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Społeczeństwo pomaga szkole

Lublin - dobrym przykładem
W chwili obecnej na terenie całego kraju Istnieje ponad 10 tysięcy 

komitetów opiekuńczych. Ich świadczenia materialne na rzecz szkól 
zamykają się tylko w ciągu jednego roku sumą 80 min zl.

Wśród województw, które w zakresie współpracy zakładów z placów
kami oświatowo-wychowawczymi mają bogate osiągnięcia, zdecydo
wanie wyróżnia się Lublin. Województwo to ma tradycje; stąd przed 
trzema laty wyszła inicjatywa tworzenia powiatowych rad szefostw.

S
WEGO czasu „Głos Nauczy
cielski” był bodajże jednym z 
nielicznych pism, które po
ważnie j systematycznie zaj
mowały się upowszechnia
niem najciekawszych form 

współpracy zakładów produkcyjnych ze 
szkołami. Toteż cieszy nas fakt, że akcja 
ta wciąż się rozwija, a każdy przejaw do
brej woli ze strony załóg robotniczych 
utwierdza w przekonaniu, iż szkoła zys
kała dobrego i prawdziwego sojusznika.

A jednak wiemy z praktyki, że na co 
dzień współpraca ta często jeszcze rodzi 
mnóstwo konfliktów i że na każdym te
renie są one niemal identyczne. Wynika
ją głównie — - aczkolwiek nie tylko stąd, 
Iż zakłady pracy nie mają (poza instruk
cją CRZZ z sierpnia 1960 roku, skierowa
ną wyraźnie do rad zakładowych) prze
pisów określających udział przedsiębior
stwa w świadczeniu na cele szkoły. Nie
rzadko więc zdarza się, że decyzja o u- 
dzioieniu szkole choćby jednorazowej po
mocy uzależniona jest tylko od „widzi
misię” dyrektora czy księgowego.

Przed kilku dniami otrzymałam zapro
szenie do Lublina na konferencję poświę
coną działalności komitetów opiekuń
czych. Na terenie województwa lubels
kiego istnieje aktualnie ponad tysiąc ko
mitetów opiekuńczych, które w okresie 
4-letniej działalności przekazały szkołom 
ponad 50 min zł. Jak dotychczas, z po
mocy tej skorzystało 2 289 placówek oś
wiatowo-wychowawczych. Najpoważniej
sze sumy przeznaczono na wyposażenie 
pracowni robót ręcznych (około 6 mlii 
zł), zakup pomocy naukowych (4,5 min 
zł) oraz urządzeń radiotelekomunikacyj- 
nych (około 2,5 min zl). Mówi się po

C
HULIGAŃSTWO jest nadal jed
nym z najważniejszych proble
mów społecznych. Walka z tym 
zjawiskieni zatacza coraz szersze 
kręgi, angażuje w miarę upływu 
czasu coraz więcej zainteresowa- 

hych instytucji i ludzi. Łączenie wysił
ków, jeśli tylko stanie się trwałe 1 nie 
przekształci się w akcję podobną do tej, 
z którą mieliśmy do czynienia w latach 
1958—59 — może doprowadzić po dłuż
szym okresie czasu do likwidacji źródeł 
chuligaństwa. Jest to szczególnie realne 
w odniesieniu do młodzieży szkolnej. 
Stworzenie wspólnego, jednolitego frontu 
szkoły, rodziny, organizacji społecznych 
i młodzieżowych oraz wszystkich innych 
zainteresowanych wszechstronnym, prawi
dłowym wychowaniem młodych poko
leń — może być skuteczną tamą elimi
nującą bez niepotrzebnych wstrząsów 1 
drastycznych posunięć tę — jak się jed
nak okazało — plagę społeczną.

Dysponujemy już szeregiem faktów, 
'świadczących o tym, że taki front pow- 
staje na terenie większości województw, 
że podjęto tam wiele kroków zasługują
cych na uwagę, godnych upowszechnia
nia. Informują nas o tym nasi korespon
denci, których relacje drukujemy poni
żej.

Białostockie

Władze szkolne na terenie wojewódz
twa już od dłuższego czasu przeciwdzia
łały wybrykom chuligańskim wśród mło
dzieży szkolnej. Z inicjatywy niektórych 
wydziałów oświaty kilka prezydiów rad 
narodowych, m.in. w Białymstoku i Gra
jewie, uchwaliło regulaminy zachowania 
się młodzieży szkolnej w miejscach pu
blicznych.

Ten właśnie fakt sprawił, że na ’tere- 
hie Białegostoku już od trzech lat stoso
wana jest praktyka kontrolowania zacho
wania się młodzieży na ulicy. Dokonują 
jej wspólnie nauczyciele i rodzice. W 
pierwszym okresie akcji „trójki” kontro
lujące wspierali cywilni funkcjonariusze 
MO, interweniując w ewentualnych zbyt 
drastycznych momentach.

Zwrócono również uwagę na właściwą 
(Organizację wolnego czasu młodzieży — 
rozwój zajęć pozalekcyjnych i pozaszkol
nych. M.in. z inicjatywy Komendy Cho
rągwi ZHP w Białymstoku powstał Ko
mitet Organizacji Wolnego Czasu Mło
dzieży. Komitet ten ma poważne osiąg
nięcia w pracy, zwłaszcza w okresie 
Ostatnich wakacji.

Problem przeciwdziałania chuligaństwu 
tnalazł się także w programach uniwer
sytetów dla rodziców.

Z ciekawą inicjatywą wystąpił Biało
stocki Oddział Związku Prawników Pol
skich, który w porozumieniu z Kura
torium zorganizował na terenie 
średnich prelekcje ną temat wybranych 
Zagadnień prawnych. 

wszechnie, że lubelskie komitety są jed
nymi z najlepszych w kraju. Czy rzeczy
wiście?

Jak już wspomniałam, głównym patro
nem komitetów opiekuńczych na terenie 
województwa jest Rada Szefostw przy 
WKZZ. Rola jej polega przede wszystkim 
na koordynowaniu pracy powiatowych 
rad szefostw, utrzymywaniu ścisłych kon
taktów z władzami oświatowymi oraz 
organizowaniu spotkań i kursów dla 
aktywu komitetów. Błędem byłoby jed
nak sądzić, że o sukcesach, jakimi nie
wątpliwie Lublin może się poszczycić, de
cyduje li tylko sprawna organizacja pra
cy. Przyczyny powodzenia akcji tkwią 
głębiej: zarówno w zarządach rad sze
fostw, jak i poszczególnych komitetów o- 
piekuńczych są oddani, naprawdę mocno 
związani ze szkołą ludzie, na których o- 
fiarność zawsze można liczyć. Zupełnie 
serio potraktowała też swą rolę więk
szość przedsiębiorstw, które pomoc szko
le uważają za swój moralny obowiązek.

Dyrektor Zasadniczej Szkoły Zawodo
wej w Biłgoraju stwierdził, iż jego zakład 
opiekuńczy wybudował i wyposażył w 
kompletny sprzęt warsztaty szkolne. Za
kład chętnie .wypożycza szkole autokary, 
dzięki czemu młodzież ZSZ zwiedziła 
szereg najpiękniejszych zakątków kraju. 
Przykład ten nie należy wcale do wy
jątków. Ożywione kontakty ze szkołami 
utrzymuje Fabryka Samochodów Osobo
wych w Lublinie, która opiekuje się aż 
10 placówkami oświatowymi. Ostatnio 
223 uczniów szkół podstawowych przyję
to na naukę zawodu, zawsze stwarza się 
tutaj dobre warunki pracy tej młodzieży, 
która przychodzi na praktykę. Bogate 
tradycje w tym zakresie mają ponadto

Poza tym władze wojewódzkie podjęły 
szereg innych decyzji zmierzających do 
ograniczenia wybryków chuligańskkich.

Bydgoskie
Na terenie Torunia konieczność podję

cia walki z chuligaństwem powstała w 
okresie zeszłorocznej zimy, kiedy to ucz
niowie, w wyniku przerwy w nauce spo
wodowanej mrozem, wałęsali się po uli
cach. Postanowiono wówczas kontrolować 
młodzież włóczącą się po ulicach po go-

Szkoła
wobec

chuligaństwa
dżinie 20.00. Jednocześnie zapoznano spo
łeczeństwo z regulaminem szkolnym i za
żądano jego przestrzegania. Ta trwająca 
przez wiele miesięcy praca przyniosła 
rezultaty. Absencja w szkołach w maju 
i czerwcu, a więc w miesiącach szcze
gólnie atrakcyjnych dla wagarowiczów, 
spadła do 3 proc.

Na podkreślenie zasługuje postawa ca
łego społeczeństwa, które bardzo czynnie 
włączyło się do akcji. Nigdy na przykład 
nie było sprzeciwów, gdy przerywano 
seans filmowy, aby sprawdzić, ilu jest 
uczniów na niedozwolonym filmie lub 
ostatnim seansie o godz. 20.00.

Ciekawa była reakcja rodziców, gdy ich 
powiadamiano o wagarach dzieci lub 
wieczornym przesiadywaniu w kawiarni. 
Okazało się, że bardzo często młodzież 
okłamywała rodziców twierdząc, że idzie 
uczyć się do kolegi.

W chwili obecnej, zdaniem miejsco
wych czynników, sytuacja jest w zasa
dzie opanowana.

Gdańskie

Na terenie województwa wybryki chu- 
szkół ligańskie występują ze szczególnym na

sileniem w Trójmieście. Problemem tym 
zajęły, się ostatnio wszystkie czynniki.

takie przedsiębiorstwa, jak Cementownia 
w Chełmie, Obwodowy Urząd Telekomu
nikacyjny i Fabryka Wyrobów Metalo
wych w Lublinie, Cukrownia w Rejowcu, 
Zakłady Energetyczne w Zamościu, PKP 
w Bełżycach i wiele innych.

Nowością w działalności lubelskich ko
mitetów jest to, że ostatnio zajęły się 
młodzieżą przyjeżdżającą tu na kolonie.

BJ A marginesie lubelskiej narady 
jw nasuwa się kilka uwag natury o- 

gólnęj. W szerokiej problematyce 
współpracy zakładów ze szkołą istnieje 
szereg nieprawidłowości, które w zasad
niczy sposób hamują rozwój tej ze 
wszech miar pożądanej, akcji. Pierwsza 
z nich wyraża się w tym, że najpoważ
niejszą pozycję w działalności komite
tów opiekuńczych zajmuje w dalszym 
ciągu pomoc materialna i materiałowo- 
techniczna. Z danych statystycznych na 
rok 1962 wynika, że dotacje zakładów na 
ten cel zajmują 3/4 całości świadczeń. W 
znacznie mniejszym zakresie pomoc za
kładów pracy obejmuje stypendia _ dla 
młodzieży, działalność w organizacjach 
szkolnych i kółkach zainteresowań, orga
nizowanie zajęć praktycznych na terenie 
zakładów, przeprowadzanie tam lekcji 
czy umożliwianie uczniom korzystania z 
laboratoriów.

Pomoc materialna 1 materiałowo-tech
niczna zakładów pracy jest też głównym 
tematem rozważań przy ocenie działal
ności komitetćr.v opiekuńczych. Nic więc 
dziwnego, że w tej sytuacji najlepszą 
opinią cieszą się wciąż zakłady duże. 
O przekazaniu szkole urządzenia wartoś
ci kilkudziesięciu tysięcy złotych nie 
zapomina się. Mówi się wciąż o tym nie 
tylko w szkole, lecz również na wszel
kich naradach 1 konferencjach poświęco
nych działalności komitetów. O innych 
formach pomocy zaledwie się wspomina.

Chciałabym się jednak zastrzec, że nl« 
jestem wcale przeciwna udzielaniu szko
le pomocy materialnej. Sądzę jednak, że

Na terenie powiatów, a także w więk
szych miastach, odbyły się, narady x 
udziałem przedstawicieli komitetów par
tyjnych, MO, rad narodowych, władz 
szkolnych, organizacji społecznych, i mło
dzieżowych, komitetów rodzicielskich, za
kładów pracy i innych. W rezultacie po
stanowiono m.in., aby:

A Zorganizować dyżury funkcjonariu
szy MO wraz z przedstawicielami komi
tetów rodzicielskich w celu kontrolowa
nia uczniów w miejscach publicznych;

▲ Omawiać w szkołach przy współ
udziale rodziców regulamin uczniowski;

A We wszystkich szkołach poświęcić 
godziny wychowawcze problematyce wal
ki z chuligaństwem.

15 listopada staraniem Ośrodka Meto
dycznego przy Wydziale Oświaty w Gdań
sku oraz Komisji Oświaty Dorosłych 
przy Zarządzie Okręgu ZNP zorganizo
wano specjalną naradę z udziałem kie
rowników szkół dla pracujących, przed
stawicieli MO, sędziów dla nieletnich 
oraz kierowników placówek Opiekuńczych 
i wychowawczych. Oto wnioski, jakie ze
brano w toku interesującej dyskusji:

A Dotychczasowa współpraca szkoły z 
rodzicami jest niedostateczna. Jedną z 
form pomocy rodzicom stanowi akcja pe- 
dagogizacji, gdyż wielu z nich nie jest 
przygotowanych do pełnienia funkcji 
wychowawczych w rodzinie.

A Niewystarczająca też jest współpra
ca szkoły z zakładami pracy, w których 
odbywają praktykę uczniowie. Majstro
wie opiekujący się tą młodzieżą często 
dopuszczają do jej demoralizacji (często
wanie wódką, wulgarne słownictwo itp.).

A Niepokojącym zjawiskiem jest ży
ciowa inercja pewnej grupy młodzieży, 
która nie uczy się i nie pracuje. Trzeba 
czynić wysiłki, aby ta grupa podjęła na
ukę w szkołach dla pracujących.

A Określony wpływ na demoralizację 
młodzieży ma nieprzestrzeganie zakazu 
oglądania niedozwolonych filmów w ki
nie i telewizji.

A Jedną z przyczyn hamujących wal
kę z chuligaństwem jest brak dostatecz
nej ilości właściwie zorganizowanych 
świetlic i ośrodków sportowych.

A Jednocześnie stwierdzono, że nie 
uda się zwalczyć chuligaństwa metodami 
i środkami administracyjnymi. Potrzebna 
jest do tego przemyślana wspólna akcja 
nauczycieli, rodziców, zakładów pracy, 
organizacji społecznych.

Kieleckie

Gromadzenie się na ulicach z jedno
czesnym blokowaniem przejść, zaczepia
niem, wyśmiewaniem, paleniem papiero
sów 1 wulgarnymi wymysłami — oto 
typowe przejawy chuligaństwa na tere
nie miast Kielecczyzny. MO reaguje na

(Dokończenie na str, 3)

I

Istnieje konieczność dokonania pewnych 
korekt w ocenie działalności komitetów. 
Trzeba stworzyć sytuację, w której za
kłady małe, dysponujące niewielkim fun
duszem, miałyby wiele do powiedzenia i 
nie pozostawały wciąż w cieniu swych 
bogatych partnerów.

Możliwości ku temu Istnieją ogromne. 
Jest wiele form współpracy, które nie 
wymagają olbrzymich nakładów finanso
wych, a są szkole bardzo potrzebne. 
Można np. organizować spotkania z przo
downikami pracy i racjonalizatorami, 
oddziaływać na rodziców, którzy zanied
bują swoje obowiązki wychowawcze, 
można też umożliwić młodzieży korzysta
nie z obiektów kulturalnych i sporto
wych. W chwili obecnej 550 pracowni
ków inżynieryjno-technicznych prowadzi 
z młodzieżą szkolną zajęcia praktyczne, 
2300 osób pełni funkcje instruktorów 
praktycznej nauki zawodu, a około 2500 
pracowników (głównie majstrów, techni
ków, inżynierów) bierze udział w zaję
ciach pozalekcyjnych. Jak na 10 tysięcy 
komitetów jest to jednak za mało.

W Lublinie pogląd ten na szczęście nie 
zwycięża. Najlepszym tego przykładem 
jest powiat tomaszowski, gdzie wszystkie 
placówki oświatowe mają swoich opieku
nów. A trzeba pamiętać, że nie jest to 
powiat ani najlepiej uprzemysłowiony, 
ani najzamożniejszy. Istnieje jednak pro
blem, który, niestety, spotkał się z nie
wielkim zainteresowaniem uczestników 
narady lubelskiej — to działalność komi
tetów opiekuńczych na terenie szkół 
wiejskich. Ograniczono się do zasygnali
zowania, że ilość komitetów opiekuń
czych szkół podstawowych wzrosła w 
porównaniu z rokiem ubiegłym o 15 proc. 
W referacie i dyskusji mówiono raczej o 
sukcesach. Z sali obrad padł tylko jeden 
głos krytyczny, domagający się roztocze
nia opieki również nad szkołami wiej
skimi. W powiecie hrubieszowskim jest 
aż 107 placówek, które wobec braku 
„wolnych” opiekunów nie mogą liczyć na 
czyjąkolwiek pomoc. A przecież są to 
szkoły biedne. Przewodniczący PKZZ w 
Hrubieszowie — bo o jego wystąpieniu 
mowa — zaproponował, aby szkołami ty
mi zajęły się zakłady z innych powia
tów lub zakłady kolosy z Lublina. Projekt 
ten wydaje się istotnie bardzo rozsądny, 
dobrze byłoby zatem, aby ' nowo wybrana 
rada szefostw zajęła się jego urzeczywist
nieniem. Bo jakkolwiek komitety woje
wództwa lubelskiego mają uzasadnione 
powody do dumy i większość z nich pra
cuje dobrze — to jednak osiągnięcia ich 
nie mogą przesłaniać faktu, iż wiele 
szkół boryka się jeszcze z poważnymi 
trudnościami.

MARIA RYBARCZYK
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W dniu 30 listopada bieżąc*^ roku odbyła się na Uniwersytecie Warszawskim uroczystość 
związana z 60-leciem urodzin prof. Bogdana Suchodolskiego. W Złotej Soli zgromadził! 
się licznie przedstawiciele władz partyjnych I oświatowych, świata nauki, instytutów 
wydawniczych i przyjaciele Jubilata.

Jako pierwszy składał tyczenia rektor UW, proł. dr St. Turski, który podkreślił osiągnięcia 
prof. Suchodolskiego i jego zasługi dla polskiej nauki, a zwłaszcza pedagogiki.

O zasługach Solenizanta mówił również przedstawiciel komitetu koleżeńskiego, dziekan wydzia
łu pedagogicznego, prof. dr Ryszard Wroczyński, wręczając jednocześnie prof. Suchodolskiemu 
specjalnie dla Niego przygotowaną, pamiątkową księgę pt. ,,Problemy kultury I wychowania",

Dyrektor Państwowych Wydawnictw Naukowych, dr A. Bromberg, podziękował w Imieniu wy
dawnictwa prof. Suchodolskiego za długą I owocną współpracę i tyczył Mu, aby - nim dojdzie 
w Wielkiej Encyklopedii Powszechnej, której Profesor jest naczelnym redaktorem, do hasła ,,Su
chodolski Bogdan” - notka, jaka przy tym haśle się znajduje, została wzbogacona o tytuły 
nowych dzieł Jubilata.

Dziękując kolegom I zebranym gościom prof, Suchodolski przypomniał, to przed kilkudziesięciu 
laty na tej samej sali składał ślubowanie doktorskie. Złoży! wówczas przyrzeczenie, że zawsze 
będzie „służył nauce, która ma być światłem dla ludzkości”. Przyrzeczeniu temu, jakkolwiek 
nakłada ono trudne i poważne obowiązki, starał się być zawsze wierny. Chdałby też wiernym 
być do końca.

W godzinach wieczornych odbyło się spotkanie towarzyskie, w czasie którego tyczenia Jubilato
wi w imieniu nauczycieli I ZNP złożył prezes J. Kwiatek.

W związku ze swym jubileuszem proł. Suchodolski otrzymał z kraju I zagranicy wiele pism 
I depesz gratulacyjnych. Do składanych życzeń przyłącza się również, w imieniu własnym i swych 
czytelników, redakcja „Głosu Nauczycielskiego”.

Ci ze stancji...

Morfa Ciesielska, Zbigniewa Koblerska, Dariusz Crarciyńskl, Edward Prądryńskf. Te 
cztery osoby znane sq doskonale młodzieży zamieszkałej na prywatnych stancjach w Po
znaniu. W każdy piqtek w godzinach popołu dniowych można jo spotkać w Bursie Szkol
nictwa Zawodowego nr 1 przy ul. Kościuszki 17, gdzie mieści się kierowany przez dyrekto
ra bursy - kol. Mariana Smolarza - Punkt Opieki nad Stancjami Uczniowskimi, w skró
cie zwany PONS-em. Kim sq ci ludzie i jaka jest ich rola? Co robiq i jakie ich praca 
przynosi efekty?

P
ONS po łacinie znaczy most, 
pomost. Po prostu przypad
kowy zbieg liter, ale w spo
sób lapidarny i wyjątkowo 
trafny oddający założenia i 
cele tej placówki. PONS 

przerzuca pomost między stancjami i 
szkołą. Poznań nie jest jedynym miastem 
w kraju, w którym problem stancji wy
stępuje z dużą ostrością. Nie tylko tu 
prywatne kwatery są jedyną ucieczką 
młodzieży, dla której zabrakło miejsca 
w internacie. Ale fakt, że zagadnienie 
stancji i związane z nim niebezpieczeńst
wo utracenia wpływu na wcale nie ma
łą liczbę uczniów dostrzeżono tu wcześ
nie, niż gdzie indziej, bo już w 1960 ro
ku — jest bezsprzeczną zasługą Poznania. 
Że dostrzeżono i próbowano znaleźć środ
ki zaradcze.

Inicjatywa nie wyszła ze szkół, mimo 
iż one miały z tą młodzieżą kontakty 
najbliższe, ale od miejscowych władz 
Oświatowych, konkretnie od kuratorium. 
Tam właśnie młodzież stancyjna znalaz
ła swego gorącego rzecznika i opiekuna 
w osobie wizytatora Wesołowskiego. To 
on jest twórcą PONS-u, placówki, która 
nie. tylko ukazała szkołom problem, lecz 
przyszła im z konkretną pomocą.

Inna sprawa, że nawet najlepsza ini
cjatywa może przejść bez echa, może 
upaść, jeśli nie znajdą się ludzie, którzy 
potrafią przełożyć ją na język konkret
nych poczynań, realizować na co dzień, 
wbrew wszelkim trudnościom i prze
szkodom. Na szczęście w Poznaniu ludzie 
tacy się znaleźli.

Wymienione na wstępie cztery osoby 
— to doświadczeni, wysoko kwalifiko
wani pedagodzy, ludzie z sercem, oddani 
sprawie młodzieży. Pionierzy. Działają 
bez żadnych odgórnych planów i in
strukcji, bez żadnej pomocy metodycz
nej, w oparciu o własne wyczucie i in
tuicję pedagogiczną. Nie mają łatwego 
zadania. Na początku roku rola punktu 
sprowadzała się do przyjmowania zgło
szeń od gospodarzy i wręczania adresów 
rodzicom, słowem — do kierowania ru
chem. Ale zadaniem tej placówki nie 
jest jedynie zapewnienie uczniom dachu 
nad głową, jej rola jest o wiele szersza 
i powiedziałabym nawet, że niewspółmier
na do możliwości. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę fakt, że czterech pracowników 
PONS-u pracuje na półetatach. Toteż, 
aby rozciąrnąć rzeczywistą opiekę wy
chowawczą nad przeszło tysiącem mło
dzieży rozsianej po stancjach, trzeba nie
raz grubo przekroczyć limit godzin.

Odległości, piętra, nie zawsze dogodna 
komunikacja — to wszystko pochłania 
cenny czas. A każdą kwaterę trzeba zlu
strować osobiście przynajmniej raz, dwa

Fot. Cz. Górski

razy w miesiącu, osobno porozmawiać z 
uczniami, osobno z gospodarzami, w każ
dej sytuacji znaleźć rozwiązanie, dać 
dobrą radę. Do tego dochodzą cotygod
niowe (w każdy piątek) narady wycho
wawców z kierownikiem punktu, raz w 
miesiącu szkolenie własne, na którym 
omawia s’ę aktualne zagadnienia wycho
wawcze, dwa razy do roku spotkania z 
dyrektorami szkół i młodzieżą stancyjną, 
zebrania z gospodarzami stancji, wresz
cie osobisty i listowny kontakt z rodzi
cami. Roboty — pełne ręce.

Punkt Opieki nad Stancjami Uczniow
skimi powstał przede wsz.ystkim w wy
niku troski o zapewnienie dachu nad 
głową młodzieży, która nie miała szans 
na ulokowanie się w internacie. Nie do 
rzadkości bowiem należały przypadki 
wałęsania się po mieście, noclegów w po
czekalni dworcowej. Kiedy w 1960 roku 
za pośrednictwem radia j miejscowej 
prasy zwrócono się do mieszkańców mias
ta z apelem, by zgłaszali stancje do no
wo otwartego punktu opieki, uczniów 
korzystających z prywatnych kwater by
ło niewiele ponad 500. Dziś jest ich 
przeszło 1000. Nie wzrosła tylko liczba 
pracowników PONS-u, mimo że pracy 
przybyło.

Apel nie pozostał bez echa. Do punktu 
zgłaszali się ludzie, w większości emery
ci i osoby samotne, oferując pokoje. Uda
ło się też, bez większych trudności nawią- 
zaś kontakt z gospodarzami już istnieją
cych stancji. Na pierwszą naradę, przy
szło ich około 100. Wszyscy wyrażali ra
dość, że nareszcie powstała instytucja, 
która określi prawa i obowiązki obu 
stron i pomoże gospodarzom w rozwią
zywaniu różnych trudności wychowaw
czych. Tak więc współpraca została na
wiązana. Ale nie znaczy to wcale, że po
czątki były łatwe. Wprawdzie bez więk
szych stosunkowo trudności znaleziono 
platformę porozumienia z gospodarzami, 
ale za to nie lada problemem okazało się 
wykołatanie u władz uchwały, która by 
brała w obronę tych pierwszych przed 
apetytami różnych amatorów na zgła
szane pokoje.

W tamtym okresie przypadki rugowa
nia młodzieży stancyjnej z zajmowanych 
kwater — przy czynnym poparciu kwa
terunku — były na porządku dziennym. 
Walka o odwrócenie sytuacji trwała 2 
lata. Uchwała Prezydium RN m. Pozna
nia stwierdzająca, że izby mieszkalne sta
nowiące powierzchnię ponadnormatywną 
mogą być przydzielane na kwatery stu
denckie i uczniowskie oraz regulująca 
wysokość opłat ukazała się dopiero w« 
wrześniu 1962 roku.

DO PONS-u przychodzi młodzież 
stancyjna ze wszystkimi swoimi 
zmartwieniami. Ma pełne zaufa

nie, że otrzyma tu skuteczną radę i po
moc.

Jak to się stało, że ta czwórka wycho
wawców uzyskała u młodzieży tak wy
soki kredyt zaufania? Kol. Smolarz po
kazuje mi teczkę, w której przechowuje 
listy dziękczynne od uczniów i rodziców. 
Temu wychowawca z PONS-u załatwił 
stypendium, dla tego uzyskał odroczenie 
służby wojskowej, dzięki czemu chłopiec 
mógł ukończyć szkołę, tego wyrwał z nie
odpowiedniego środowiska i przeniósł na 
inną stancję, temu wystarał się o pracę. 
Długa litania spraw z pozoru drobnych, 
ale wymagających licznych starań i za
biegów. Spraw tym trudniejszych, że po
czątkowo młodzież nie przychodziła z ni
mi do wychowawców, że trzeba je było 
samemu wykrywać, odbywać długie roz
mowy z uczniami, wyciągać ich stopnio
wo na zwierzenia. A do tego trzeba być 
wychowawcą z prawdziwego zdarzenia, 
człowiekiem o bystrej obserwacji, obda
rzonym taktem pedagogicznym.

—. Zauważyłam — opowiada kol. Koblerska 
— te jeden z moich stancyjnych podopiecz
nych od pewnego czasu większość dnia spę
dza na ulicy. Był przygnębiony, wychudły, wy
raźnie też opuścił się w nauce. Rozmowy z 
chłopcem nie przyniosły żadnego rezultatu. 
Przyczynę załamania odkryłam dopiero w roz
mowie z jego gospodynią. Przyciśnięta do mu- 
ru, plącząc opowiedziała mi, że matka chłopca 
została aresztowana, ojciec zaś rozpił się 1 
chłopiec pozostał bez żadnych środków do 
życia. Ambicja nie pozwalała mu przyjmo
wać podsuwanych przez gospodynię posiłków, 
nie miał bowiem za co opłacić stancji, gło
dował. Znajdował się niewątpliwie na skraju 
upadku. Co robi wychowawczyni? Załatwia 
chłopcu pracę, kieruje go do szkoły wieczoro
wej. Dziś uczeń kończy technikum, zarówno 
szkoła, jak i zakład pracy są z niego zado
woleni.

— A ile trudu — opowiada kol. PrądzyftskI 
— kosztowało mnie przekonanie dyrektora 
•zkoły o niesłuszności decyzji. Zawieszono w 
czynnościach ucznia, który przypadkiem wdał 
się w bójkę uliczną i wyrokiem sądu został 
skazany na 3 miesiące aresztu z zawieszeniem. 
Chłopiec uderzył zaczepiającego go pijaka tak 
nieszczęśliwie, że uczkodził mu szczękę. Był 
to jednak odruch samoobrony. Poza tym in
cydentem miał najlepszą opinię w szkole, na 
stancji i nie uważałem za słuszne, by karać 
go tak surowo. Udało się zmienić decyzję 
dyrektora. W aktach jest list dziękczynny 
matki, dla której wyrzucenie syna byłoby bo
lesnym ciosem.

Są jeszcze inne historie. Rozstrzygania 
sporów między uczniami mieszkającymi 
na jednej stancji, zażegnywanie konflik
tów między gospodarzami a młodzieżą 
itp. Ci mieszkańcy Poznania, którzy bio- 
rą młodzież na stancję, na ogół nie kie
rują się chęcią zysku. Są to w większoś
ci emerytowani nauczyciele, osoby star
sze i samotne, spragnione czyjejś obec
ności, w opiece nad młodzieżą odnajdują
ce cel i sens swego życia.

Emerytka, pani N. od 15 lat przyjmuje 
młodzież na stancję. Bierze zawsze dziew
częta 1 opiekuje się nimi aż do matury.

Bije w oczy czystość w mieszkaniu, 
zdumiewa energia i humor tej 70-letniej 
kobiety. Każda z dziewcząt otrzymuje 
osobne łóżko, stół, szafę i miednicę, rano 
i wieczór kawę lub herbatę (obiady je 
młodzież stancyjna w większości w in
ternatach. to również zostało im w Po
znaniu od dawna zagwarantowane).

(Dokończenie na str. 4)



Po trzech latach

W określa sprawozdawczym 
praca sekcji szła w trzech 
głównych kierunkach:

® współdziałanie z wła
dzami w dziedzinie organi
zacji nauki;

• zapobieganie o powiększenie nakła
dów finansowych na rozwój nauki, o re
formę systemu wynagrodzeń i realizację 
innych postulatów bytowych;

® zapewnienie ogniwom terenowym 
należnego im miejsca w systemie zarzą
dzania szkołami wyższymi oraz placów
kami naukowymi i wzmocnienia więzi 
organizacyjnej.

Na wszystkich tych trzech odcinkach 
pracy można zanotować zarówno sukce
sy, jak i niepowodzenia. Ogólnie biorąc 
— okres sprawozdawczy należał w dzia-

ciele wf w szkołach wyższych, lektorzy 
i bibliotekarze. Zadaniem podsekcji jest 
zapewnienie należytej reprezentacji od
nośnych grup w zarządzie sekcji, w któ
rym zdecydowaną przewagę ilościową 
posiadają pracownicy szkół wyższych.

Do najważniejszych komisji należą: 
naukowo-dydaktyczna, organizacyjno- 
prawna, ekonomiczna, współpracy zagra
nicznej i mieszkaniowa.

Komisja Naukowo-Dydaktyczna w 
okresie sprawozdawczym zebrała i opra
cowała materiał dotyczący sytuacji po
mocniczej kadry naukowej i możliwości 
jej rozwoju z uwzględnieniem wpływu 
zmian ustawodawstwa w latach 1958 — 
1962 na perspektywę rozwoju młodej ka
dry.

Tak było na szczeblu zarządu sekcji, 
a w okręgach?

W tych okręgach, w których Istnieją co 
najmniej 3 oddziały uczelniane, działają 
komisje środowiskowe będące organem 
zarządu okręgu do spraw wyższych uczel
ni i instytutów naukowych. W okresie 
sprawozdawczym żywszą działalność prze
jawiały komisje w większych ośrodkach 
jak: Warszawa, Kraków, Wrocław, Gdańsk. 
W środowiskach tych komisje peł
nią aktywnie funkcje koordynacyjne po
magając zarządom okręgów i przedsta
wiając zarządowi sekcji stanowisko całe
go środowiska.

W miejscowych ośrodkach, gdzie więź 
zarządu okręgu z oddziałami uczelnianymi 
jest słabsza, działalność komisji środowi
skowych jest mniejsza i ogranicza się do 
zebrań plenarnych przedstawicieli oddzia
łów uczelnianych i grup zespołów robo
czych doraźnie powoływanych.

łalności sekcji do bardzo trudnych, jak 
zresztą każdy okres, w którym następu
ją doniosłe zmiany i reformy w dziedzi
nie nauki i nauczania. I dlatego tempo, 
a zwłaszcza synchronizacja prac legisla
cyjnych budziły wiele zastrzeżeń i uza
sadnionych sprzeciwów.

Na III Krajowej Konferencji Sekcji 
Szkół Wyższych i Instytutów Naukowych 
ZNP podjęto uchwałę, w której sprecy
zowane zostały zalecenia dla zarządu 
sekcji, zalecenia zmierzające do:

© pełnego zjednoczenia ruchu związko
wego ogółu pracowników nauki zatrud
nionych w różnych resortach;
6 rozszerzenia aktywu związkowego 

i włączenia do pracy związkowej w więk
szym stopniu samodzielnej kadry nauko
wej;

© poświęcenia specjalnej uwagi dla wy
tworzenia 1 pogłębienia właściwej atmosfe
ry koleżeńskiego i harmonijnego współży
cia i współdziałania ogółu pracowników- 
czlonków naszego Związku;

© ściślejszego powiązania pracy sekcji 
z Zarządem Głównym ZNP i jego komi
sjami, w szczególności w zakresie spraw 
związanych z realizacją reformy szkolnej 
1 kształceniem nauczycieli;
0 ścisłego współdziałania w zakresie opi

niowania bądź inicjowania problemów, 
szczególnie ważnych dla rozwoju nauki 
i szkolnictwa wyższego — z Ministerstwem 
Szkolnictwa Wyższego, Polską Akademią 
Nauk, Radą Główną Szkolnictwa Wyższe
go, Radą Główną Szkolnictwa Artystycz
nego, Głównym Komitetem Kultury Fi
zycznej i Turystyki, Centralną Radą Zwią
zków Zawodowych, Naczelną Organizacją 
Techniczną, właściwymi ministerstwami 
oraz innymi instytucjami, których działal
ność wiąże się z rozwojem nauki.

★
Organami zarządu sekcji są: prezy

dium i sekretariat oraz komisje i pod
sekcje. Podsekcje obejmują członków 
ZNP należących do niektórych grup za
wodowych. Należą do nich: pracownicy 
PAN i instytutów resortowych, nauczy-

Sekcja Szkól Wyższych 

i Instytutów Naukowych

MUU/UHSMfl
W puzazteraiKu or. odbyła stę w Sta

rym Sączu bardzo miła uroczystość po
święcona 50-leciu pracy nauczycielskiej 
byłych, absolwentów Seminarium Nau
czycielskiego, którzy egzamin dojrzałości 
zdawali w 1913 roku. Uroczystość, na 
którą złożył się koncert szkolnego zespo
łu instrumentalnego, przygotowała mło
dzież liceum pedagogicznego.

Serdeczne podziękowanie za bardzo 
miłe przyjęcie złożył młodzieży w imie
niu Jubilatów Wiktor Zehetgruber-Strze- 
lecki.

W bieżącym roku Jubileusz 50-lecia 
pracy pedagogicznej obchodzi kol. Fran
ciszek Kłodnicki — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Łuszkowie, powiat Koś
cian.

Kol. Kłodnicki pracę nauczycielską 
rozpoczął w 1913 roku na terenach 
wschodnich. Do Łuszkowa przybył w 1945 
roku. Poza pracą pedagogiczną wiele 
czasu poświęcał działalności społecznej 
w środowisku.

Za wybitne osiągnięcia kol. Kłodnicki 
odznaczony został Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

W dniu Jubileuszu najserdeczniejsze 
życzenia dalszej pomyślności w życiu o- 
sobistym i w pracy zawodowej składa 
Zarząd Oddziału Powiatowego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Kościanie.

Kol. Walerian Hypszer pracę nauczy
cielską rozpoczął w 1903 roku. 10 lat u- 
czył w szkołach powiatu bydgoskiego, w 
1913 roku został przeniesiony do Bydgo
szczy, gdzie pracuje do dnia dzisiejszego. 
Należy do tych nauczycieli, którzy w 
1920 roku, bezpośrednio po ustąpieniu 
zaborcy, organizowali polskie szkolnic
two w Bydgoszczy. Pracował tutaj przez 
długie lata jako kierownik szkoły, a po 
przejściu na emeryturę pozostał na pał
ętacie w tej samej szkole.

Na terenie województwa bydgoskiego 
kol. Hypszer jest najstarszym nauczycie
lem. Pracuje także społecznie. Prezydium 
RN nadało Mu godność Zasłużonego O- 
bywatela m. Bydgoszczy.

Jubilatowi składamy serdeczne życze
nia wszystkiego najlepszego.

Komisja Organizacyjno-Prawna badała 
i opiniowała zgłaszane z terenu pracy 
sprawy wymagające prawnej interpreta
cji. Podejmowała kroki interwencyjne 
oraz opracowała: wytyczne prace Komi
sji Środowiskowej Szkół Wyższych i In
stytutów Naukowych, działających przy 
zarządach okręgów; regulaminy podsek
cji (w tym pracowników PAN i lekto
rów).

Komisja Ekonomiczna brała udział 
w przygotowaniu reformy płac w 1961 
roku i przeprowadziła bardzo ważną za
sadę przyznawania wprowadzonych w 
1961 roku dodatków specjalnych.

Komisja Współpracy Zagranicznej zaj
mowała się kontaktami sekcji ze Świa
tową Federacją Pracowników Nauki 
i bratnimi organizacjami.

W ciągu okresu sprawozdawczego 
przedstawiciele sekcji uczestniczyli w po
siedzeniach Zarządu ŚFPN w Genewie 
w 1961 roku oraz w Zgromadzeniu Ogól
nym ŚFPN w Moskwie w 1962 roku. Na 
sympozjum naukowym zorganizowanym 
z tej okazji, a poświęconym roli wyż
szego i technicznego wykształcenia 
w rozwoju kraju, członkowie delegacji 
sekcji wygłosili 2 referaty (prof. dr J. 
Tymowski, doc. dr J. Kwiatek). Z ra
mienia sekcji do Zarządu ŚFPN wszedł 
prof. dr L. Infeld.

Z innych kontaktów zagranicznych wy
mienić należy wizytę 4-osobowej delega
cji prezydium sekcji w Czechosłowacji (na 
zaproszenie Ośrodka Regionalnego ŚFPN 
w Pradze i Sekcji Pracowników Nauko
wych tamtejszego Związku Pracowników 
Oświaty i Kultury). W 1962 roku wymie- 
niono trzyosobową delegację ze Związ
kiem Pracowników Naukowych 1 Bułgarii.

Najmniej sukcesów ma do odnotowania 
na swym koncie Komisja Mieszkaniowa. 
Nie zależało to jednak wyłącznie od niej. 
Komisja robiła, co mogła: zestawiła stan 
potrzeb mieszkaniowych członków sekcji 
i dążyła do poprawy sytuacji przez po
pieranie budownictwa spółdzielczego. Za
decydowały jednak o powodzeniu tej 
akcji inne czynniki i niedostateczna moc 
przerobowa budownictwa.

Podstawowym ogniwem pracy związko
wej sekcji są rady zakładowe szkół wyż
szych i instytutów naukowych, korzysta
jące z uprawnień oddziałów powiatowych 
ZNP. Są one jednocześnie instancją 
związkową i ogniwem sekcji.

Działalność rad zakładowych obejmuje 
dwa główne kierunki: naukowo-dydak
tyczny i socjalno-bytowy, łącznie z dzia
łalnością kulturalną-oświatową. Rady pro
wadzą kasy zapomogowo-pożyczkowe, or
ganizują kolonie dla dzieci, przedszkola, 
prowadzą biblioteki, organizują wycieczki 
krajowe i zagraniczne. W większych uczel
niach i instytucjach działają kluby pra
cownicze. Na Politechnice Warszawskiej 
np. Istnieje dyskusyjny klub filmowy, 
w niektórych radach działają komisje lub 
sekcje sportowo-turystyczne organizujące 
m. in. kursy narciarskie. Wiele rad za
kładowych prowadzi lektoraty języków 
obcych, kursy stenografii i maszynopisa
nia, dokształcanie pedagogiczne młodej 
kadry, narady i Seminaria poświęcone dy
daktyce w szkole wyższej. Organizowane 
są także takie kursy, jak elektrotechnicz
ne, motorowe, kroju i szycia, dokształca
jące dla laborantów itp. Niektóre rady 
zakładowe prowadzą budownictwo zakła
dowe, uczestniczą w organizowaniu spół
dzielni mieszkaniowych, wszystkie zaś 
zabiegają o mieszkania z wszelkich możli
wych źródeł.

Bardzo poważnym problemem, wymaga
jącym kontaktu rad zakładowych i władz 
uczelni, są sprawy personalne. Niestety, 
wpływ Związku w tych sprawach jest 
często zbyt mały. Doświadczenia ostat
nich trzech lat wykazały, że terenowe 
ogniwa związkowe nie są przygotowane 
do zabierania głosu w sprawach oceny 
przydatności naukowej swoich członków, 
co w dużym stopniu pomniejsza ich au
torytet w uczelniach i instytutach.

Przezwyciężenie wzajemnej izolacji 
w zakładach jest jednym z ważniejszych 
zadań rad zakładowych (szczególnie w śro
dowiskach) — najważniejszą funkcją ko
misji środowiskowych szkół wyższych 
i instytutów naukowych działających przy 
zarządach okręgów ZNP.

o ODNOWIENIU PRENUMERATY
„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO" 

na następny rok?
Już 15 grudnia mija ostatni termin wpłat ES Przypominamy, że naj
krótszym czasokresem prenumeraty jest PRENUMERATA KWARTALNA.

Zamówienia I przedpłaty na prenumeratę 
KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ I ROCZNĄ 
p r z yj m u j ą urzędy pocztowe, listonosze 
I placówki „Ruchu” ® Można również za
prenumerować pismo dokonując wpłaty na 
konto PKO nr 1—6—100020 CKPIW „Ruch" 
Warszawa^ul. Wronia 23 @ Cena prenume
raty kwartalnej zł 8.— półrocznej zł 16.— 
rocznej zł 31,20.

----------  PRENUMERATA ZA GRANICĘ JEST O 40 PROCENT DROŻSZA -----------

PAMIĘTAJ, że tylko prenumerata zapewni Ci regularne 
otrzymywanie „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO"

O nciszyrh
SZANUJMY SIEBIE

W tegorocznych obchodach Dnia Nau
czyciela nie zapomniano o nauczycielach- 
emerytach. Zapraszano ich na uroczystoś
ci, obdarzano kwiatami i upominkami, 
a prasa stołeczna i prowincjonalna wiele 
miejsca poświęciła na swych łamach tym 
zasłużonym kolegom. Najmilszym dowo
dem pamięci dla nauczycieli-emerytów 
było zaproszenie ich przez szkoły, w któ
rych ongi pracowali, na spotkania kole
żeńskie.

Nie wszędzie jednak tak się działo. 
Otrzymaliśmy trzy listy od nauczycieli- 
emerytów, którzy mają jak najbardziej 
uzasadniony żal, że w Dniu Nauczyciela 
zapomniano o nich, że poczuli się osamot
nieni, niepotrzebni.

Nie bardzo pochlebnie świadczy to 
O władzach oświatowych, o Związku, 
o kierownictwie szkoły.

Cytuję fragment jednego listu:
„Jestem nauczyclelką-rencistką. Byłam po 

wyzwoleniu założycielką pierwszej polskiej 
szkoły na Dolnym Śląsku!...) z czasem, gdy 
stan zdrowia me pozwolił mi na pracę nau
czycielską, przeszłam do administracji oraz 
pracowałam społecznie w Zarządzie Oddziału 
ZNP. Od 1959 roku jestem na rencie inwa- 
Ildzkiejj...) , , , . . .

IV dniu naszego święta byłam prawdopodob
nie jedną z tych nielicznych, o których za-

pomnlano zarówno w szkole, w której praco
wałam od 1948 roku, jak też w Zarządzie Od
działu Powiatowego ZNP. Nie wnikam w to, 
co było powodem, że o mnie zapomniano, 
wiem jednak, że zarówno szkoła, jak i zarzad 
oddziału zorganizowały spotkanie z nauczycie- 
lami-emerytami. Mnie nie zaproszono.

W dniu tym czytałam między Innymi „Głos 
Nauczycielski”, w którym b^ło wymienione 
i moje nazwisko w artykule pt. „Takie były 
początki”. Odczytałam także szereg artykułów 
z różnych czasopism, w których była mowa 
o założeniu przeze mnie pierwszej polskiej 
szkoły na Dolnym Śląsku w 1945 roku, w chwi
li, gdy w pobliskim Wrocławiu trwała jeszcze 
walka(...)

Od 4 lat, tj. od czasu, kiedy przeszłam na 
rentę, szkoła moja, w której przepracowałam 
11 lat, ani razu nie zaprosiła mnie na żadną 
uroczystość szkolną czy związkową, pomimo 
źe mieszkam w pobliżu. Właściwie nic ważne
go się nie stało, jednak było mi bardzo przy
kro.

Piszę ten list nie dlatego, że jestem założy
cielką pierwszej szkoły polskiej na Dolnym 
Śląsku. Zakładając tę szkołę nie wiedziałam 
nawet, że jest to pierwsza szkoła na Ziemiach 
Odzyskanych. Po prostu: oglądając w 1945 ro
ku szkołę w Pawłowie i widząc całą tablicę 
i trochę kredy, zebrałam dzieci i zaczęłam 
uczyć. Ńie chodzi mi również o interwencję 
w tej sprawie, bo Dzień Nauczyciela mam za 
sobą, czas miniony nie wraca, więc tego napra
wić nie można. Chcę tylko tą drogą podzię
kować za „pamięć” dyrekcji szkoły i zarzą
dowi oddziału ZNP”.

Właśnie nic ważnego się nie stało — 
pisze koleżanka. Chyba stało się, koleżan
ki i koledzy, ze szkoły w P. i z zarządu 
oddziału powiatowego. Wciąż w listach 
oburzacie się, że nie szanują was, pod
rywają wasz autorytet Szanujmy się — 
przede wszystkim — sami.

! *
Pracował 36 lat w szkolnictwie; był 

czynnym działaczem ZNP. Otrzymywał

nagrody pieniężne, wymieniano go kilka
krotnie w prasie, chwalono i szanowano. 
Ale to uznanie i szacunek minęły z chwi
lą, gdy przeszedł na emeryturę. A prze
szedł niedawno, bo 30 września 1963 r. 
W niecałe dwa miesiące już o nim za
pomniano.

„Inspektorat Oświaty nie zna mnie obeenle. 
Nawet na Dzień Nauczyciela nie raczył przy
słać ml zaproszenia.

Nie żądam nagród, ale zdaje mi się, że Pan 
Inspektor powinien był zaprosić mnie i wobec 
grona nauczycielskiego oświadczyć: oto wasz 
najstarszy kolega opuszcza w tym roku na
sze szeregi, dziękujemy mu za współpracę”.

Mnie się też zdaje, że kolega inspektor 
mógł tak uczynić. Okazja ku temu była: 
Dzień Nauczyciela. Ze strony inspektora 
byłoby to tak niewiele, a dla nauczyciela 
bardzo dużo.

„Tak jeszcze niedawno byłem łubiany, wy
chwalany, nagradzany! Jak mi przykro, te 
w tak krótkim czasie zapomniano o mnie. Czy 
to samo czeka moich następców?

Od dwóch miesięcy nie wypłacają mi renty, 
nie otrzymuję żadnych poborów, a kiedy zwró
ciłem się do inspektoratu o zapomogę, oświad
czono, że teraz już za późno. Ciekawe, z cze
go mam żyć. Zima się zbliża, mieszkam na 
strychu w jednym pokoiku bez kuchni; płacz 
I umieraj”.

A na dobitkę ten Dzień Nauczyciela 
i „pamięć” o starym, zasłużonym, pedagogu 
i działaczu.

*
Niewesołe refleksje nasuwają dwa przy

toczone listy. Ich autorzy jeszcze żyją, po
zostały po nich trwałe ślady ich pracy, 
a już pogrzebani zostali w niepamięci naj
bliższych: kolegów, Związku, władz oświa
towych. Może to tylko nieuwaga, może 
pośpiech w organizowaniu uroczystości, 
ale jest coś niepokojącego w tym lekce
ważeniu ludzkich uczuć, w tej obojętnoś
ci na losy człowieka, który tyle lat ofiar
nie pracował dla społeczeństwa.

W ezasle kampanii sprawozdawczo-wy
borczej w 1963 roku wiele uwagi poświę
cono sprawom socjalno-bytowym i opiece 
lekarskiej.

O mieszkaniach już pisaliśmy. Na temat 
organizacji stołówek, przydziału wczasów 
i lecznictwa sanatoryjnego, opieki lekar
skiej — padło w czasie zebrań wiele uwag 
krytycznych. Podnoszono również sprawy 
z dziedziny pragmatyki i stosunków służ
bowych, emerytalnych oraz stabilizacji 
pomocniczego personelu naukowego — 
zwłaszcza w instytutach.

Do zjawisk pozytywnych zaliczyć nale
ży wejście do rad zakładowych większej 
liczby samodzielnych pracowników nau
ki. Koledzy ci jednak na ogół niechętnie 
przyjmują funkcje przewodniczących i wi
ceprzewodniczących i dlatego w dalszym 
ciągu czołowy aktyw rad zakładowych 
składa się z pomocniczych pracowników 
nauki.

I jeszcze jedna sprawa na zakończenie.
Zarząd sekcji podjął zobowiązanie ucze

stniczenia w kosztach budowy Domu 
Pracownika Nauki nad Morzem Czarnym, 
w osiedlu Drużba koło Warny. Dom ma 
być oddany do użytku w 1964 roku, z tym 
że liczba miejsc przeznaczonych do dy
spozycji danej organizacji członkowskiej 
ŚFPN ma być proporcjonalna do wielkoś
ci wkładu tej organizacji w budowę domu. 
Wkład sekcji ma wynosić (orientacyjnie) 
około 2 milionów złotych. Zebranie i prze
kazanie tej sumy stanowi jedno z pilnych 
zadań zarządu sekcji.

Ten bardzo ogólnikowy opis działalnoś
ci Sekcji Szkół Wyższych i Instytutów 
Naukowych zawiera tylko fragmenty z ca
łokształtu prac zainicjowanych, podjętych 
J częściowo wykonanych.

Podjęta na III Krajowej Konferencji 
uchwała stawia przed zarządem sekcji 
i jej wszystkimi ogniwami zadania, dla 
zrealizowania uchwał XI i XIII Plenum 
KC PZPR.

I
UZ ponad dwa tygodnie minęło od 
Dnia Nauczyciela, a do redakcji 
wciąż jeszcze napływają listy, w 
w których koledzy dzielą się swo
imi wrażeniami z organizowanych z 
tej okazji uroczystości, imprez i 

spotkań.
Wyrazy szczególnego uznania złożyli 

nauczyciele powiatu opatowskiego pod 
adresem przewodniczącego Prezydium 
PRN — K. Krzysztofika, który jako 
przewodniczący Powiatowego Komitetu 
Obchodu Dnia Nauczyciela wykazał wie
le inicjatywy i włożył dużo wysiłki’- h'v 
koledzy jak' najprzyjemniej wspominali 
swoje święto.

16 listopada — samochodami, które za
kłady pracy zapewniły bezpłatnie — 
przyjechali nauczyciele z odległych wsi i 
miasteczek powiatu opatowskiego do 
Ostrowca Świętokrzyskiego, gdzie w Za
kładowym Domu Kultury odbyła się uro
czysta akademia z udziałem przedstawi
cieli KP PZPR, władz powiatowych, miej
skich i związkowych oraz organizacji 
młodzieżowych i społecznych.

Referat okolicznościowy wygłosił prze
wodniczący komitetu — K. Krzysztofik, 
podkreślając przodującą rolę nauczyciela 
w walce o nową, socjalistyczną ojczyznę. 
Zebranych witali kwiatami harcerze, dzie
ci, młodzież szkół licealnych, SPR-ów i 
szkół zawodowych z Szewnej, Ćmielowa 
i Bodzechowa. Do wzruszających momen
tów należało dekorowanie Złotymi Od
znakami Związkowymi ■ 10 zasłużonych 
pedagogów. Upominkami w postaci ksią
żek i porcelany ozdobnej obdarowywali 
harcerze swoich wychowawców z obozów 
i kolonii letnich.

Po przerwie ponad 1000 zebranych na
uczycieli i gości obejrzało operetkę „Fa
jerwerk”. Wieczorem w wielu ogniskach 
ZNP urządzono przyjęcia.

Miejski Komitet obchodów w Piastowie 
zorganizował spotkanie nauczycieli i wy
chowawców wszystkich szkół z terenu 
miasta. Spotkanie odbyło się w bardzo 
miłej atmosferze. Nauczycieli w serdecz
nych słowach powitał przewodniczący 
MRN — ob. Trempski. W swym krótkim 
przemówieniu znalazł również miejsce 
na ciepłe słowa dla nauczycieli-emerytów, 
którym komitet ufundował upominki w 
postaci wartościowych książek.

Ze wszystkich uroczystości organizowa
nych w powiecie Strzelce Opolskie naj
lepiej przygotowana była impreza w 
Izbicku, która odbyła się w pięknie ude
korowanej sali kawiarni „Izbiczanka”. 
Uroczystość otworzył przewodniczący 
GRN w Izbicku, który w serdecznych 
słowach powitał uczestników spotkania.

Do uświetnienia uroczystości, na którą 
składało się przyjęcie i zabawa taneczna, 
przyczyniła się pomoc Zarządu Gminnej 
Spółdzielni i Zarządu Ogniska Nauczy
cielskiego w Izbicku.

Przy organizowaniu tegorocznych im
prez wiele uwagi poświęcono kolegom- 
-emerytom. Na przykład sekcja emerytów 
przy Zarządzie Oddziału Powiatowego 
ZNP w Ostrołęce zorganizowała 14 listo
pada w lokalu Powiatowej Biblioteki Pe
dagogicznej spotkanie towarzyskie. Wzię
ło w nim udział 22 kolegów oraz zapro
szeni goście, a między innymi: I sekretarz 
KP PZPR — tow. Stanisław Laskowski, 
przewodniczący Powiatowej Rady Naro-

W poważnym organie prasowym zwra
cano się do założycielki pierwszej szkoły 
na Dolnym Śląsku z inwokacją:

„Pani Anno! Nie zapomnimy Clę 
w naszej szkol e”. Taka jest ta pa
mięć — z goryczą dodaje Pani Anna.

I trzeci list, już trochę odmienny od 
poprzednich. List nauczycielki chorej, le
żącej od 3 miesięcy w łóżku. Ma na 
utrzymaniu trzy osoby, do emerytury bra
kuje dwa lata, nie ma pewności, czy zdoła 
jeszcze przepracować brakujące dwa la
ta, a z renty inwalidzkiej — martwi się 
— nie wystarczy na życie czworga osób.

„Czytam listy dzieci przysłane z okazji 
Dnia Nauczyciela i ogarnia mnie wzruszenie: 
„Proszę Pani, ja clicę uczyć się z Panią w na
szej klasie, proszę wrócić jak najprędzej do 
nas”.

Wejście koleżanek przerwało czytanie. Wyrę
czyły mi część kwiatów, które dostały w u- 
pominku i podały kopertę z pieniędzmi: „To 
złożyliśmy na herbatkę na Dzień Nauczycie
la, ale uradziliśmy, że Paul przyda się bar
dziej, szczególnie w czasie choroby. Nie 
przyjęłam daru, było mi przykro”.

Na zakończenie koleżanka zwraca się do 
nas z apelem, by znieść fundusz nagród, 
gdyż stwarza on tylko rozgoryczenie.

Fundusz nagród — to już inne< zagad
nienie. Pisaliśmy o nim, jeszcze do niego 
wrócimy.

Tutaj chciałbym zwrócić uwagę na gest 
koleżanek w stosunku do chorej. Ze nie 
przyjęła pieniędzy, że było jej przykro, że 
nie w takiej formie chciałaby widzieć po
moc — to wszystko może być zrozumiałe. 
Ale same ofiarodawczynie? Miały jak naj
lepsze intencje, okazały chorej koleżance 
życzliwość, odwiedziły ją, ofiarowały 
kwiaty, zrezygnowały z przyjemności. By
ło w tym dużo ciepła i serca, prawdziwej 
koleżeńskiej przyjaźni i pamięci.

ST. B.

IW/HKOWW/ł

A W okręgu szczecińskim odbyła się narada kierownictwa Wojewódzkiej Biblio
teki Pedagogicznej i Wydziału Pedagogicznego Zarządu Okręgu ZNP. Po przedy
skutowaniu wspólnych zadań wynikających z potrzeb reformy szkolnej i uchwał 
XIII Plenum KC PZPR — nakreślono plan współpracy, który między innymi 
przewiduje: informowanie PBW o potrzebach czytelniczych nauczycieli oraz udzie
lanie pomocy bibliotekom pedagogicznym w organizowaniu punktów bibliotecznych 
przy ogniskach; opracowywanie bibliografii do tematu konferencji rejonowych; 
czuwanie nad zaopatrzeniem w potrzebną literaturę pedagogicznych bibliotek po
wiatowych; urządzenie w czasie konferencji rejonowych wystaw książek i czaso
pism przez Wojewódzką Bibliotekę Pedagogiczną.

A 5 listopada br. odbyło się walne zebranie Sekcji Emerytów powiatu prusz
kowskiego. Omawiano sprawy organizacyjne sekcji oraz sprawy bieżące dotyczące 
warunków materialnych rencistów.

A W lokalu klubu nauczycielskiego w Wejherowie odbyło się spotkanie młodych 
nauczycieli z przedstawicielami władz powiatowych i miejskich, z inspektorem 
szkolnym i delegatem Zarządu Okręgu ZNP w Gdańsku. Po zagajeniu i powitaniu 
zebranych przez prezesa Oddziału Powiatowego, E. Rytczaka — referat ideologicz
ny wygłosił wiceprezes J. Wolski. W dyskusji omówione zostały sprawy bytowe 
młodych nauczycieli (zagospodarowanie, mieszkanie). Następnie prezes oddziału 
wręczył nowym członkom legitymacje związkowe.

A 14 listopada br. otwarty został klub nauczycielski w Prabutach, w woje
wództwie olsztyńskim. Klub posiada cztery pomieszczenia. Ciekawe jest to, że mie
ści się on w historycznej, XIV-wiecznej Bramie Kwidzyńskiej, na której remont 
władze miejskie w Prabutach przeznaczyły około 1 min zł.

A W Koninie, z inicjatywy Komitetu Powiatowego PZPR, Wydziału Oświaty 
i Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP, powstał Społeczny Komitet Budowy Domu 
Nauczyciela. Prezydium Komitetu Budowy (którego przewodniczącym został sekre
tarz KP PZPR, tow. A. Chmielewski) omówiło plan działania oraz środki i spo
soby gromadzenia funduszu. Prezydium ustaliło, że Dom Nauczyciela stanie nad 
jeziorem w m. Ślesinie. Przeznaczony będzie dla nauczycieli-rencistów oraz na 
wczasy dla nauczycieli tutejszego powiatu. Ponadto przewiduje się budowę dom- 
ków campingowych na wczasy rodzinne dla nauczycieli powiatu konińskiego. 
Uchwałą plenum Zarządu Oddziału ZNP — część funduszy zgromadzonych będzie 
z dobrowolnego opodatkowania się nauczycieli.

KRONIKARZ

Po naszym święcie
dowej — tow. Antoni Jakubowicz, kie
rownik Wydziału Oświaty i Kultury — 
tow. Antoni Fronczak, prezes Oddziału 
ZNP — kol. Leopold Szwedowski.

Podobne spotkanie dla 43 niepracują
cych kolegów-emerytów zorganizował Za
rząd Oddziału Miejskiego ZNP w Pabia
nicach.

Niezależnie od imprez organizowanych 
przez powiatowe Komitety Obchodów 
Dnia Nauczyciela — uroczystości dla pe
dagogów przygotowywały . poszczególne 
organizacje społeczne, zakłady pracy. Oto 
Zarząd Powiatowy Ligi Kobiet w Wyso
kiem Mazowieckiem zorganizował w ka
wiarni PDK spotkanie z nauczycielkami.

Program obchodów Dnia Nauczyciela 
w powiecie Oświęcim w tym roku był 
szczególnie bogaty. 12 listopada br. od
była się akademia powiatowa z udziałem 
przedstawicieli czynników społecznych, 
politycznych, organizacji społeczny en 
oraz rad narodowych. Uczestniczyli w 
niej wszyscy nauczyciele z powiatu. Po 
akademii odbył się występ operetki po
znańskiej. W dniu 16 listopada br. w 
szkołach zorganizowano uroczyste poran
ki, na których młodzież i dzieci składały 
nauczycielom życzenia oraz kwiaty. Wie
czorem tego dnia odbył się wielki bal na
uczycielski.

W tym uroczystym dniu nie zapom
niano o tych kolegach, którzy zostali po
mordowani w obozach koncentracyjnych. 
16 listopada br. przedstawiciele nauczy
cielstwa z powiatu oświęcimskiego wraz 
z inspektorem szkolnym, kol. Stanisła
wem Slenzakiem oraz prezesem Oddzia
łu Powiatowego ZNP, koL Eugeniuszem 
Kalicińskim, udali się do byłego obozu 
zagłady w Oświęcimiu i tam pod tablicą 
pamiątkową złożyli wieniec i kwiaty. Na
stępnie uczcili chwilą ciszy pamięć po
mordowanych nauczycieli i działaczy 
oświatowych.

Kuracjuszom Nauczycielskiego Sana
toria Przeciwgruźliczego w Zakopanem 
wydłużyły się trochę miny z powodu 
nadchodzącego Dnia Nauczyciela. Każdy 
wspominał, jak spędził ten dzień w 
ubiegłym roku: akademie, życzenia, kwia
ty od dzieci, nagrody, odznaczenia. A 
teraz...

Tymczasem stało się jednak Inaczej. 
Już od 15 bm. radiowęzeł przesyłał im 
serdeczne życzenia od bliskich. Najbar
dziej jednak wzruszyły życzenia przesła

ne dla wszystkich kuracjuszy przez dzie
ci ze szkoły nr 62 we Wrocławiu. Rów
nież poczta nie została w tyle. Listonosz 
codziennie przynosił stosy listów.

16 listopada odbył się w sanatorium 
wieczorek taneczny połączony z wystę
pami artystycznymi kuracjuszy, prowadzo
ny, jak wszystkie imprezy kulturalne, 
przez referenta k.o. Witolda Prohaskę. W 
niedzielę zespół sąsiedniego sanatorium 
akademickiego wystąpił z rewią piosenki. 
We wtorek zaś odbyła się główna uro
czystość, na której dyrektor sana
torium —dr Roman Talewski w serdecz
nych słowach podkreślił znaczenie spo
łeczne zawodu nauczyciela, porównując 
jego pracę z pracą lekarza. Wręczył rów
nież dwojgu najstarszym i dwojgu naj
młodszym nauczycielom-kuracjuszom upo
minki od dyrekcji sanatorium. Na tym 
jednak nie koniec. Okazało się bowiem, 
że i niektóre zarządy okręgów ZNP, a 
szczególnie województwa łódzkiego, pa
miętały o swych nauczycielach, przesyła
jąc nagrody pieniężne, które na, akademii 
zostały wręczone nauczycielom przy hucz
nych oklaskach sali. Po akademii zako
piański Teatr im. Heleny Modrzejewskiej 
wystawił komedię R. Niewiarowicza.

Nauczyciele powiatu dębickiego uro
czyście obchodzili Dzień Nuaczyciela. Po
wiatowy Komitet Obchodu dołożył sta
rań, by uroczystości miały charakter ser
deczny i objęły wszystkich nauczycieli.

16 listopada odbyła się akademia w 
sali klubu „Kosmos”, na którą w części 
oficjalnej złożyły się: zagajenie przewod
niczącego Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej, referat inspektora szkolnego, 
życzenia złożone przez I sekretarza KP 
PZPR oraz przedstawicieli organizacji 
młodzieżowych.

W części artystycznej wystąpiła orkie
stra nauczycielska ze swoimi solistami 
oraz zespół estradowy Wojska Polskiego 
z Rzeszowa. W występy zespołu wplecio
no życzenia dla zasłużonych nauczycieli 
i zespołów wyróżniających się szkół. Po 
akademii odbyło się w miejscowej ka- ■ 
wiarni „Parkowa” spotkanie nauczycieli 
z przedstawicielami Komitetu Powiato
wego partii oraz władz państwowych i 
organizacji młodzieżowych.

Uroczystości organizowane w tym po
wiecie były wyrazem szczerego zrozumie
nia pracy nauczycieli przez społeczeństwo 
i uznania dla ich wysiłku.

Konkurs dla nauczycieli biologii
Centralny Ośrodek Metodyczny i Redak

cja czasopisma „Biologia w Szkole” orga
nizują w roku 1964 konkurs pod nazwą:

„Moja praca nad unowocześnieniem 
pracowni (względnie klasopracowni) i 
wykorzystaniem pomocy naukowych w 
nauczaniu biologii”.
Do udziału w tym konkursie przystąpić 

mogą nauczyciele biologii ze szkół podsta
wowych i średnich, którzy nie posiadają 
jesżcze pracowni (klasopracowni) we wła
snej szkole, a zamierzają w bieżącym roku 
zorganizować je oraz nauczyciele, którzy 
posiadają już pracownie (klasopracownie)

i zamierzają je w najbliższym okresie 
wzbogacić w zbiory pomocy naukowych, 
nowe hodowle itp. Zakończenie konkursu 
przewidziane jest 31 października 1984 r.

Szczegółowe warunki konkursu zawarte 
będą w czasopiśmie „Biologia w Szkole" 
nr 1/64. Informacji na ten temat udzielają 
kierownicy okręgowych ośrodków meto
dycznych i kierownicy ośrodków meto
dycznych.

Zgłoszenie przystąpienia do konkursu 
należy nadsyłać do Centralnego Ośrodka 
Metodycznego pod adresem: Warszawa, 
Al. I. Armii WP 25, w terminie dc dnia 
15 marca 1964 r.

Konkurs na pamiętnik samouka
Instytut Pedagogiki wespół z Centralną Radą Związków Zawodowych, Wydziałem Oświaty 

1 Kultury ZSL, Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, instytucjami spółdzielczymi i organiza
cjami społecznymi - organizuje KONKURS NA PAMIĘTNIK SAMOUKA, który w Polsce 
Ludowej w okresie 20-lecia zdobył elementarne i dalsze wykształcenie poza szkołą dzienną 
i ma osiągnięcia w życiu, w pracy zawodowej lub społecznej (dolna granica wieku — nie 
mniej niż 25 lat).

Przewidziane są liczne nagrody pieniężne I książkowe.
Termin nadsyłania pamiętników — 31 maja 1964 r.
Regulamin konkursu wysyłają: Instytut Pedagogiki, Warszawa, ul. Górczewska 8 1 Zespół 

Oświaty i Upowszechnienia Kultury CRZZ, Warszawa, ul. Kopernika 36/40.
Instytut Pedagogiki apeluje do wszystkich, którym bliska jest sprawa rozwoju oświaty I kul

tury w Polsce Ludowej, aby pomogli w wyszukaniu samouków i zachęceniu ich do napi
sania wspomnień o przebytej drodze samokształceniowej. Pamiętniki należy przesyłać do 
Instytutu Pedagogiki pod w/w adresem.

ZAKŁAD KSZTAŁCENIA PRACUJĄCYCH
INSTYTUTU PEDAGOGIKI

kol. mgr EDMUND GRZELAK 
długoletni nauczyciel pedagogiki w Liceum Pedagogicznym 

w Zduńskiej Woli

Zmarły był przed wojną kierownikiem szkoły w Chociwlu 
— po wojnie zaś kierownikiem szkoły w Pabianicach, 
potem nauczycielem pedagogiki w Liceum Pedagogicznym 
w Tomaszowie Makowieckim, a ostatnio w Zduńskiej Woli.

W zmarłym tracimy dobrego, uczynnego kolegę—związ
kowca oraz wychowawcę i przyjaciela młodzieży.

10.X.1963 r. zmarl w wieku 59 lat

OGNISKO Nr 1 ZNP 
w Zduńskiej Woli 
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NASZ KONKURS

Proszę okazać
legitymację...

(Dokończenie ze sir. 1)

przejawy złego zachowania młodzieży. W 
1962 r. wysłano do szkół 2561 zawiado
mień o wybrykach uczniów. Wysyłano 
też zawiadomienia do komitetów bloko
wych, zakładów pracy.

Na Kielecczyźnie w wyniku doświad
czeń w Starachowicach z coraz więk
szym poparciem spotyka się postulat 
współpracy szkoły i nauczycieli z MO. 
Doświadczenia starachowickie sięgają po
czątku 1962 roku, kiedy to w wyniku po
rozumienia z komendą MO jej funkcjo
nariusze oraz dzielnicowi otoczyli opie
ką poszczególne szkoły. Utrzymując co
dzienne kontakty wykorzystywali m.in. 
lekcje wychowawcze na rozmowy z mło
dzieżą wyjaśniając szkodliwość społecz
ną przestępstw i chuligaństwa.

Organizowano też spotkania z rodzica
mi w ramach wykładów uniwersytetów 
dla rodziców, a także na terenie zakła
dów pracy. W wyniku tych zabiegów 
stwierdzono wyraźną poprawę w zacho
waniu młodzieży.

Szukając źródeł chuligaństwa zwrócono 
też uwagę na stancje. W Pińczowie np. 
powołano społeczną komisję do kontroli 
stancji. Komisja ustala, kto z mieszkań
ców miasta może prowadzić stancje. Bie
rze się przy tym pod uwagę także atmo
sferę wychowawczą.

Poza tym szereg wysiłków podjęła wo
jewódzka komisja opieki nad szkołami 
przy WKZZ w zakresie prac komitetów 
opiekuńczych wraz komitetami rodziciel
skimi, kontrolując zachowanie się mło
dzieży po lekcjach.

Koszalińskie

W ciągu dziesięciu dni listopada (12— 
22) organa MO zatrzymały 370 osób za 
różnego rodzaju przestępstwa i wykro
czenia o charakterze chuligańskim. Szcze
gólnym echem odbiło się pobicie nau
czyciela jednej ze szkół w Kołobrzegu 
przez grupę młodych chuliganów. Pobito 
także starszego wiekiem woźnego, który 
wystąpił w obronie nauczyciela.

Zdaniem MO — wzrost chuligaństwa na 
terenie województwa umotywowany jest 
najwyższym w Polsce procentem ludzi 
młodych, często pozbawionych regional
nych więzów kulturalnych, które w za
siedziałych środowiskach odgrywają rolę 
hamującą. W niedostateczny też sposób 
reaguje na zdeprawowanie młodzieży 
nadzór pedagogiczny. Szczególnej troski 
wymaga młodzież, która ukończyła 7 klas 
i nie uczy się dalej, nie podejmując jed
nocześnie pracy. Tą młodzieżą nie ma się 
kto zająć. Organizacje młodzieżowe, któ
re powinny wziąć szczególnie aktywny 
udział w wychowaniu pozaszkolnym, nie 
zajęły stanowiska w sposób zdecydowa
ny. W tej chwili mobilizuje się do pra

cy na tym odcinku wszystkich zainte
resowanych. Na szczególną uwagę zasłu
gują nauczyciele, z których wielu odpo
wiadając na apel „Głosu Koszalińskiego” 
zgłosiło swój udział w zwalczaniu chuli
gaństwa.

Lubelskie

Przy Kuratorium i większości wydziałów 
oświaty PPRN zorganizowane zostały 
komisje opieki nad młodzieżą, w których 
skład wchodzą przedstawiciele władz 
szkolnych, komitetów rodzicielskich, na
uczyciele, funkcjonariusze MO oraz 
członkowie organizacji młodzieżowych.

Zadaniem komisji jest zapobieganie 
powstawaniu przejawów chuligaństwa 
wśród młodzieży, szczególnie szkolnej.

Szkoła wobec
Na terenie Lublina komisja postawiła 

sobie za zadanie:
▲ Kontrolę ośrodków, w których skupia 

się młodzież (parki, kina, stadiony, ka
wiarnie, dworzec) za pośrednictwem tró
jek opiekuńczych (rodzic, nauczyciel, 
funkcjonariusz MO).

▲ Włączenie trójek klasowych do 
sprawdzania przyczyn nieobecności w 
szkole młodzieży zaniedbanej. Dużymi 
osiągnięciami w tej pracy może się po
chwalić Szkoła Podstawowa nr 14 w 
Lublinie.

Poza tym wszystkie szkoły średnie do
stały polecenie dokonania przeglądu stan
cji uczniowskich, ich rejestracji i za
twierdzenia. Stancje zagrożone pod 
względem wychowawczym będą likwido
wane.

Komenda Wojewódzka MO w Lubli
nie wyraziła nauczycielom wdzięczność 
za dotychczasową współpracę. Sesja Miej
skiej Rady Narodowej zatwierdziła przy 
okazji omawiania innych spraw szkol
nych — regulamin dla młodzieży szkolnej 
miasta Lublina.

Łódź miasto

W przeciwieństwie do wszystkich chy
ba innych miast wojewódzkich w Polsce, 
w Łodzi na przestrzeni ostatniego roku 
nie notuje się wzrostu wybryków chuli
gańskich. Przyczyniło się do tego m.in. 
wcześniejsze nasilenie akcji profilaktycz
nej i represyjnej wobec chuliganów. Pra
ce na tym polu podjęto już w 1961 roku.

W zakresie działalności profilaktycznej 
powołano przy komitetach blokowych 

społeczne komisje ochrony porządku pu
blicznego. Działają one w ścisłym kon
takcie z jednostkami ORMO i MO. Ich 
zadaniem jest sporządzanie wniosków do 
kolegiów karno-orzekających, zawiada
mianie społecznych komisji lekarskich o 
nadużywaniu alkoholu przez niektóre oso
by, sądów opiekuńczych — w przypad
kach braku opieki nad dziećmi, wskazy
wanie melin pijackich itp.

Powołano także do życia ekipy kontrol
ne (funkcjonariusz MO, ormowiec, na
uczyciel). Sprawdzają one legitymacje 
uczniowskie u nieletnich bywalców kin 
i kawiarń w godzinach przedpołudnio
wych i wieczornych. Ostatnia taka akcja, 
przeprowadzona 21 listopada, dała obfi
ty plon i odbiła się szerokim echem 
wśród młodzieży i dorosłych. Wpłynie

chuligaństwa
ona prawdopodobnie na potencjalnych 
wagarowiczów.

Opolskie

Do roku bieżącego chuligaństwo na te
renie województwa nie przekształciło się 
w problem społeczny, były to raczej spo
radyczne przypadki. Jednak m.in. nie
zbyt zdecydowana postawa całego spo
łeczeństwa spowodowała, że przypadki 
zaczęły przeradzać się w zjawisko o szer
szym zasięgu, które wymagało skoordy
nowanego i zdecydowanego działania.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż 75 
proc, nieletnich przestępców posiada peł
ne rodziny, 23 proc, to półsieroty, a tylko 
niewiele ponad 1 proc. — sieroty. Należy 
przy tym dodać, iż ilość przestępstw jest 
prawie o 50 proc, większa w rodzinach, 
w których pracuje tylko jedno z rodzi
ców. Fakty te są zaprzeczeniem poglądu, 
iż rodzina, a szczególnie rodzina, w któ
rej tylko jedno z rodziców pracuje — 
wywiera zbawienny skutek w zakresie 
wychowania dzieci.

W wyniku analizy sytuacji rozpoczęto 
skoordynowaną akcję antychuligańską. 
Oto ciekawsze zamierzenia w tym zakre
sie:

▲ W przypadkach koniecznych rady 
narodowe prowadzą badania sytuacji ro
dzinnej, materialnej 1 wychowawczej mło
dzieży.

A Rady narodowe oraz komitety ro
dzicielskie podjęły kroki mające na ce
lu zabezpieczenie środków finansowych 
w budżetach rad oraz komitetów na po
moc dla dzieci zaniedbanych.

B
ZIEWCZYNA ma nie więcej niż 16 
lat. Buzia pokryta grubą warstwą 
pudru, oczy podkreślone kredką, 
strój daleko odbiegający od tego, 
jakiego moglibyśmy oczekiwać u 
uczennicy.

Zaindagowana uśmiecha się niepewnie:
— Legitymację?... Zaraz, zaraz, powin

na być...
Powinna, ale już wiemy, że nie ma. 

Zdradza nam to nerwowy pośpiech, z ja
kim dziewczyna przeszukuje teczkę, kie
szenie płaszcza i szkolnego (o dziwo!) far
tuszka.

Kolejne pytanie o nazwę i adres szko
ły. o czas ■ zajęć lekcyjnych, o adres ro
dziców... I wreszcie: a co robisz o tej 
porze w domu towarowym?

Dziewczynka dość mętnie tłumaczy, plą
cze się w odpowiedziach, w końcu przy- 
znaje: wagary. Notujemy w zeszycie 
kontrolnym: zawiadomić szkołę i rodzi
ców. Plączącą delikwentkę ekspediujemy 
na lekcję. Czy dojdzie? Trudno w tej 
chwili sprawdzić. W każdym razie ta 
przynajmniej płacze i obiecuje poprawę. 
A inni?

«
Dzielnicowa, społeczna trójka kontrol

na w składzie: nauczyciel, przedstawiciel 
komitetu rodzicielskiego i sierżant MO 
wyrusza na miasto o 9 rano.

Pierwszy etap: PDT.

A Czyni się wysiłki w celu podniesie
nia poziomu i rozwoju form pracy po
zalekcyjnej i pozaszkolnej, organizowa
nia blokowych świetlic dziecięcych, udo
stępniania dzieciom i młodzieży przed po
łudniem świetlic i klubów zakładowych, 
związkowych itp.

A Władze wojewódzkie projektują wy
budowanie trzech domów dziecka w 
Brzegu, Krapkowicach i Namysłowie. 
Przewiduje się także utworzenie stałej 
poradni wychowawczej dla rodziców oraz 
powołanie komisji do walki z przestęp
czością nieletnich.

A Za sprawę istotną uznano też ko
nieczność przezwyciężenia niechęci za
kładów pracy do przyjmowania nieletnich 
i otaczania ich opieką w czasie pracy.

A Czynione są także starania u umo
żliwienie dzieciom i młodzieży bezpłat
nego uczestnictwa w zamkniętych impre
zach sportowych (inicjatywa KKFiT, 
m.in. w Nysie).

Poznań miasto

Poznań celuje w opiece nad stancjami 
1 młodzieżą dojeżdżającą. Komisja Oświa
ty już w lutym br. omówiła szereg prob
lemów pogłębiających trudności wycho
wawcze. Aby im zapobiec, sugerowano 
władzom oświatowym m.in. utrzymanie 
w szkołach świetlic lub kącików, któ
re mogłyby stanowić poczekalnię dla mło
dzieży dojeżdżającej. Jednocześnie postu
lowano wzmożenie opieki nad uczniami 
dojeżdżającymi, szczególnie na terenie 
świetlicy dworcowej.

Specjalna komisja, w skład której 
wchodzi także przedstawiciel ZNP, zo
bowiązała Kuratorium do przeprowadze
nia w każdej szkole zebrań uczniów do
jeżdżających oraz osobno — ich rodziców. 
Tematem tych zebrań będą zagadnienia 
wychowawcze. M.in. przedyskutowana zo
stanie sprawa utrzymania odrębnych wa
gonów dla młodzieży szkolnej, gdyż zda
niem niektórych są one szkołą chuli
gaństwa.

Aby ograniczyć możliwość bezkarnych 
zaczepek, postanowiono lepiej oświetlić 
otoczenie szkół uczących na dwie zmia
ny, a po południu skierować w te rejony 
patrole MO.

O podjęciu podobnych kroków infor
mują nas także nasi stali korespondenci 
z terenu województwa łódzkiego, Olszty
na, Rzeszowa, Szczecina, Warszawy i Wro
cławia.

Materiały nadesłali: Eugeniusz Buczak, 
Zofia Bilut, Jan Ciosk, Eugeniusz Czerkies, 
Barbara Dastych, Aleksander Długołęcki, 
Tadeusz Dziubiński, Jan Janicki, Zyg
munt Jesionowski, Kazimierz Kaznowski, 
Kazimierz Podgórski, Lucjan Sułkowski, 
Franciszek Śmiałek, Henryk Wójcik, Ry
szard Zieliński.

Z tłumu kupujących wyławiamy mło
dzież. Jest jej tu niestety wiele, bardzo 
wiele. Chłopcy i dziewczęta w różnym 
wieku (przeważa młodzież w wieku od 
14 do 17 lat), często wyzywająco „mod
nie” ubrani, w znacznej większości bez 
tarcz, często i bez teczek, z książkami 
wepchniętymi za połę ściągniętej paskiem 
kurtki. Kręcą się po piętrach, przystają 
przed stoiskami, grupują się przy kalo
ryferach, palą papierosy...

— Proszę okazać legitymację... Pokaż 
legitymację szkolną...

Smętny jest stan tych dokumentów. 
Wygniecione, brudne, z niewidocznymi 
niemal napisami. Na żadnej nie ma ozna
czonego czasu zajęć szkolnych, co bar
dzo utrudnia pracę trójki.

W przypadku braku jakiegokolwiek do
kumentu sięgamy i do teczek. Spraw
dzamy zeszyty, datę ostatniej zapisanej 
lekcji. I tu „fachowość” nauczyciela od- 
daje nieocenione usługi. Z treści i wy
glądu zeszytu bezbłędnie „odczytuje” stan 
zaawansowania wagarów, stosunek ucznia 
do szkoły, do pracy... Ilość notatek w 
kontrolce rośnie.

„Zbigniew G. lat 10 — twierdzi, że 
wstąpił do PDT w drodze do lekarza. 
Brak legitymacji, brak tarczy, brak ja
kiegokolwiek zaświadczenia o potrzebie 
zasięgnięcia porady lekarskiej”.

„Janina P. lat 14 — przyznaje się, że 
jest na wagarach”.

„Bogusław W. lat 15 — twierdzi, że 
lekcje ma dopiero po południu. Legity
macji brak. Utrzymuje, iż szkoła jeszcze 
nie wydała. Sprawdzić”

„Wojciech M. lat 15 — Przychodzi do 
PDT z nudów... do szkoły już nie cho
dzi. Rzekomo nigdzie nie mógł się do
stać. Trzeba sprawdzić i ewentualnie 
zająć się chłopcem”.

Trudno wyrwać się z PDT, a jeszcze 
trzeba obejść kilka innych chętnie od
wiedzanych przez młodzież miejsc.

Dworzec Warszawa — Stadion. Ławki 
oblężone przez kilkunastolatków.

Bożena U. króluje w ‘gromadce wielbi
cieli. Jej ładna buzia lepi się od kosme
tyków, powieki powleczone czarną szmin
ką. W uszach klipsy, na szyi kilka sznur
ków korali, białą puszystą czapkę zdobi 
świecąca „złota" broszka.

Dziewczynka, mocna poparciem adora
torów, jest arogancka, nie chce odpowia
dać, wzrusza ramionami, śmieje się... Do
piero interwencja sierżanta MO umożli
wia przeprowadzenie wywiadu. Okazuje 
się, że Bożena właśnie idzie do szkoły 
(w tym stroju!). „Wstąpiła” tylko na 
dworzec po koleżankę. Część jej towarzy
szy to uczniowie „wieczorówki”, część 
rzekomo pracuje.

I znów adnotacja w kontrolce. I znów 
rozmowa z młodzieżą. Bożenę wyprawia
my z dworca.

Reakcja publiczności tak tu, jak i w 
PDT, jak zresztą wszędzie, gdzie pojawia 
się trójka kontrolna — jednakowo pozy
tywna. Odnosi się wrażenie, że wszyscy 
z ulgą witają akcję świadczącą, iż zaczy
na się coś dziać coś, co ukróci bezkar
ność, co nałoży jakieś hamulce, przy
wróci porządek. Stąd owe liczne uwagi 
w rodzaju: bardzo dobrze; nareszcie; że
by tak zawsze tylko sprawdzali.

Popołudniowy dyżur trwający od 
godziny 17 do 22 (ranny trwa od 
godziny 9 do 14) przynosi inny, nie
stety, jeszcze smutniejszy plon. Mniej 

jest wprawdzie wagarowiczów ze szkół 
wieczorowych — trudniej zresztą spraw
dzić — więcej natomiast dziewcząt wy
raźnie oscylujących w kierunku prosty
tucji, chłopców grających w karty, piją- 
cych wino, wystawających bezmyślnie 
przed kioskami z piwem, w bramach, 
włóczących się po parkach.

•

Krystynę D., Jadwigę F., Teodorę K., 
Barbarę C. — wszystkie po lat 16, wszy
stkie uczennice technikum — spotykamy 
w parku w towarzystwie dorosłych 
mężczyzn. Towarzyszy swych „poznały” 
przed chwilą. Co robią? Ano, nic. Space
rują sobie, rozmawiają. A że ani pora — 
późny wieczór, ani temperatura, jak pa
nuje w tym dniu, nie sprzyjają spacerom, 
cel przechadzki łatwo sobie dóśpiewać.

W kawiarni-klubie ZMS pełno mło
dzieży szkolnej. Piją kawę i zachowują 
się dość spokojnie. Nie ma więc powodu 
jak wczoraj, gdy pili wino — zwracać im 
uwagi. Nie ma powodu, ponieważ nie ma 
przepisu określającego wiek upoważnia

jący do przebywania w kawiarni bez 
opieki dorosłych. A szkoda.

W regulaminie szkolnym istnieje za
rządzenie zabraniające młodzieży prze
bywania bez opieki w miejscach ptlblicz?- 
nych po godzinie 20. Martwy to był do
tychczas przepis. Martwy, bo jego wyko
nanie przez nikogo nigdy nie było kon
trolowane. Obecnie nabrał znaczenia. 
Młodzież wie o tym i zaczyna się z nim 
liczyć. Wieczorem ulica wyraźnie „do
rośleje”.

Praca trójki społecznej kończy się póź
no. Dobra, pożyteczna to była praca. Nie 
dlatego, że w zeszycie kontrolnym przy
było znowu kilkanaście nazwisk i nawet 
nie dlatego, że w stosunku do właścicieli 
tych nazwisk wyciągnięte zostaną takie 
czy inne konsekwencje, ale przede wszy
stkim dlatego, że wieść o istnieniu spo
łecznego nadzoru rozchodzi się wśród spo
łeczeństwa, że być może kilkaset mło
dych dziewcząt i chłopców zawaha się 
przed pójściem na wagary, zwątpi w 
bezkarność swoich wyczynów, że kilku
nastu kierowników kin czy innych lokali 
rozrywkowych zrezygnuje z dociągania 
planów metodą przymykania oczu na 
tak utrudniające życie adnotacje, jak film 
dozwolony od lat...

•

Społeczne trójki kontrolne działają na 
terenie stolicy od kilku dopiero dni. Nie 
wszystkie jeszcze dzielnice zdołały Je 
zorganizować, nie wszędzie jeszcze praca 
ich przebiega sprawnie. W dzielnicy 
Praga-Północ już te pierwsze, nie zaw
sze jeszcze doskonałe próby, dają rezul
taty. Rezultaty trudne na razie do uchwy
cenia, przejawiające się raczej w atmo
sferze, jaka otacza tę akcję, w życzliwym 
zainteresowaniu społeczeństwa dorosłych, 
w zwiększonej liczbie tarcz na rękawach 
płaszczy, w pośpiechu, z jakim młodzież 
dopomina się w kancelariach szkolnych o 
legitymacje.

Właśnie, dopomina się. Bo niestety, zda
rzają się przypadki, że młodzież nie ma 
legitymacji z winy szkoły, a już do re
guły należy, że brak na tych dokumen
tach oznaczenia czasu zajęć, co praktycz
nie skazuje trójkę kontrolną na zawie
rzenie objaśnieniom ucznia, bądź na dłu
gie „dochodzenie” prawdy systemem 
krzyżowych niemal pytań.

Brak też wielu przepisów dokładnie 
określających gdzie i do jakiego wieku, 
nie wolno młodzieży przebywać bez opie
ki starszych.

Czy trójki rozwiążą problem chuligań
stwa? Na pewno nie. Jest to leczenie za
ledwie objawów choroby, której korze
nie tkwią o wiele głębiej, w stosunkach 
panujących w wielu domach rodzinnych, 
w pijaństwie ojców, w uchylaniu się ro
dziców od obowiązków opieki nad dzieć
mi, w zapracowaniu matek, w niedo
ciągnięciach szkoły i tysiącach innych 
przyczyn, których pobieżne choćby wyli
czenie grubo przerastałoby ramy jedne
go artykułu.

A jednak, mimo Iż wiemy, że akcja 
trójek sprawy nie rozwiąźe, że tylko mo
że pomóc w likwidacji pewnych form 
chuligaństwa, w tworzeniu atmosfery — 
nie powinniśmy z niej rezygnować. Prze- 
ciwnie, powinniśmy ją poprzeć i rozpo
wszechniać wszędzie tam, gdzie jest po
trzebna. i możliwa do przeprowadzenia. 
Powinni ją poprzeć przede wszystkim 
nauczyciele.

Właśnie nauczyciele. W związku z tym 
wyłania się jeszcze jedna kwestia. Po
wołanie do trójek społecznych nauczycieli 
spotkało się wśród pedagogów z rozma
itą reakcją, często nieprzychylną. Przy
znam się, że sama byłam zdania, iż na
uczyciele zbyt wiele mają obowiązków w 
szkole, aby mogli przejąć jeszcze i tę 
funkcję, że opieka pozaszkolna powinna 
należeć do rodziców itp. itp.

Zmieniłam zdanie gruntownie. Sama 
obecność nauczyciela nadaje całej akcji 
charakter pedagogiczny, nie mówiąc już 
o tym, że jego znajomość zagadnienia, 
umiejętność nawiązywania rozmowy z 
młodzieżą, orientacja w tajnikach pla
nów lekcyjnych i wszelkich szkolnych 
przepisach — oddaje nieocenione usługi.

A ponadto właśnie fakt, że. w trójce 
reprezentowana jest zarówno szkoła, dom 
jak również, i władzą państwowa — ma 
na. pewno nie. najbłahsze znaczenie, jest 
świadectwem jakiejś wspólnej, poważnej 
troski o naszą młodzież.

KRYSTYNA ROGALSKA

Niepowodzeń ia w szkole przyczyną wykolejenia
sprawiedliwości dys

ponuje ograniczonym zaso
bem środków: upomnienie, 
oddanie podsądnego pod do
zór rodziców, wyznaczenie 
kuratora sądowego, skiero

wanie do zakładu wychowawczego, prze
kazanie do zakładu poprawczego. Przy 
czym nawet w bardzo naglących przy
padkach, gdy konieczne jest skierowanie 
dziecka do zakładu wychowawczego 
na miejsce w zakładzie czekać trzeba z 
reguły rok lub nawet dłużej. Rezultatem 
takiego „czekania” jest najczęściej recy
dywa.

Do zakładów poprawczych trafiać po
winny w zasadzie jednostki najbardziej 
zdemoralizowane, nie przystosowane do 
współżycia z młodzieżą w normalnych 
szkołach; młodzież, nad którą stracił 
również kontrolę dom rodzinny. Zakład 
poprawczy jest „złem koniecznym”.

Skoro więc nie w rozbudowie zakła
dów poprawczych szukać należy rozwią
zania problemu przestępczości młodzie
ży, trzeba próbować w szerszej niż do
tychczas skali — stosowania profilaktyki 
głównie w szkole, gdzie zazwyczaj zaczy
na się proces wykolejania się dziecka 
nie potrafiącego przystosować się do 
stawianych mu wymagań, odnoszącego 
same niepowodzenia.

Statystyki wykazują, te nieletni przestępcy, tzw nieprzystosowani, rekrutują sie 
głównie spośród drugorocznyeh wagarowi
czów 1 „wypędków” ze szkół. Bardzo wielu 
nieletnich zmieniło kolejno kilka szkół; 
większość jest opóźniona w nauce o 2—3 la
ta. Klasa V jest często progiem „nie do 
przebycia”, chociaż zjawisko drugoroczności 
występuje już nawet 1 w klasie pierwszej. 
Druga fala spraw sądowych — to absolwenci 
klasy VII, nie uczący się dalej, nie pracu- 
jący i nie wykazujący bliżej sprecyzowa
nych zainteresowań zawodowych.

Należy więc zastanowić się, w jaki 
sposób — i to w istniejących warunkach 
przeciążenia szkoły i nauczyciela — szu

kać można metod lepszego wykorzysta
nia możliwości szkoły w dziedzinie pro
filaktyki, zapobiegania niepowodze
niom szkolnym, a tym samymi wykoleja
niu się uczniów.

PIERWSZYM sygnałem niepowodzeń 
są złe oceny z poszczególnych 
przedmiotów. Wiemy na ogół, że w 

takich sytuacjach należy, zbadać przyczy
nę złych postępów ucznia. Nauczyciel 
przedmiotu powinien zdać sobie sprawę 
z występujących aktualnie braków w za
sobie wiadomości ucznia i dać mu wska
zówki, w jaki sposób może wybrnąć z 
chwilowych trudności. Jeżeli ocen nie
dostatecznych z danego przedmiotu jest 
w klasie więcej, nauczyciel powinien sta
rać się zrewidować metody własnej pra
cy.

W przypadku, gdy poszczególni ucznio
wie mają po kilka ocen niedostatecznych, 
do razu musi w to wglądnąć wychowaw
ca klasy, starając się dociec przyczyny. 
Może dany uczeń nie potrafi się uczyć, 
brak mu własnej metody; może nie ma 
odpowiednich warunków do pracy w do
mu? Wówczas trzeba będzie zorganizo
wać kółko samokształceniowe — w ra
mach samorządu, organizacji młodzieżo
wej lub na terenie świetlicy szkolnej. 
Nawet jeżeli „diagnoza” zdaje się wska
zywać na lenistwo, jako jedyną przyczy
nę złych postępów — nie należy zbyt 
łatwo potępiać ucznia, a starać się do
szukać przyczyny braku zainteresowa
nia lekcjami. Czasami wystarczy porozu
mienie się z rodzicami dziecka. Jeżeli nie 
potrafią pomóc — często bowiem sami 
nie ukończyli szkoły podstawowej — 
praca samokształceniowa pod kierunkiem 
nauczyciela, będzie tutaj nieodzowna. 
Inaczej bowiem dojdzie do drugiego eta
pu wykolejenia, jakim jest: lekceważenie 
sobie autorytetu szkoły, nieposłuszeństwo, 
krnąbrność, złośliwe psoty, wagary. Są 
to oczywiście truizmy dla każdego do

świadczonego nauczyciela. Przypominam 
jednak o nich dla porządku i nie tylko.

Młodzież potrafi wykazać wiele entu
zjazmu, a jej tzw. cynizm jest zazwyczaj 
sposobem samoobrony. Cynizm młodzieży 
jest jak sądzę, przejawem frustracji. Je
żeli nauczyciel potrafi wskazać drogi 
wyprowadzające ją z zaułka — zdobę
dzie wówczas serca swoich wychowan
ków, a wiadomo, że nie jest trudno wy
krzesać u młodych ludzi entuzjazm i wo
lę współpracy. Trzeba jednakże robić to 
w sposób taktowny i życzliwy, nie de
prymując ucznia przypominaniem jego 
porażek.

Takt i życzliwość będą ko- 
nieczfte tym bardziej na trzecim etapie 
— kiedy w klasie lub w szkole powstały 
już grupki uczniów przekraczających 
granice zakreślone regulaminem szkol
nym, kiedy autorytet przywódców ta
kich grupek — zazwyczaj jednostek naj
bardziej zdemoralizowanych — przera
stać zaczyna autorytet nauczycieli.

Wtedy już konieczne będą konsultacje 
wychowawców poszczególnych klas z 
kierownictwem szkoły. Konieczna też 
będzie współpraca szkoły z domem ro
dzinnym. Nie bić od razu „w wielki 
dzwon”, ale zastanowić się, czy napraw
dę te niedorostki muszą „wygrać” z na
mi, dorosłymi, doświadczonymi ludźmi z 
pedagogicznym wykształceniem. Nie „re
legować — uchwałą rady pedagogicznej” 
— jak się to, niestety, zbyt często jeszcze 
dzieje, lecz raczej pamiętać o tym, że 
relegowany w najlepszym razie trafi do 
innej szkoły (gdzie inni nauczyciele bę
dą z nim tak samo pracowali) — po co 
więc bawić się w kukułkę?...

W przypadku grup przeszkadzających 
w pracy wychowawczej, trzeba by sta
rać' się rozbić grupę — przez oddziały
wanie na poszczególnych jej członków, 
poprzez zainteresowanie pracą kółek, za- 
śamorządu i organizacji młodzieżowych, 
poprzez zainteresowanie pracą kółek, za

jęć pozalekcyjnych (sport, modelarstwo, 
geografia itp.), dalej poprzez świetlice 1 
drużyny podwórkowe, .poradnie TPD i 
szereg innych istniejących oraz stale 
powstających placówek tego typu, jakże 
często nie wykorzystanych.

Trudniejsza sprawa z przywódcami. I 
tutaj można często takiego ucznia urato
wać, wciągając go do różnych prac, gdzie 
mógłby wykazać się inicjatywą (tym ra
zem właściwie ukierunkowaną) i gdzie 
może on osiągnąć dobre wyniki. Jeżeli 
to się uda (i tylko wówczas!) trzeba ta
kiego ucznia skierować do Ośrodka Se
lekcyjnego w celu przebadania i skiero
wania go do odpowiedniej szkoły (dla 
przerośniętych i nieprzystosowanych).

Wagary to albo „przygoda” uczniów, 
dobrych w zasadzie, co zdarza się rza
dziej i występuje sporadycznie, albo — 
ucieczka — ze strachu przed konsekwen
cjami jakichś przewinień w szkole — 
najczęściej przed biciem. Strach może 
doprowadzić nawet do ucieczek z domu, 
wałęsania się — iw konsekwencji—do 
kradzieży! Dlatego unikajmy wytwarza
nia niepotrzebnych sytuacji konflikto
wych. Starajmy się raczej rozładowywać 
konflikty na terenie szkoły, rozmawiaj
my sami z uczniem, nie „napuszczajmy” 
rodziców na dziecko. Udzielajmy im ra
czej wskazówek, jak postąpić najlepiej w 
danym przypadku. Trzeba też stale kon
trolować uczniów. Sprawdzać okresowo 
legitymacje szkolne. I tutaj także zamiast 
gromić, lepiej wykazać uczniowi, że po
pełnił przestępstwo. Przewinienia dobrze 
omawiać jest z całą klasą, nie wymienia
jąc nazwisk winowajców. A więc mniej 
karać, więcej zachęcać, a kie
dy się tylko da — pochwalić.

TSkT O dobrze, ale co robić, jeśli uczeń 
P® pali papierosy, pije alkohol, krad- 

nie? W każdym bądź razie trzeba 
wykorzystać wszystkie dostępne środki. A 
więc: godziny wychowawcze, pogadanki 

lekarza, wreszcie rozmowy wychowawcy 
z winowajcą, a kiedy trzeba — z kie
rownikiem szkoły. Należy koniecznie 
przekonać się, czy dom współdziała tu 
ze szkołą.

W przypadku, gdy złapano ucznia na 
kradzieży, też trzeba naradzić się naj
pierw z kierownictwem szkoły, zanim 
skieruje się sprawę do milicji. Należy 
pamiętać, że dziecko dopiero od 13 lat — 
i to w ograniczonej mierze — odpowia
da przed prawem za swoje czyny. W ta
kich przypadkach sąd stosuje również 
tylko środki wychowawcze.

*
Obecnie Istnieje w Polsce tendencja do 

wyeliminowania z kompetencji sądów 
dla nieletnich spraw dzieci do lat 13, wo
bec których stosowane są tylko środki 
wychowawcze. Należy raczej zapobiegać 
stykaniu się dzieci młodszych z wymia
rem sprawiedliwości. Bo pomijając już 
inne aspekty tej sprawy, nie wpływa 
specjalnie budująco na dziecko fakt, iż 
po długotrwałych korowodach, kiedy już 
wiadomo, jaki czyn popełniono, sąd w 
majestacie prawa... zwalnia winowajcę 
do domu.

Wszystkie podane tutaj znane środki 
zaradcze sprowadzają się właściwie do 
jednego: szkoła powinna nie tylko uczyć 
lecz — przede wszystkim — wychowy
wać! Nie należy pobłażać uczniom, ale 
środki stosowane przez nauczycieli po
winny prowadzić do celu, powinny być 
pedagogiczne — budzić chęć współdzia
łania ze strony ucznia. Szkoła posiada 
takie możliwości — chodzi teraz o to, 
ażeby wykorzystywać je w jak najszer
szej skali.

Oto niektóre propozycje — na wyrost:
O Konieczne Jest dalsze rozładowanie 

programu klasy piątej.

® Trzeba zwrócić większą uwagę na pra
cę świetlic szkolnych, uatrakcyjnić wyciecz
kami etc., nie robić ze świetlic żłobków dla 
dzieci szkolnych; we wszystkich świetlicach 
wprowadzić obowiązkowo dożywianie.

© Warto przenosić na teren naszych szkół 
niektóro doświadczenia przodujących pla
cówek. Francuska „nowoczesna szkoła 
laicka” Frelnete’a może po części posłużyć 
jako przykład rozsądnego rozwiązywania 
trudności, pobudzania uczniów do samo
dzielnej i twórczej pracy. Podobnie warte 
są szerszego rozpowszechnienia doświadcze
nia nauczycieli polskich, pracujących meto
dą ośrodków pracy propagowaną przez 
PIPS.

© Przede wszystkim hałeży dzieciom nie 
nadążającym i zagrożonym pozostaniem „na 
drugi rok” umożliwić powtarzanie jedynie 
materiału faktycznie nie opanowanego w 
dostatecznym stopniu. A więc system se
mestralny, na wzór m. in. Freinete’a — za
miast niepotrzebnego powtarzania całego 
roku. Przemawiają za tym względy higieny 
psychicznej, psychologii, wreszcie względy 
społeczne i gospodarcze.

0 Należy także poważnie się zastanowić 
nad obowiązkowym wprowadzeniem mun
durków szkolnych. Niech będą tanie, ładne, 
skrojone „modnie”, różne w poszczególnych 
szkołach — ale niech będą i niech zobo
wiązują uczniów do dbania o „honor mun
duru”. Mundur nie powinien być drogi, nie 
droższy w każdym razie od zwykłego ubra
nia. Dzieci w wieku szkolnym nie mogą 
włóczyć się wieczorami po ulicach, palić pa. 
pierosów itp. bez możności rozpoznania.

Jednakże nie tylko bicz jest potrzebny. 
Konieczna jest wzmożona propaganda. 
Trzeba całe społeczeństwo uczulać stale 
na sprawy dziecka, nawet tego niegrzecz-. 
nego, nie słuchającego dorosłych.

WŁADYSŁAW KNOCHE
Otwock
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„Moje wakacje”
Wystawa nosi tytuł „Moje wakacje”. 

Nic więc dziwnego, że dominuje na niej 
pejzaż i motyw architektoniczny. Portret 
— indywidualny i zbiorowy — reprezen
towany jest przez stosunkowo niewielką 
liczbę prac.

Centralna wystawa fotografii, malarst
wa i grafiki nauczycieli-amatorów, eks
ponowana w listopadzie w gmachu ZG 
ZNP w Warszawie pokazuje, że nauczy
ciele interesujący się pędzlem i paletą 
bogacą nieustannie zasób środków wy
razowych i umiejętności warsztatowych.

Wpłynęły na to z pewnością kilkuletnie 
kursy plastyczne oraz centralne ogniska 
plastyczne organizowane dla nauczycieli 
przez Wydział Pracy Społeczno-Oswia- 
towej ZG ZNP oraz Ministerstwo Kul
tury i Sztuki. Nie bez znaczenia są 
również ożywione kontakty z wyższymi 
uczelniami i Związkiem Artystów Plasty
ków. Nic więc dziwnego, że w ekspozy
cjach uczestniczy coraz więcej nauczy
cieli, że ekspozycje te obejmują najróż
niejsze dyscypliny: malarstwo, rysunek, 
grafikę, fotografikę, rzeźbę, zdobnictwo.

Poziom niektórych prac, wystawionych 
w gmachu ZG ZNP, nie ustępuje wcale 
dziełom plastyków zawodowych. Odnosi 
się to zwłaszcza do malarstwa i grafiki. 
Bowiem fotogramy są zdecydowanie słab
sze, choć i wśród nich spotykamy klika 
oryginalnych ujęć.

Ciekawa kolorystyka, poprawny (a 
czasem wręcz doskonały) rysunek, in
teresująca faktura — oto pierwsze wra
żenie z wystawy, w której uczestniczy 36 
nauczycieli. Oczywiście nie wszystkie 
prace są bezbłędne. W niektórych zała
muje się kompozycja, w innych brak 
jest wyobraźni malarskiej, zwraca też 
uwagę — nieumiejętne operowanie kolo
rem. Prac słabych jest jednak stosunko
wo niewiele. Jak utrzymują organizato
rzy — Wydział Pracy Społeczno-Oświa- 
towej ZG ZNP — zamieszczono je świa
domie, chcąc w ten sposób zachęcić 
wielu nauczycieli wyróżniających się 
wyjątkową pracowitością i uporem. I 
chyba tylko te nieliczne prace przypo
minają, że jest to wystawa amatorów.

Prace eksponowane na niej, realistycz
ne w założeniach, różnią się poważnie 
rozwiązaniami formalnymi. Ich autorzy 
reprezentują bowiem różne style.

„Młodzi plastycy” — Marii Za
błockiej typem deformacji i kolorystyką 
przypominają do złudzenia obrazy z 
pracowni prof. Tymona Niesiołowskiego.

Formy kubizujące spotykamy w „ P e j . 
zażu z wakacji” — Zbigniewa Ry- 
bakiczego. Praca ta wyróżnia się ponad
to doskonałym zróżnicowaniem kolorów.

W akwareli Tadeusza Różyckiego —• 
„K r a j o b r a z” odnajdujemy nastrój 
charakterystyczny dla obrazów wywo
dzących się z kręgu Różczyca. Fot. Cz. GórskiAnatol Korzun: z cyklu „Ludzie" (węgiel)

Z
 roku na rok wzrasta znacze

nie studiów dla pracujących. 
Ta forma zdobywania wyż
szych kwalifikacji korzystna 
dla gospodarki narodowej i 
dogodna dla ludzi, którzy nie 

mogą sobie pozwolić na przerwanie pra
cy zarobkowej — staje się coraz bardziej 
popularna.

Właśnie w celu omówienia problemów 
tego typu studiów odbyło się 23 listopa
da br., pod przewodnictwem prezesa ZG 
ZNP — Józefa Kwiatka; posiedzenie ple
narne Komisji CRZZ do spraw Oświaty 
1 Kwalifikacji Zawodowych. Wzięli w nim 
udział: minister szkolnictwa wyższego — 
Henryk Golański, wiceminister oświaty 
— Jan Szkop oraz sekretarz CRZZ — 
Czesław Wiśniewski.

Związki zawodowe są jak najbardziej 
zainteresowane wzrostem wykształce
nia ogółu pracujących. Instancje związ
kowe, zajmując się na co dzień proble
matyką studiów dla pracujących, napoty
kają szereg spraw wymagających roz
strzygnięcia. Wiele np. zastrzeżeń budzi 
dotychczasowa rekrutacja na studia. Ist
nieje potrzeba opracowania komplekso
wych planów kształcenia, zabezpieczają
cych systematyczną realizację potrzeb 
kadrowych.

Z innych postulatów, których realizac
ja wpłynęłaby na rozwój studiów dla 
pracujących, wartó wymienić potrzebę 
popierania inicjatywy terenowej w two
rzeniu punktów konsultacyjnych _ oraz 
wykorzystanie w większym stopniu — 
jako wykładowców — wysoko kwalifiko
wanych kadr z zakładów pracy.

Duża również rola przypada związkom 
zawodowym w zakresie podnoszenia 
sprawności tej formy studiów, m. in. po
przez stwarzanie pracującym odpowied
nich i coraz lepszych warunków do na
uki. Wiele jednak zależy od usprawnie
nia organizacji samego toku nauki, od 
kadry naukowej. Potrzebne jest zacieś
nienie kontaktów wyższych uczelni z za
kładami pracy, ze studentami pracują
cymi, lepsze zaopatrzenie w skrypty, 
przewodniki metodyczne, pomoce nauko
we. Ale nie tylko. Sprawą nie mniej pil
ną jest dokonanie zmian programowych 
i doskonalenie procesu dydaktyczno-wy
chowawczego z uwzględnieniem specyfiki 
i właściwości tej formy studiów. Chodzi 
tu zwłaszcza o odciążenie programów 
niektórych kierunków studiów dla pracu
jących z uwagi na praktykę zawodową i 
doświadczenie ich słuchaczy.

Informując uczestników posiedzenia o 
pracach Ministerstwa Szkół Wyższych w 
dziedzinie szkolnictwa dla pracujących, 
minister H. Golański podkreślił szybkie 
tempo rozwoju tej formy kształcenia, 
zwłaszcza zaocznego, w ostatnim dziesię
cioleciu. Ta tendencja wzrostu utrzymuje 
sie nadal. W 1964 roku limit przyjęć 
wzrośnie o dalsze 12 proc.

W resorcie szkolnictwa wyższego po
wołany został specjalny zespół szkolnic
twa dla pracujących. Przygotowano już 
plany rozwoju tych studiów do 1980 ro
ku.

Jeżeli część programu studiów dla pra
cujących musi być realizowana w opar
ciu o bazę materialną uczelni — to dal
szy rozwój tego systemu kształcenia wiąże 
się z rozbudową poszczególnych _ szkól 
wyższych i w zakresie bazy materialnej, 
i w zakresie kadr naukowych.

Resort przywiązuje dużą wagę — pod
kreślił minister H. Golański — do inicja
tywy terenowej w dalszym rozwoju
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Na uwagę zasługują także ciekawe pod 
względem formalnym i tematycznym 
tempery Bolesława Okuniewskiego.

Doskonałym rysunkiem i bezbłędną 
kompozycją kolorystyczną wyróżniają się 
również, będące bardziej grafiką niż ma
larstwem, oleje Jana Zuka z Łodzi: 
„P r z e m y ś 1”, „L u b 1 i n” i „M a r t- 
wa natura z lampką elek- 
t r y c z n ą”.
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szkolnictwa dla pracujących'. Jednak za
równo niewspółmiernie niskie środki fi
nansowe, jakimi dysponują poszczególne 
rady narodowe, jak i brak kadr nauko
wych zmuszają do wielkiej ostrożności w 
tworzeniu nowych placówek. W tej sytu
acji tworzenie studiów kierunkowych w 
oparciu o zakłady pracy jest — zdaniem 
resortu — jeszcze nierealne.

W bieżącym roku opracowana została 
przez Ministerstwo koncepcja Ośrodka 
Metodycznego. studiów dla pracujących, 
w ubiegłym roku zaś statut punktów 
konsultacyjnych, które mają pomóc stu
dentowi w samodzielnej pracy. Otóż — 
jak stwierdził minister — idea ta została 
w niektórych przypadkach wypaczona; 
szereg punktów konsultacyjnych powsta- 
je bez wiedzy resortu. Zamiast punktów 
prowadzona sa r.p. placówki z programem 
wyższych szkół inżynieryjnych. W nie
których przypadkach dochodzi do niepra
widłowości w« finansowaniu działalności 
punktów konsultacyjnych. Dlatego też 
Ministerstwo uważa za konieczne zlikwi
dowanie niektórych z nich, a przede 
wszystkim udoskonalenie ich rozmiesz
czenia.

Studia zaoczne
- tematem
obrad CRZZ

Dla dopomożenia kandydatom na stu
dia dla pracujących tworzone będą tzw. 
kursy utrwalania wiedzy, których prog
ram został już opracowany. Prowadze
niem tych kursów powinien się zająć re
sort oświaty. W przypadku, gdy zostanie 
zapewniony właściwy poziom kursu, u- 
czestnik. po pomyślnym zaliczeniu go, zo
stanie zwolniony od egzaminu wstępnego 
na uczelnię.

Przedstawiony resortowi regulamin sy
stemu ulg dla pracujących będzie w naj
bliższym czasie rozpatrzony. Zasadnicza 
jego tendencja: im wyższy rok studiów, 
tym większe ulgi. Jednak sam dokument 
— to nie wszystko. Dopilnowanie, aby 
zakłady go respektowały, to bardzo po
ważne zadanie związków zawodowych.

I -wreszcie jeszcze jedna sprawa, któ
rej minister Golański poświęcił wiele u- 
wagi — reforma programów nauczania 
studiów dla pracujących. Rozwiązanie 
tego problemu wiąże się ściśle z reformą 
studiów w ogóle i musi być poprzedzone 
reformą programów studiów dziennych, 
dlatego też, mimo poważnie posuniętych 
prac w tym zakresie, reforma programów 
studiów dla pracujących nie wejdzie w 
życie przed 1965/66 rokiem.

Poważną trudnością, z jaką boryka się 
resort szkolnictwa wyższego, jest rozwią
zanie problemu podręczników, skryptów, 
przewodników metodycznych. Chodzi nie 
tylko o trudności z papierem, brak jest 
również autorów. Szuka się różnych spo
sobów zaradzenia tym trudnościom. M.in. 
istnieje plan utworzenia systemu na
gród ministerstwa za najlepszy podręcz
nik. Pracuje się nad przygotowaniem

W dziale grafiki na uwagę zasługuje 
dynamiczny linoryt Ignacego Boruckie
go „Szturm Szwedów” oraz baj
kowa monotypia L. Staniszewskiego — 
„K o z y”.

I wreszcie najlepsze prace tej ekspo
zycji — monotypia Wiktora Kabaca — 
„Zakonnica” oraz rysunki węglem 
Anatola Korzuna z cyklu „Ludzi e”. 
Te symboliczne, wyróżniające się dosko
nałą bryłą i kreską dzieła, uderzają nie
zwykłą siłą wyrazu.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, 
iż wysokim poziomem wyróżniły się pra
ce nauczycieli wiejskich, a zwłaszcza 
ciekawa akwarela Heleny Jaworskiej 
„M artwa natur a”.

Wystawa eksponowana w Warszawie 
dowiodła, że wśród nauczycieli geografii, 
matematyki i wf znajdują się prawdziwi 
mistrzowie.

HENRYKA WITALEWSKA

materiałów umożliwiających wykorzysta
nie filmu naukowego, planów, przewod
ników metodycznych itd. Obecnie na 1000 
potrzebnych tytułów podręczników — 
istnieje 400 pozycji, w roku przyszłym 
przybędzie dalszych 200.

W dyskusji koncentrowano się na spra
wach mających bezpośredni i pośredni 
wpływ na poprawę warunków nauki.

Zakłady pracy — podkreślano — w 
zbyt mafym stopniu interesują się stu
diami swych pracowników. W wielu 
przypadkach nie respektują uprawnień 
studiujących. Zachodzi pilna konieczność 
objęcia również i eksternistów wszystki
mi ulgami przysługującymi kształcącym 
się. Chodzi o tworzenie wokół tej grupy 
pracowników jak najbardziej przyjaznej 
atmosfery nie tylko w kierownictwie za
kładów pracy, lecz i wśród kolegów. Tam, 
gdzie istnieją warunki, należy umożliwiać 
studiującym korzystanie z laboratoriów, 
urządzeń zakładowych. Trzeba też część 
środków na postęp techniczny oraz na 
szkolenie przeznaczać na finansowanie 
wydatków związanych ze studiami dla 
pracujących.

Wiele uwagi poświęcono w dyskusji 
sprawie punktów konsultacyjnych. Pod
kreślano ich olbrzymią rolę, domagano 
się dalszej ich rozbudowy. Ze względu na 
brak kadr naukowych postulowano wy
korzystanie wybitnych specjalistów-prak- 
tyków z zakładów pracy. W ogóle jak 
najczęstsze bezpośrednie kontakty pra
cowników nauki ze studiującymi zaocz
nie — to problem pierwszorzędnej wagi. 
Jak wykazały doświadczenia, ma to bo
wiem ogromny wpływ na sprawność nau
czania. Ściśle z tym wiąże się problem 
uregulowania wynagrodzeń za bezpośred
nie zajęcia ze studiującymi zaocznie, gdyż 
dotychczasowy system nie sprzyja częst
szym kontaktom.

Podkreślano z naciskiem, iż wprawdzie 
słuszna jest tendencja, by absolwent stu
diów zaocznych nie różnił się kwalifika
cjami od absolwenta studiów stacjonar
nych — to jednak w programach studiów 
zaocznych konieczne jest uwzględnienie 
pewnej ich specyfiki. Wysunięto projekt 
powrołania komisji dla przeprowadzenia 
badań nad odmiennością całego procesu 
pedagogicznego studiów dla pracujących.

Z innych problemów sygnalizowano ko
nieczność poprawy metod pracy niektó
rych bibliotek, wykorzystania na razie 
przynajmniej fragmentarycznie takich 
form, jak audycje radiowe i telewizyjne. 
Zwracano uwagę na potrzebę angażowa
nia pomocniczych pracowników nauki w 
opracowywanie skryptów.

Jednym słowem, trzeba włożyć wiele 
wysiłku, by studiujących zaocznie otoczyć 
większą opieką — powiedział sekretarz 
CRZZ — Cz. Wiśniewski, ale z drugiej 
strony trzeba też dopilnować, by kształ
cący się wypełniali swoje obowiązki wo
bec zakładów pracy.

Podsumowując dyskusję przewodniczą
cy komisji do spraw oświaty i kwalifika
cji zawodowych — prezes Józef Kwiatek 
podkreślił m. in. celowość systematyczne
go opracowywania planów kształcenia od 
strony społecznego zapotrzebowania. Po
parł również postulaty dyskutantów w 
zakresie: otoczenia większą opieką stu
diów dla pracujących, traktowania ich 
przynajmniej na równi ze studiami sta
cjonarnymi i planowego, systematycznego 
rozwoju sieci punktów konsultacyjnych. 
Zwrócił przy tym uwagę na potrzebę szer
szego wykorzysty wania inicjatywy rad 
narodowych, zwłaszcza w niesieniu pomo
cy finansowej zaocznym studiom nauczy
cielskim. które w zasadzie nie korzy
stają, tak jak na innych kierunkach stu
diów, z funduszy zakładów pracy.

(d. ch.)

NASZ KONKURS: Szkoła Tysiąclecia we Wrocławiu Fot. Ryszard Pawlicki — Wrocław
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Górnoślązakom
na Bar burkę

(obrazki z lat 1920 — 1921)

P
iekary Śląskie (wówczas Piekary 
Niemieckie). Letnie słoneczne po
południe. Główną ulicą Piekar 
idzie, w dostojnym stroju śląskim, 
Maria Siwina, przewodnicząca 
miejscowego Towarzystwa Polek, 

ciesząca się ogólnym szacunkiem i za
ufaniem.

Nagle przejeżdża auto niemieckie, roz
rzucając ulotki. Maria schyla się i pod
nosi jedną z nich. Podnosi, ćhce bowiem 
znać wszystkie chwyty propagandowe 
wroga.

Wtem, jak spod ziemi wyskakują dwaj 
malcy i rzucają się na nią z pięściami. 
Sięgają jej zaledwie do pasa, lecz biją 
zapamiętale i krzyczą: „Ty gidzie . jeden, 
pociep ta plakata, bo cie pierronie! Po- 
ciep ta plakata”!

Bobrek. Stoję na przystanku tramwa- 
wajowym. Właśnie przeszli drogą nie
mieccy policjanci. Z daleka rozlega się 
śpiew. To dwaj może dziesięcioletni 
chłopcy idą równym krokiem, objąwszy 
się za szyję i śpiewają:

Tam od Odry, tam od Warty 
Biją głosy w świat otwarty 
Biją głosy, ziemia jęczy, 
Prusak śląskie dzieci męczy.

Przystają starzy górnicy I patrzą ze 
wzruszeniem na odważnych „synków”.

Godula. Rozmawiam z górnikiem ro
słym, barczystym o łagodnych niebieskich 
oczach, w tej chwili bardzo rozradowa
nych. *

— Paniczko — mówi — Germany nam 
podwójna szychta dają, coby my ekstra 
węgiel wybierali. Smolim podwójna 
szychta, my węgiel ostawim dla Polski.

Sobieszowice, przedmieście Gliwic. Je
stem w skromnym dwuizbowym miesz
kaniu. kolejarza. Gospodarz — typowy 
Ślązak — tęgi mężczyzna o dobrych 
oczach dziecka. Wynosi z kąta mocną la
chę i mówi:

— Jak nie wygramy plebiscytu, to ple- 
blscytkami wyprawimy im kryjum-lejum, 
a Śląsk będzie polski!

Nie wyprawił „kryjum-lejum”. Pew
nego wieczora bojówkarze niemieccy osa
czyli mieszkanie i zastukali dp drzwi.
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NASZ KONKURS: Mieszkanki dzleclńca TPD w Starym Węglińcu
Fot. Krzysztof Smereka — Stary Węgliniec

Nasz konkurs
Uczestników naszego konkursu fotograficznego informujemy, że zgodnie z regula

minem, ze względu na poziom nadesłanych prac, redakcja postanowiła nie przy
znawać nagród indywidualnych w miesiącu wrześniu.

Za fotogramy nadesłane w październiku redakcja postanowiła nie przyznawać 
I i II nagrody. Dwie równorzędne III nagrody otrzymują:

ZBIGNIEW MIAZGA, Lublin - 250 zł
JERZY REZNY, Racibórz - 250 zł

Nagrody miesiąca listopada otrzymują:

I PAWEŁ LELONEK, Niemodlin - 500 zł
II KAZIMIERZ TULEJ, Zakopane - 300 zł

III FELIKS MALINOWSKI, 2nia - 250 zl

Nie otworzyŁ „Zatrzaskali" go strzelając 
przez zamknięte drzwi i okna.

Zernica. Rodzeństwo Rusinowie miesz
kają w Zernicy. On trudni się szewstwem, 
ona prowadzi gospodarstwo. Praca nie 
przeszkadza im namiętnie filozofować. 
Argumentują cytatami z Platona, którego 
dzieła widnieją tu na poczesnym miej
scu. Za czasów ■ ich młodości działał w 
powiecie gliwickim polski redaktor z 
Zabrza, Joachim Sołtys. Pod jego wpły
wem wstąpili do stowarzyszenia Eleusis 
(zeswojszczonego przez Ślązaków na 
Alojsis, jako że Ałojzów było dużo, a 
Eleusisa żadnego).

Rusinowie wyrzekli się wówczas wódki 
1 tytoniu, ślubowali cnotliwe życie i _w 
tym wytrwali służąc przede wszystkim 
sprawie polskiej.

Katarzyna nie tylko jest czynna w taj
nej organizacji kobiet z Zernicy, przygo
towujących się do współdziałania z pow
stańcami, lecz także bardzo przyczynia się 
do rozszerzenia tej organizacji w- sąsied
nich wioskach. Nie żałuje sił i czasu, aby 
dotrzeć do znanych sobie zaufanych ko
biet, przekonać je i wciągnąć do pracy 
Katarzyna przeżyła brata. Przed swoją 
śmiercią rozdała mienie na cele dobro
czynne. Mieszkańcy Zernicy nazwali Ka
tarzynę — „polską królową”.

Birawa. Zapada noc. Kobieta z Dzier- 
gowic prowadzi nas do Birawy, osady 
rzekomo na wskroś niemieckiej. Skontak
towała się tam z garstką Polek i zapo
wiedziała nasze przybycie. Towarzyszą 
nam dla bezpieczeństwa Janek Nalbor- 
czyk i Czesław Kurowski. Idziemy ■ w 
znacznych odstępach od siebie. Z trudem 
odróżniam sylwetkę Haliny.

W Birawie ciemno. Natykamy, się na 
mężczyznę. Wprowadza nas do zagrody. 
Chłopcy zostają przed domem. Będą czu
wać. My wchodzimy do sieni i zamy
kamy drzwi za sobą. Teraz możemy 
otworzyć drzwi do izby. Jest oświetlona. 
Okna dokładnie zasłonięte. Kilkanaście 
kobiet siedzi w milczeniu. Halszka wita 
je serdecznymi słowami. Potem zabieram 
i ja głos. Mówię bardzo cicho. Kobiety 
słuchają z zapartym tchem...

Do Dzierzgowie dochodzimy z powro
tem o świcie.

Gierałtowice. Pierwsza wojna świato
wa — rekwizycje dzwonów. Jest noc. 
Bezszelestnie idzie pięć dziewcząt Niosą 
swe ■wszystkie kiecki. Zmierzają ku 
dzwonnicy. Zdaje się, że wstrzymują od
dechy. Miejsce pod dzwonnicą wymościły 
kieckami i opuszczają dzwon. Teraz będą 
go toczyć, za każdym obrotem podkłada" 
jąc sukienki.

Ale to ruchliwe i dźwięczne serce 
dzwonu! Ono chce mówić! I to jest naj
gorsze. Owijają je grubo szmatami i prze
mieszczają równomiernie do obrotów 
dzwonu. Ach, jak to wolno idzie! Oby. 
ciemności trwały jak najdłużej.

Na plebanię zajechały władze nie
mieckie. Dochodzenie trwa. Pytają pro
boszcza, ks. Władysława Robotę, czy kto 
nie wyznał na spowiedzi, że ukrył dzwon.

— Nie! Nie wyznał nikt!
Szynwald. Upłynęło nieco lat. Jest 

maj 1921 roku. Powstańcy idą do ataku 
na Sżynwald. Przed nimi biegnie młoda 
kobieta, niosąc opatrunki. Odwołują ją 
na tyły. Przyniesiemy ci rannych —-za
pewniają. Na próżno.

„Dycki ranni są w przodku” — woła 
nieustraszona.

Pod Pyskowicami. W sztabie 7 pp im. 
Stefana Batorego (dowódca — Stanisław 
Mastalerz). Jest noc z drugiego na trze
ci maja. Czuwamy. Do wybuchu powsta
nia zostały jeszcze trzy godziny.. Oczeki
wanie skraca nam opowiadaniami ze 
swych niedawnych przeżyć oficer mie
szanej policji plebiscytowej. Dziś oficer 
sztabu powstańczego.

Pewnego razu otrzymał rozkaz prze
prowadzenia rewizji u kobiety oskarżo
nej o przechowywanie broni. Przybywszy 
na miejsce, rozkazał szeregowcom oto
czyć zagrodę i przeszukać zabudowania 
gospodarcze. Sam zaś wszedł do miesz
kania i udał się na strych. Cofnął się 
jednak w połowie drogi i szepnął do ko
biety:

— „Przyciepią muterka, ten giwer cho- 
cia płachtą”! —

Na strychu stał karabin maszynowy.
Oficer opowiadał’ tylko o jednej ko

biecie, ale takie były wszystkie Polki 
na Górnym Śląsku.

ANTONINA ROKICKA NIEDBALSKA 
„Magda”

PONS
znaczy 
most

(Dokończenie ze str. 1)
— A w niedzielę często wychodzę 1 pozwa

lam im się rządzić w całym mieszkaniu — 
mówi. — Chcę, żeby nie były ustawicznie 
skrępowane moją obecnością. No, a już w 
dniu kobiet moje dziewczęta kupują bilety 
do kina, wtedy rzucam nawet najpilniejszą 
robotę i idziemy razem. Taka już u nas tra
dycja! W pokoju dziewcząt wisi regulamin 
ucznia, nieco inny niż regulamin obowiązu
jący mieszkańca internatu. Nie tylko wisi, 
lecz jest przestrzegany. Kiedy go jeszcze nie 
było gospodyni powiesiła własny, teraz wiszą 
obydwa, choć właściwie prawie we wszyst
kich punktach się pokrywają.

Pan Z. posiada jednorodzinna willę. 
Dwa pokoje zajmują chłopcy. Porządek, 
czystość, dryl nieledwię wojskowy, bo 
pan Z. jest oficerem. Spytajcie, któremu 
chłopcu to nie imponuje? Czują się tu 
doskonale, zwłaszcza że gospodarz jest 
do nich przyjacielsko ustosunkowany. 
Wyczuwa się to z tonu, jakim o nich mó
wi, z tego, że wie o nich wiele.

— A teraz jeszcze państwu coś pokaźę. 
Niewielki pokoik, parę krzeseł, dywan, 

w rogu telewizor.
— To jest świetlica dla mojej mło

dzieży.

DLACZEGO spotykam tu same po
zytywne przykłady, podczas gdy 
np. w Przemyślu było akurat od

wrotnie? Czyżby w Poznaniu byli inna 
ludzie? Oczywiście, nie. Dzięki temu, że 
istnieje tu placówka wyłącznie poświęco
na sprawom młodzieży stahcyjnej, można 
było po dokonaniu weryfikacji kwater 
odrzucić te, które z różnych wzglądów 
nie spełniały swego zadania. Czy takie 
były? Naturalnie. Wystarczyła jednak 
jedna, dwie wizyty wychowawcy, by 
stwierdzić, że przeniesienie ucznia na in
ną stancję jest konieczne. PONS czuwa, 
by gosipodarze nie wyzyskiwali mło
dzieży, by miała odpowiednie warunki 
do nauki, kontroluje i uczniów, i gospo
darzy. Świadomość, że nic się nie ukryje 
przed bacznym okiem wychowawcy do
pinguje obydwie strony do rzetelnego do_ 
trzymywania umów.

Zdajemy sobie sprawę, że stancje ucz
niowskie to ostateczność, że najlepszym 
rozwiązaniem sytuacji byłoby zapewnie
nie wszystkiej młodzieży miejsca w in
ternatach, gdz:e istnieją możliwości nada
nia jej jednolitego kierunku wychowaw
czego. Ale skoro stancje uczniowskie są, 
należy szukać wszelkich możliwości roz
ciągnięcia przynajmniej częściowej opie
ki wychowawczej nad młodzieżą. Przy
kład Poznania świadczy, że można zro
bić dużo.

DANUTA BUKAŁOWA

REDAKCJA PROSI AUTORÓW 
O DOKŁADNE ADRESY

Kol. kol.: St. Bieda, Alna Brudnicka. W. Grzy
bek, Fr. Filipowicz, St. Tarka, A. Kamieniecka, 
L. Sikorowski, Zd. Dobrzański. J. Piotrowski, 
J. Sosnowski, Z. Szwarc. O Rybarczrk, K. Za
wisza — proszeni sa o podanie imienia oraz do
kładnego adresu celem przesiania zaległego ho
norarium za artykuły zamieszczone w „GŁO
SIE”.
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Czy każdy nauczyciel jest wychowawcą?

E
FEKTY wychowawcze — jak 

to słusznie stwierdza K.
Rogalska w „Głosie Nauczy
cielskim” nr 44 — zależą od 
całego zespołu nauczycieli 
uczących w klasie. Istnieje 

więc na terenie prawie każdej szkoły sta
łe aktualny problem jednolitości oddzia
ływania wychowawczego. W tej sprawie 
jest wciąż jeszcze sporo nieporozumień 
wśród nauczycieli. Jedni np. uważają, że 
jest możliwa całkowita jednolitość na te
renie klasy czy szkoły, inny natomiast, 
że nie ma w ogóle mowy o jednolitości 
w pracy wychowawczej, choćby ze 
względu na różne indywidualności nau
czycieli.

Oczywiście całkowita jednolitość w 
pracy wychowawczej wszystkich nauczy
cieli na terenie klasy nie może istnieć 
ze wspomnianych wyżej względów. Jed
nak w pewnym określonym zakresie po
winna ona mieć miejsce. Na przykład 
musi panować jednolitość w zakresie kie
runku oddziaływania wychowawczego.

Q Polega ona na tym. że wszyscy nau
czyciele w klasie rozumieją, i uznaja jako 
słuszne, zadania stojące przed szkolą w 

. zakresie wychowania dzieci i młodzieży, 
te wiedzą dobrze, jakiego człowieka należy 

) wychować w szkole.

Nie może być tak, aby jeden nauczy
ciel sądził, że wystarczy wychować tyl
ko człowieka porządnego, uczciwego i lo
jalnego obywatela Polski Ludowej, a dru
gi, że należy wychować człowieka w peł
ni zaangażowanego w pracy społeczno- 
politycznej i w walce o zwycięstwo so
cjalistycznych ideałów. Nie może być tak, 
że zdaniem jednego nauczyciela wystar
czy uczniów zapoznawać z różnymi po
glądami i przekonaniami, pozostawiając 
im swobodny wybór światopoglądu (gdy 
do tego dojrzeją), nie wskazując, który 
.światopogląd jest słuszny i dlaczego; zaś 
zdaniem drugiego trzeba nie tylko przed
stawiać różne poglądy, lecz też przekony
wać, wyjaśniać, które są słuszne, i po
móc młodzieży w ukształtowaniu świato
poglądu naukowego. Jednolitość w spra
wach, przytoczonych tu przykładowo, 
powinna polegać na tym, aby wszyscy 
uczący w danej klasie byli przekonani, 
że należy wychowywać dzieci w pełni za
angażowanych i kształtować światopo
gląd naukowy u wszystkich uczniów.

Jednolitość istnieć też musi w zakre
sie postawy uczących w klasie nauczy-

Wychowuje 
całe grono

J
AKKOLWIEK w dyskusji o wycho
waniu młodzieży słyszymy zdania, 
że wychowywać ma nie tylko szkoła, 
lecz także rodzina i całe społeczeństwo, 
to prawdą pozostanie, że najwięcej do 
zrobienia będzie mieć zawsze szkoła.

Podobnie jednak jak nie zdoła wy
chowywać tylko sama szkoła, czy tylko 
sama rodzina, tak w szkole nie może tej 
pracy prowadzić jeden nauczyciel lub 
część grona. Muszą w niej brać udział 
wszyscy nauczyciele. Według założeń, 
każda jednostka lekcyjna powinna w 
jakiś sposób oddziaływać wychowawczo 
na ucznia. A więc nie tylko lekcje pro
wadzone przez wychowawcę, lecz także 
wszystkie inne, niezależnie od tego, przez 
kogo będą one prowadzone.

Wielu nauczycieli błędnie pojmuje 
rwoje obowiązki w tym zakresie. Zda
niem niektórych wychować znaczy to 
tyle, co wyrobić w uczniu poczucie 
posłuszeństwa, nienaganne zachowanie 
się i systematyczne odrabianie lekcji. Ze 
te sprawy są również ważne — zgoda, 
ale to nie jest jeszcze wychowywanie 
w pełnym tego słowa znaczeniu.

Wychowanie — to m. in. wpojenie 
ideologii, którą człowiek żyje. Wycho
wanie człowieka, to wyrobienie w nim 
pozytywnego stosunku do społeczeństwa, 
do form i zasad, jakimi się ono rządzi, 
do społecznej własności, pracy, solidar
ności i wspólnej odpowiedzialności. Prócz 
tego, do wychowania należy zaliczyć 
wyrobienie poczucia estetyki.

W wychowaniu powinniśmy działać 
jednolitym frontem. I podobnie, jak nie 
powinno być różnicy między nauczycie
lami w zakresie wymagań wobec ucz
nia, tak nie może być istotnych różnic 
w prowadzeniu klas przez poszczegól
nych- wychowawców tej samej szkoły. 
Jeżeli szkoła nie ma opracowanego, przy
najmniej w głównych zarysach planu 
wychowawczego — sukcesy poszczegól
nych wychowawców, którzy opracowali 
plan- pracy tylko dla swojej klasy — 
będą wątpliwe.

NOWOCZESNY NAUCZYCIEL
posługuje się MAGNETOFONEM

PO OBNIŻCE CEN
*—*99*9*9*90999—9—999*9*999****999*9*

„MELODIA” 4500.— (zamiast 6000.—)
„WILGA" 5500.— ( „ 4900—)
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cieli w stosunku do pracy wychowaw
czej.

0 Polega ona na tym, że wszyscy nie 
tylko uznają postępowe, socjalistyczne za
dania i ideały wychowowcze, lecz także 
czynnie angażuja się w pracy nad kształ
towaniem charakterów i przekonań ucz
niów oraz widzą konieczność współpracy 
w tej dziedzinie z innymi kolegami liczą
cymi w tej klasie, a szczególnie z wycho
wawcą klasy.

Nie może być tak, aby niektórzy nau
czyciele iptracę swą w danej klasie ogra
niczali tylko do odbycia lekcji i poza 
tym nie interesowali się uczniami i ich 
wychowaniem, wychodząc z założenia, iż 
to należy tylko do wychowawcy. Bier
ność i brak współodpowiedzialności za 

Jednolitość oddziaływania
wychowawczego

wychowanie uczniów nie są zjawiskami 
rzadkimi w szkołach. Zdarzają się nau
czyciele, którzy uważają, że wystarczy 
tylko na lekcjach realizować cele wy
chowawcze. Praktyka jednak wykazuje, 
że właśnie ci nauczyciele, którzy nie in
teresują się wychowaniem poza lekcjami, 
zwykle też słabo wychowują przez nau
czanie.

Jednolitość w zakresie kierunku pra
cy wychowawczej i zaangażowania się 
wszystkich nauczycieli w tej pracy jest 
konieczna i możliwa do osiągnięcia. Ina
czej przedstawia się sprawa z metodami 
oddziaływania wychowawczego. Tu nie 
jest możliwa pełna jednolitość i nie jest 
też konieczna,

G Różne metody mogą prowadzić do 
tego samego celu, jednak dobór metod po
winien odbywać się na podstawie kry
terium ich skuteczności, a nie według 
„widzimisię" nauczyciela. Niemniej zbyt
nia dowolność, brak jasności w zakresie 
wartościowania form oddziaływania na 
młodzież, powoduje stosowanie bardzo róż
nych metod przez nauczycieli tej samej 
klasy.

Warunkiem pozytywnych wyników jest 
całkowita solidarność wszystkich nauczy
cieli. Żadnemu z nich nie może być obo
jętne zachowanie się jakiegokolwiek 
dziecka, niezależnie od tego z jakiej kla
sy ono jest, kto jest jego wychowawcą 
i opiekunem.

Bywam często w różnych szkołach I 
rozmawiam z kolegami o ich pracy wy
chowawczej. Trudno, niestety, spotkać 
takie grono nauczycielskie, w którym 
wszyscy bez wyjątku dzielą się nawza
jem swoimi sukcesami i przestrzegają 
przed błędami. Wymieniać cudze błędy 
nie jest sztuką, ale ostrzec przed tymi, 
które się samemu popełniło i ujawnić je 
— stanowi rzadką umiejętność.

Każda szkoła ma określony zespół 
dzieci, zespół charakteryzujący się pew
nymi cechami wykształconymi przez da
ne środowisko. Stwarza to konieczność 
opracowania jednolitego planu działania, 
planu uwzględniającego specyfikę szkoły. 
Plany wychowawców klasowych będą 
stanowiły tylko pewne warianty planu 
ogólnego.

Są też pewne problemy wychowawcze, 
które należy wspólnie opracować. Zali
czam do nich tematy umieszczone w 
programach wychowania obywatelskiego.

Jeżeli zagadnienia te nie będą właś
ciwie opracowane, zejdziemy szybko na 
manowce.

Znam takie szkoły, w których ucznio
wie VII klasy nie znają istoty ustroju 
socjalistycznego, różnicy między nim a 
kapitalizmem. Można wnioskować z te
go, że rada pedagogiczna nie stawia te
go rodzaju problemów w szeregu tych, 
które dzieci powinny znać, niezależnie 
od przedmiotów objętych programem 
nauczania.

Na froncie ideowego wychowania w 
szkole musi być wzajemne zrozumienie, 
zespolenie wysiłków w jednym kierunku, 
zdecydowane i solidarne dążenie do 
jasno postawionego celu.

MIROSŁAW KOWALIK
Raków

Zdarza się np. że jeden nauczyciel 
trwalęzą odpisywanie tylko przez upom
nienie i apele kierowane do klasy, inny 
zaś traktuje odpisywanie jako zwykłe 
oszustwo, ostro je piętnuje, obniża za to 
oceny ze sprawowania.

Oto inne przykłady rażąco różnych 
metod oddziaływania:

Jeden z nauczycieli stawia do kąta lub 
usuwa z klasy uczniów niezdyscyplinowa
nych, inny utrzymuje karność przez dobrą 
organizację lekcji i interesujące zajęcia: 
jeden posługuje się głównie pochwałą 1 
różnymi sposobami zachęty dla mobilizo
wania uczniów do nauki, inny nie uznaje 
pochwał i nagród, a stosuje tylko naga
ny i kary; jeden o każdym najdrobniej
szym przewinieniu uczniów zawiadamia ro
dziców i wpisuje ciągle w zeszytach dzieci 
notatki do podpisania przez rodziców, inny 
w ogóle nie kontaktuje się z rodzicami; 
jeden donosi wychowawcy klasy o wybry
kach i przewinieniach uczniów, oskarża 
jak prokurator i uważa, że to wystarczy 
dla porozumienia się z wychowawcą, inny

rozważa wspólnie z wychowawcą postępo
wanie uczniów i w spokojnej, rzeczowej 
dyskusji szuka przyczyn i środków zarad
czych itd. itd. Takich przykładów można 
by podać znacznie więcej.

Rażące różnice w działaniu wychowaw
czym nauczycieli oczywiście wpływają 
bardzo ujemnie na wychowanie dzieci i 
młodzieży. Należałoby więc dążyć nie 
do całkowitej jednolitości w zakresie me
tod, lecz do likwidacji zbyt rażących róż
nic, takich, jakie podałem wyżej. Różni
ce te występują wskutek stosowania me
tod dobrych i złych, skutecznych i nie
skutecznych.

Q Ujednolicenie należałoby więc rozu
mieć jako dążenie do stosowania skutecz
nych metod pracy wychowawczej.

Jak to osiągnąć? Różne środki można 
w tym celu stosować: omawianie tej 
sprawy na radach pedagogicznych, od
działywanie kierownika czy dyrektora 
szkoły, rozwijanie czytelnictwa prasy i 
dzieł pedagogicznych wśród nauczycieli 
danej szkoły, praca koordynacyjna wy
chowawcy klasy.

Ten ostatni czynnik odgrywa chyba w 
tej dziedzinie najważniejszą rolę. Wysił
ki wychowawcy klasy w celu ujednoli
cenia oddziaływania wychowawczego na 
terenie klasy powinny koncentrować się 
wokół trzech spraw:

— takiego prowadzenia pracy wycho
wawczej, by mogła być wzorem dla in
nych;

— rozeznania metod wychowawczych 
nauczycieli uczących w danej klasie;

— wpływania na kolegów dla polepsze
nia i ujednolicenia pracy wychowawczej.

O pierwszej dziedzinie pracy już dość 
napisano i nie będę tego zagadnienia 
rozwijał. Drugie i trzecie zadanie jest 
w praktyce różnie realizowane. Niektó
rzy wychowawcy poruszają te sprawy 
na radzie pedagogicznej, czasem zwołują 
specjalne zebrania wszystkich uczących 
w klasie. Zebrania takie trudno zorgani
zować ze względu na przeciążenie nau
czycieli. Omawianie zaś tych spraw na 
radach pedagogicznych jest pożądane, ale 
nie zawsze skuteczne. Jest to pośredni 
sposób współpracy wychowawcy klasy z 
innymi kolegami. Lepsze są bezpośrednie 
kontakty. Obserwowałem w praktyce 
dwie skuteczne formy takich kontaktów:

© Koleżeńskie rozmowy wychowawcy 
klasy z innymi nauczycielami na temat 
uczniów i sposobów prasy wychowawczej. 
Inicjatorem rozmów jest zwykle wycho
wawca, a punktem wyjścia często potrzeba 
zebrania przez wychowawcę materiałów o 
uczniach na godzinę wychowawczą.
0 Organizowanie wymiany doświadczeń 

między nauczycielami klasy i wychowawcą, 
jak np. zapraszanie innych kolegów na go
dziny wychowawcze, wzajemne odwiedza
nie lekcji przez nauczycieli uczących w da
nej klasie, dostarczanie przez uczących w 
klasie projektów zadań do planu pracy 
wychowawcy klasy, organizowanie wystaw 
prac uczniów danej klasy: zeszytów, ry
sunków, prac ręcznych itp.

Głównym inicjatorem 1 koordynatorem 
tych wszystkich form współpracy jest 
oczywiście wychowawca klasy. Powodze
nie jego pracy zależy od taktu i posta
wy, jaką przyjmuje w stosunku do in
nych kolegów. Nie może to być postawa 
obrońcy uczniów — jak to się nierzadko 
zdarza w szkołach — ale postawa obiek
tywnego koordynatora, który sam prag
nie jak najlepiej wychować swych ucz
niów i docenia przy tym wysiłki Innych 
kolegów, chociaż czasem ich zdanie i me
tody pracy (różnią się od jego własnych. 
Dobry wychowawca stara się stworzyć 
dobrą atmosferę pracy i współpracy na 
terenie klasy.

Osiągnięcie tego zależy też w dużym 
stopniu od ogólnej, koleżeńskiej atmosfe
ry istniejącej w szkole. Ale to jest od
rębne zagadnienie, wymagające osobnego 
omówienia.

JOZEF GALANT
i Przemyśl

Ogłoszenia drobne
ZARZĄDOWI Powiatowemu Związku Nauczy
cielstwa Polskiego w Białej Podlaskiej: Józe
fowi Furmanowi — prezesowi 1 Feliksowi Rudz
kiemu — sekretarzowi za serdeczną pomoc 
w moich kilkuletnich staraniach o przydział 
samodzielnego mieszkania składam gorące po
dziękowanie Janina Kwiatkowska 346

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyja
cielskich, korespondencyjnych — indywidual
nych i międzyszkolnych — kontaktów z całym 
światem już po kilkumiesięcznej nauce drogą 
korespondencyjną. Informacje o kursach kore
spondencyjnych wysyła na żądanie Polski 
Związek Esperantystów Warszawa, Nowy Świat 
27. P236-0

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych.
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. p-293-0

MANEKINY, rękawniki, deski do prasowania, 
cyrklomierze, różne przyrządy pomocnicze kra
wieckie — wykonuje: Okoński, Warszawa, ul. 
Chmielna 89.

WYKONUJĘ sygnalizacyjne zegary szkolne: St. 
Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, Dzierżyń
skiego 39. GP-143-0

MASKI ludzkie, zwierząt, zeszyty do wycina
nek, liniuszki szkolne, laurki wysyła na zamó
wienie; zbiorowe — Introligatornia Jassowicza, 
Warszawa, Rutkowskiego 27. K-303-0
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Szkoła średnia — organizacje młodzieżowe

fK OŚWIADCZENIA I obserwacje kil- 
ku ostatnich lat w zakresie dzia
łalności organizacji młodzieżowych 

w szkołach nie są w samej treści zbyt 
optymistyczne. Nie znaczy to, by założe
nia programu ideowo-wychowawczego 
tych organizacji były wadliwe lub nie
prawidłowe. Wręcz przeciwnie. Świadczą 
o tym chociażby wypowiedzi przedsta
wicieli ZMS i ZMW na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego Gir 43 i 45).

Obydwie organizacje młodzieżowe, 
jako organizacje ideowo-wychowawcze, 
na czoło swych zadań wysuwają inten
sywną 1 zorganizowaną pracę wycho
wawczą zmierzającą do ukształtowania 
określonych i zdecydowanych postaw i 
poglądów dorastającego pokolenia, wy
chowanie ludzi o mocnych charakterach, 
odważnych, mądrych i odpowiedzialnych 
budowniczych ustroju socjalistycznego w 
naszym kraju.

Jak to więc się dzieje, że tak jasno i 
wyraźnie sformułowany program napo
tyka trudności w realizacji, a czasem 
nawet przejawy rażącego odstępstwa od 
nakreślonej generalnie linii?

Na postawione tu pytanie pragnę od
powiedzieć kilku własnymi refleksjami, 
które zrodziły się na podstawie dotych
czasowego doświadczenia i poczynio
nych w okresie wielu lat obserwacji.

Od pierwszych lat po wyzwoleniu wy
chowywałem się w szeregach ZWM, a 
ściśle w szkolnym kole działającym przy 
liceum pedagogicznym. Obok nas, na te
renie szkoły działały inne organizacje 
liczniejsze niż nasza, tj. ZMW „Wici”, 
OM TUR i ZMD. Nie chcę mówić o nie
których konfliktach i nieporozumieniach, 
jakie czasem powstawały pomiędzy po
szczególnymi organizacjami w naszej 
szkole. Nie jest ważne także 1 to, że na
sze czerwone krawaty budziły wśród 
wielu ludzi dorosłych, a w ich liczbie i 
niektórych nauczycieli, uczucia, najoglę
dniej mówiąc, niechęci.

Jedynym naszym opiekunem i doradcą 
był Zarząd Powiatowy ZWM. W szkole 
nie interesowano się bliżej tym, czy od
bywamy jakieś zebrania, a jeśli tak, to 
co jest ich treścią, co stanowi nasze oso
biste i wewnątrzorganizacyjne kłopoty i 
trudności. Nasze niespełna 20 członków 
liczące koło działało samodzielnie i, z 
dumą to dziś wispominam, było bardzo 
ruchliwe i żywotne. Z żelazną konse
kwencją odbywaliśmy raz w tygodniu 
nasze zebrania. Problematyka światopo
glądowa, studia nad ideologią marksi
zmu — leninizmu, dyskusje nad aktual
nymi zagadnieniami, wzajemna pomoc w 
nauce — oto zasadnicza treść, którą wy
pełnialiśmy nasze organizacyjne spotka
nia. Były na skutek tego czasem kłopoty 
natury osobistej. Ot, któryś z naszych 
zetwuemowców miał umówione z kole
żanką spotkanie (młodość — ludzka 
rzecz), zebranie przeciągnęło się, nie 
przyszedł na czas — i nieporozumienie 
gotowe.

Kończyliśmy matury w tempie przy
śpieszonym. W ciągu roku dwie klasy. 
Powojenne kłopoty z podręcznikami, z

Z obrad wojewódzkiej Sekcji ZKf
ZARZĄD Okręgu Warszawskiego 1 

Sekcja ZKN współpracują z kura
torium nad należytym przygotowa

niem do pracy absolwentów naszych li
ceów pedagogicznych 1 SN. Chodzi prze
cież nie tylko o wysokie kwalifikacje za
wodowe, lecz także o odpowiedni poziom 
intelektualny, zaangażowanie społeczne i 
polityczne.

W zakładach kształcenia nauczycieli na 
terenie województwa warszawskiego uczy 
się przeszło 4 800 przyszłych • pedagogów; 
problem więc jest bardzo istotny.

W bieżącym roku szkolnym sekcja okrę
gowa, opierając się na wytycznych Sekcji 
Kształcenia Nauczycieli przy Zarządzie 
Głównym ZNP, przystąpiła do ustalenia 
kierunków działania. Zarząd sekcji wy
korzystał m.in. artykuł kol. K. Wojcie
chowskiego, zamieszczony w numerze 6 
biuletynu „Nauczyciel, Szkoła, Środowis
ko’’ Pt. „Aktualne problemy prac sekcji 
kształcenia nauczycieli”.

Kierownictwo sekcji opracowało plan 
pracy i postanowiło proponowane kierun
ki działalności omówić w szerszym zespo
le aktywu związkowego ze wszystkich 
ZKN. Na naradzie, która odbyła się 23 
października br., reprezentowane były 3 
SN. 11 liceów pedagogicznych i 6 szkół 
ćwiczeń. Uczestniczył w niej również kol. 
Borczyński — kierownik Oddziału Kształ

Adaptery walizkowe
.AKORD 2’

ROZPROWADZA

wraz z częściami zamiennymi przystosowane 
do wszelkiego rodzaju płyt
(obroty talerza 16 2/3, 33 1/3, 45, 78 1/mln.)

STRUNY WYSOKOGATUNKOWE 1 popularne 
do skrzypiec, mandolin I gitar

produkowane z surowców importowanych 
oraz
INSTRUMENTY I GALANTERIĘ MUZYCZNĄ
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CENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO 
WARSZAWA, ul. DŁUGA 5, teł. 31-32-31, wewn. 33 

Sprzedaż detaliczna w sklepach CHPMuz. 
w miastach wojewódzkich. KE 343—0

brakiem izb lekcyjnych, pracowni itp. 
nie ułatwiały, lecz utrudniały zdobywanie 
wiedzy. Z naszej zetwuemówskiej grupy 
odpadło jednak niewielu, gdzieś około 
20 proc, nie dobrnęło do końca. Wię
kszość zaś ukończyła szkołę pomyślnie, 
rozpoczęła samodzielną pracę bądź kon
tynuowała studia na wyższych uczelniach 
w kraju i za granicą.

Dziś są to już odległe lata. Może dla
tego wspominając je nie pamięta się o 
brakach i błędach, których nie sposób się 
ustrzec w jakiejkolwiek ludzkiej działal
ności. Nie chciałbym być posądzany o 
zbytni subiektywizm, wydaje mi się jed
nak, że dziś, w jakże innych korzystniej
szych warunkach, stosunkowo mało spo
tyka się takich organizacji, jak w pierw
szych powojennych latach.

Może się mylę, ale wydaje mi się, że 
obecnie jedną z głównych przyczyn sła
bości organizacji młodzieżowych jest brak 
ich samodzielności. Za dużo prowadzenia 
za rączkę, za dużo doradców, za dużo 
opieka i za dużo działania na efekt, za 
mało zaś konkretnej i samodzielnej pra
cy. My, ludzie dorośli, panicznie boimy 
się samodzielności młodych. Wydaje nam 
się, że bez naszych mądrych rad, bez na
szej pieczołowitej opieki młodzież zrzeszo
na w organizacji popełniać będzie głup
stwa. W rezultacie pouczamy, moralizu- 
jemy („nie tak, moi kochani, bywało za 
naszych czasów”), młodzież zaś ziewa, nu
dzi się i czeka momentu, kiedy będzie 
mogła, z dala od tych mądrych pouczeń, 
dać upust swemu młodzieńczemu tempe
ramentowi i nieprzepartej woli samodziel
nego działania. A że ten temperament 
i „ta samodzielność”,, bywają czasem w 
kolizji z normami społecznymi — to już 
inna rzecz. Ale za to powinna ponosić od
powiedzialność nie tylko sama młodzież.

Wbrew ewentualnym posądzeniom, je
stem daleki od głoszenia tezy, by szkol
nym organizacjom młodzieżowym pozosta
wić całkowitą swobodę działania, elimi
nując z nich kierowniczą rolę szkoły, ra
dy pedagogicznej, komitetu rodzicielskie
go, a tym bardziej organizacji politycz
nych.

Przysłowia są mądrością narodów, a 
jedno z nich powiada, że zbytnia wolność 
w swawolę się przeradza. Młodzież z na
tury rzeczy podlega wpływom wycho
wawczym pokolenia dorosłego i tej pod
stawowej zasady nie wolno burzyć nawet 
w odniesieniu do młodzieży zorganizowa
nej. Przypuszczam, że efekty naszej szkol
nej organizacji ZWM byłyby o wiele 
większe, gdyby otaczała nas atmosfera 
życzliwości, gdyby podsuwano nam od 
czasu do czasu pomysły i tematy do dys
kusji, a przede wszystkim gdybyśmy wy
raźnie odczuli, że jesteśmy potrzebni, że 
pomagamy. Przypominam sobie, ile ożyw
czego tchnienia w nasze życie- organiza
cyjne wniosła obecność na jednym z ze
brań dyrektora szkoły. Jego glos w dys
kusji był dla nas na długo ukierunkowa
niem całej dalszej działalności.

Do czego zmierzam? Wydaje mi się, że 

cenia Nauczycieli z kuratorium 1 koL 
Dąbrowski — zastępca dyrektora OM.

Pierwszym dyskutowanym problemem 
— zreferowanym przez wiceprezesa za
rządu okręgu — była potrzeba szer
szego zapoznawania przysz
łych absolwentów ZKN z pro
blematyką ZNP. Jednomyślnie 
uznano za celowe i potrzebne włączanie 
do programu pracy wychowawczej — z 
młodzieżą kl. V LP i na II roku SN — ta
kiej tematyki jak: zadania ideowo-peda- 
gogiczne i spoleczno-oświatowe ZNP, ze 
szczególnym uwzględnieniem praicy z 
młodymi nauczycielami, rola ogniska ja
ko podstawowej komórki działalności 
ZNP.

Ustalone tematy zostaną omówione przez 
aktyw związkowy z zakładu lub oddziału 
powiatowego ZNP w licech pedagogicz
nych na godzinach wychowawczych, a w 
SN — w ramach zajęć pozalekcyjnych. 
Zaproponowano również dyrektorom 
wszystkich ZKN, by w czasie organizo
wanych praktyk pedagogicznych umożli
wiano słuchaczom zapoznanie się z pla
nem pracy ogniska i z jego działalnością 
w szkole i środowisku.

Równocześnie zaapelowano do dyrekcji 
1 organizacji związkowej w ZKN o stoso
wanie różnych form, które by zbliżały 
I wiązały młodzież z działalnością ZNP. 

szkolnym organizacjom młodzieżowym 
trzebna jest dziś, obok respektowania ich 
samodzielności i własnej Inicjatywy, twó** 
cza atmosfera życzliwości ze strony 
rektora i grona nauczycielskiego, potrzeb
ne jest poczucie, że nie stanowi się „pią
tego koła u wozu”, potrzebne są mądra 
rady i zapładniające dalszą pracę koła in
spiracje i pomysły łudzi doświadczonych 
— przyjaciół młodzieży. I tu zgadzam się 
w pełni z sugestiami kol. Józefa Zygały 
(„Głos” nr 45/63), który pozytywny sto
sunek kierownictwa szkoły do problemów 
nurtujących młodzież uważa za czynnik 
najbardziej mobilizujący.

Następna, nie mniej istotna sprawa —• 
to zagadnienie opiekuna szkolnej organi
zacji młodzieżowej. Nie ulega wątpliwości 
fakt, że jakość pracy w organizacji w du
żej mierze zależy od osobistego zaanga
żowania się jej opiekuna. Stąd koniecz
ność doboru opiekuna spośród najbardziej 
ideowych i najbardziej ofiarnych nau
czycieli. Ale każde zaangażowanie, nawet 
wówczas, gdy wypływa ono z pobudek 
ideowych, wymaga czasu. W każdej szko
le wiele funkcji jest płatnych. Płaci się 
za opiekę nad biblioteką szkolną, za pro
wadzenie kółek zainteresowań itp. Nie 
płaci się zaś za opiekę nad organizacją 
młodzieżową, za prowadzenie drużyny har
cerskiej. Stosowany tu system nagród nia 
rozwiązuje zagadnienia. Z licznych obser
wacji i własnych doświadczeń wiem, to 
nagrody mobilizują, ale także zniechęcają 
do pracy. Szczególnie wtedy, gdy rozdzie
lane są po kumotersku. Jedynie słusznym 
rozwiązaniem byłoby zapewnienie stałego 
ryczałtu za pracę w organizacjach mło
dzieżowych. Uważam, że w jakiejkolwiek 
dyskusji na temat warunków sprzyjają
cych dalszemu rozwojowi organizacji 
dziecięcych i młodzieżowych w szkołach, 
nie wolno pomijać kwestii wynagrodzenia. 
Apelowanie do ideowości młodych nau
czycieli, stawianie na ich ofiarność wtedy, 
gdy ich zarobki są wciąż jeszcze nikłe nie 
na wiele się przyda, a może czasem 
przynieść skutek wręcz odwrotny.

I jeszcze jedna sprawa. W życiu każ
dej organizacji młodzieżowej bardzo Istot
nym ideowo-wychowawczym zagadnie
niem są dyskusje na tematy światopoglą
dowe, moralne, polityczne itp Doświad
czenie wskazuje, że najbardziej twórcze i 
z pasją prowadzone dyskusje mają miej
sce wtedy, gdy dotyczą spraw naprawdę 
nurtujących młodzież, gdy są następstwem 
zaangażowanej sztuki teatralnej, wartoś
ciowego filmu, chwytającego programu 
telewizyjnego, książki itp. Warto, by z te
go faktu wyciągnęli właściwe wnioski na
si pisarze, publicyści i różnorodne insty
tucje zajmujące się masowym przekazy
waniem treści kulturowych.

Praca wśród młodzieży wymaga serca 
1 rozumu, nie cierpi zaś urzędolenia i fra* 
zeologii. Dlatego też i w dyskusjach na 
temat młodzieży trzeba zachować umiar, 
a przede wszystkim nie należy zbyt da
leko odbiegać od rzeczywistości.

es-glo

Jedną z takich form (stosowaną już przez 
niektóre zakłady, np. w Ostrołęce, Sien
nicy, Radzyminie) może być udział ucz
niów starszych klas w konferencjach pe
dagogicznych i w seminariach sobotnlo- 
-niedzielnych z młodymi nauczycielami.

Drugą sprawą, która wywołała ożywio
ną dyskusję, było podjęcie przez 
sekcje wspólnie z kuratorium 
prac, mających na celu podsu
mowanie, z okazji 2 0-lecia PRL, 
dorobku ZKN na terenie wo
jewództwa warszawskiego. Zo
stał opracowany już .kwestionariusz pt. 
„Dorobek ZKN w okresie 20-lecia PRL”, 
w którym uwzględniono takie działy jak: 
dane historyczne zakładu, baza material
na zakładu, sytuacja kadrowa w ZKN, 
działalność organizacji młodzieżowych, 
samorządowych i zespołów pracy poza
lekcyjnej działających aktualnie w szkoło, 
znaczniejsze osiągnięcia zakładów w za
kresie: pracy z absolwentami, dorobku 
naukowego, społeczno-politycznego 1 kul
turalnego, pamiętnikarstwa, produkcji 
ZKN na przestrzeni lat 1945—1963.

Ustalono, że materiały zostaną opraco
wane przez dyrekcje zakładów z udziaem 
aktywu związkowego do 1 marca 1964 ro
ku. Prócz tego zbierane będą również In
ne, obrazujące dorobek zakładu, materia
ły w postaci zdjęć, kronik, pomocy nau
kowych wykonanych w ZKN itp. Opraco
wania te zostaną wykorzystanie m.in. na 
wojewódzkiej wystawie, organizowanej 
z okazji 20-lecia PRL w Siedlcach w 
czerwcu 1964 roku.

Zarząd sekcji wystąpił również z pro
jektem upowszechnienia doświadczeń nie
których zakładów i szkół śwlczeń. Posta
nowiono na najbliższej naradzie zająć się 
osiągnięciami w zakresie współpracy 
z rodzicami. Organizatorem narady będzie 
Szkoła Ćwiczeń w Płocku, która od sze
regu lat pracuje nad tym problemem pod 
kierunkiem Instytutu Pedagogiki i posia
da niemały dorobek. Uzupełnieniem bę
dzie informacja na ten sam temat z LP 
w Radzyminie, które współpracuje z ro
dzicami z różnych odległych od zakładu 
środowisk. Udział w tej dwudniowej na
radzie wezmą przedstawiciele Instytutu 
Pedagogiki, członkowie sekcji ZKN oraz 
aktyw związkowy ze wszystkich zakładów 
kształcenia nauczycieli i szkól świeceń.

Ostatnią sprawą, nad którą zastanawia 
się aktyw, była ankietą nt. „Nasza pro." 
w szkole i śr odowisku”. Zgodnie z prop' 
zycją Wydziału Pedagogicznego Zarząd 
Okręgu — objąć ma ona całą kadrę z ze 
kładów kształcenia nauczycieli. Oprać 
waniem zebranego materiału zajmie s. 
zespół z zarządu sekcji.

Z. KK.YSIAK
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Po trzydziestu latach
Ukazuje się na Śląsku, w Katowicach, 

od czterdziestu lat. Wydawcy od począt
ku nie ukrywali, że nie będzie to pismo 
poświęcone tylko sprawom religii. Od 
razu weszli w te dziedziny, które miały 
znaczenie z punktu widzenia politycz
nych interesów Kościoła oraz — ustroju te setki tysięcy nędzarzy o... niechęć do 
społecznego, jaki popierał..

Mowa o tygodniku kurii diecezjalnej 
w Katowicach „Gościu Niedzielnym”.

na dworcu pasażera. Bo w domu czeka
ły głodne dzieci, bo każdy zarobiony 
grosz był na miarę szczęścia. Mnożyły 
się samobójstwa z nędzy. Dziś trudno to 
pojąć ludziom młodym... W takiej sytua
cji „Gość Niedzielny” brutalnie oskarżał

pracy? Zresztą ten sam „Gość” zamiesz
czał informacje o tragicznych wypadkach 
na „biedaszybach” *), gdzie pracowali

kampanię przeciwko nauczycielom pro
wadził on z pozycji faszystowsko-totall- 
tarnych. W numerze 6 stwierdzał wy
raźnie: „szkoła pozostaje wyznaniową, 
czyli katolicką... Podręczniki ani przed
mioty nauczania nie mogą nic zawierać, 
co jest w sprzeczności z religią katolic
ką... nauczyciel niekatolicki czy to żyd 
czy protestant nie może być nauczycie
lem dzieci”. Dotyczyło to również nau
czycieli takich przedmiotów, jak np. ma
tematyka...

Tego rodzaju, postulaty nie mogły nie 
napotkać uzasadnionych protestów postę-

Jedność i aktywność
gwarancja pokoju

DLACZEGO KRYZYS

rok 1933, czwarty rok najostrzej- 
kryzysu gospodarczego współczes- 
dziejów. Bezrobocie, nędza, głód,

Był 
szego 
nych 
rozpacz milionów. Kapitalizm jaskrawiej' 
niż kiedykolwiek pokazał swoje oblicze. 
Co proponował „Gość Niedzielny”?

Owszem, pismo dostrzegało, że jest żle, 
że kryzys, że nędza, głód. Ale jakże 
swoiście tłumaczyło ich przyczyny! W 
numerze 24 „Gościa” można było prze
czytać, że przyczyną kryzysu gospodarki 
kapitalistycznej było „zaniedbanie i na
wet wyraźne odrzucenie w życiu publicz
nym, kulturalnym i gospodarczym — 
czynnika religijnego”. Wynika z tego, że 
odpowiedzialność za kryzys ponoszą jego 
ofiary — masy pracujące, cierpiące dno 
nędzy. Wydawcy „Gościa” chcieli w ten 
sposób zamazać prawdę, która dla milio
nów ludzi była oczywista: że w Polsce nie
sprawiedliwy system społeczny, obszarni- 
czo-kapitalistyczny ustrój był przyczyną 
tych cierpień. Jeśliby „Gość” powiedział 
prawdę, musiałby jednocześnie wskazać 
właściwe drogi wyjścia z katastrofy spo
łeczno-gospodarczej: zmiany ustroju, re
form społecznych, przejęcia kopalń, hut, 
ziemi z rąk kapitalistów i obszarników. 
A tak, przyjąwszy zmistyfikowane, wy
myślone, sztuczne przyczynu kryzysu lat 
1929/1933, mógł tygodnik kurii biskupiej 
napisać: „Do zlikwidowania kryzysów, 
jest niezbędne uleczenie i odrodzenie 
chorej duszy dzisiejszego człowieka-po- 
ganina".

Jest to klasyczna formuła Kościoła w 
ukazywaniu rozwiązań wszelkich trud
ności życia społecznego.

PORTRET
„GOŚCIA”

bezrobotni. Z rozkoszy 1 dobrobytu, 
z niechęci do pracy poszli na „biedaszy- 
by”?

PRZECIWKO ROBOTNIKOM

wy-

W OBRONIE SANACYJNEGO REŻIMU

Okazuje się, że w konsekwentnym 
osłabianiu ruchu robotniczego „Gość” ła
godnie i współczująco przemawiał do 
bezrobotnych kusząc ich do kościołów, 
aby nie dopuścić do wybuchów niezado
wolenia, aby przeciwdziałać radykalizacji 
mas, a innym razem — oskarżał bezro
botnych o lenistwo, chęć utrzymania się 
kosztem pracujących, by dokonać po
działu klasy robotniczej, rozbić jej kla
sową jedność, załamać solidarność, prze
ciwstawić robotnika, który pracował — 
robotnikowi, który pracę stracił.

Swojej wrogości, a właściwiej mówiąc 
— nienawiści do t ruchu robotniczego 
„Gość Niedzielny” wcale nie ukrywał. 
Pismo obficie posługiwało się tzw. stra
szakiem antykomunizmu. Wrzaskliwe ty
tuły wymierzone w ruch komunistyczny 
rzucają się w oczy z łamów każdego nu
meru. Omawiając nawet odległe ■ od 
spraw polityki problemy, tygodnik na si
łę łączył je z nawoływaniami do prze
ciwstawienia się socjalistom i komuni
stom. W numerze 1, w części pisma prze
znaczonej dla młodzieży, artykuł pt: 
„Nowe pole pracy” wskazał 
na potrzebę kształcenia u młodzieży... 
sztuki mówienia. „Gość” jedpak zaraz 
wyraźnie wyjaśnił, że nie chodzi mu 
o umiejętności przemawiania tak w ogó
le czy prowadzenia rozmowy dla kultury 
społecznej, ale o kształcenie umiejętności 
przemawiania w określonym celu: „by 
na wiecach przeciwstawić się radykaliz
mowi".

Samo pismo nie troszczyło się o kultu
rę słowa na swoich łamach. Brutalne 
obelgi w rodzaju: „plugastwo”, „chamst- 

,czerń” pod adresem ruchu robotni- 
niemal w każdym 
pod niedwuznacz- 
„Dlaczego 
i s k u j e” (nr

powej części nauczycielstwa. Kiedy
stąpiło ono z żądaniem włączenia szkół 
śląskich w ramy ogólnopolskiego syste
mu szkolnictwa, 
godziny nauki 
Śląsku było jej 
„Gość” rozpętał 
ciwko świeckim 
rze 25 ostrzega 
katolicka wobec
i wybryków garstki radykałów ognisko
wych już się wyczerpuje”. Chętnie po
sługiwał się donosami do władz na nau
czycieli, o których wiedział lub których 
podejrzewał, że nie służą linii Kościoła; 
żądał po

przewidującego m. in. 2 
religii tygodniowo (na 

4 godziny w tygodniu), 
wściekłą nagonkę prze- 
nauczycielom. W nume- 
znacząco: „cierpliwość 
zuchwałych podskoków

prostu pozbawienia ich

TRADYCJE?

pracy.

POLITYKA, SOCJOLOGIA, HISTORIA

Zakład Historii Partii przy KCs Z POLA Wal* 
KI — KWARTALNIK POŚWIĘCONY DZIEJOM 
RUCHU ROBOTNICZEGO (NR 4). Ki W, Warsza, 
wa 1963; s. 378, cena 20 zl. Nowy numer kwartał- 
nika zawiera ciekawe artykuły: J. Kowalskie
go — „Zagadnienia frontu ideologicznego a hi
storia ruchu robotniczego” J. Kancewicza 
„Powstanie i początki działalności Socjaldemo
kracji Królestwa Polskiego”, J. Sobczaka 
„Udział SDKPiL w życiu wewnętrznym SDPr^ 
w latach 1909—1910”, B. Radlaka — „Z działal
ności organizacyjnej SDKPiL” i F. Zbiniewicza 
„Rola Polskiej Partii Robotniczej w kształtowa
niu politycznego oblicza Wojska Polskiego”. Po
nadto w numerze tym znajdują się następujące 
działy: problemy i dyskusje, artykuły biogra
ficzne, dokumenty i wspomnienia, recenzje, inJ 
formacje itp.

Jerzy Koweckl: POSPOLITE RUSZENIE 
W INSUREKCJI 1794. Wyd. MON, Warszawa 
1963; s. 285 plus wykaz materiałów źródłowych, 
cena 52 zł. Celem pracy jest wyjaśnienie roli 
1 znaczenia pospolitego ruszenia, jego faktyczne
go udziału w ogólnym wysiłku zbrojnym insu
rekcji, ze szkicowym uwzględnieniem aspektów 
porównawczych. Głównym problemem który 
autor usiłuje wyjaśnić, są powody faktycznego 
zrezygnowania z włączenia do walki tej for
macji.

WIĘKSZOŚĆ wystąpień delegatów na 
warszawskiej Sesji Światowej Rady 
Pokoju wiązała się ściśle z newral

gicznymi wydarzeniami i problemami dzi
siejszej doby. MóWcy nie ograniczali się 
w swoich wystąpieniach do „czystego 
problemu” rozbrojenia i omawiania tra
gicznych następstw grożącej światu woj
ny termojądrowej, lecz także szukali 
przyczyn utrzymywania się napięcia.

Nie byłoby, rzecz jasna, kryzysów w sy
tuacji międzynarodowej, gdyby np. w NRF 
nie hodowano pieczołowicie tradycji od
wetu i szowinizmu, gdyby w USA nie 
działały siły, z których polecenia zamor
dowano J. F. Kennedy’ego i rozpoczęto 
brudną wojnę w Vietnamie Płd., jeśliby 
w Angoli i innych krajach kolonialnych 
nie zabijano ludzi za ich dążenie do nie
podległości. Z dyskusji na sesji SRP raz 
jeszcze wynika oczywista prawda, iż wal
ka o pokój na naszym globie jest walką 
nowego ze starym, postępu z zacofaniem, 
humanizmu z antyludzkim okrucieństwem 
1 egoizmem możnych tego świata.

Warto pamiętać, że w okresie tzw. zim
nej wojny zadania ruchu obrońców po
koju były nieco inne niż obecnie. Głów
ny cel tego ruchu polegał na bezpośred
nim wstrzymywaniu ludzi potrząsających 
bombą atomową, na udokumentowaniu 
niechęci całej ludzkości do agresywnych 
planów militarnych i nienawiści do woj
ny. Apel Sztokholmski był jedną z form 
masowego protestu przeciwko zagładzie i 
środkiem zmuszania rządów i polityków 
do konkretnego zajęcia się kwestią nego
cjacji politycznych poświęconych sprawie 
utrzymania pokoju. Jego obrońcy musieli 
walczyć z niezwykłym nakładem sił o 
zniesienie sławetnej żelaznej kurtyny 
uniemożliwiającej nawiązanie dialogu 
Wschodu z Zachodem, stworzonej sztucz
nie przez twardogłowych polityków — 
zwolenników „jedynego rozwiązania”, tzn. 
agresji na ZSRR i kraje socjalistyczne.

Obecnie, kiedy zwłaszcza po XX i XXII 
zjeździe KPZR, polityka zagraniczna na
szego obozu zawiera program wywalcze
nia postępu i trwałego pokoju odpowiada
jący wszystkim ludziom, kiedy podpisany 
został przez ponad 100 państw Układ Mo
skiewski, gdy coraz bardziej realna staje 
się idea tworzenia stref bezatomowych — 
zorganizowany ruch obrońców pokoju ma 
do dyspozycji nowe argumenty i fakty, 
niezbicie dowodzące realności idei, o któ
re walczy.

Na tym tle godne zastanowienia są teo- 
ryjki głoszone w celu osłabienia świato
wego ruchu pokoju. Jedna z nich usiłuje 
wmówić ludziom, że zorganizowaną walka 
o pokój jest obecnie przeżytkiem, bowiem 
negocjacje poświęcone problemom zapo
bieżenia wojnie prowadzone są już przez 
rządy wielkich mocarstw i krajów mniej
szych zarówno na Zachodzie, jak i na 
Wschodzie. Współistnienie stało się ko
niecznością — jedyną alternatywą w poli
tyce międzynarodowej — więc po co jesz
cze dyskutować o tym, co i tak znajduje 
się w centrum zainteresowania dyplo-

matów, szefów rządów, przedstawicieli 
państw w ONZ itd.

Nie muszę chyba udowadniać błędności 
takich koncepcji. Tylko naiwny i pozba
wiony wszelkiego rozeznania w rzeczywi
stości politycznej człowiek mógłby w nie 
uwierzyć. Zorganizowana siła antywojen
na, jaką jest ruch obrońców pokoju, ma 
do spełnienia szereg nowych, nie mniej 
ważnych niż w latach poprzednich — za
dań. Zawarcie Układu Moskiewskiego i 
zapoczątkowanie dialogu Wschód—Zachód 
jest dopiero początkiem walki o rozbro
jenie. Bez nacisku światowej opinii pu
blicznej, bez programu jej działania na 
rzecz pokoju, bez płodnych postulatów 
i dowodów opracowywanych przez uczo
nych i działaczy politycznych, intelektua
listów i ekonomistów należących do ruchu 
obrońców pokoju — nie może być mowy 
o postępie w pokojowej współpracy mię
dzynarodowej.

Zauważyć można bez trudu, z jaką tros
ką i odpowiedzialnością za losy ludzkości 
obradowali delegaci na warszawską sesję 
SRP. Ich przemówienia nie były tylko 
nawoływaniami do pokoju, lecz zawierały 
konkretne plany umożliwiające doprowa
dzenie do końca wielkiego dzieła likwi
dacji groźby katastrofy nuklearnej. Do
konywana przez ludzi różnych ras 1 po
glądów politycznych analiza warunków 
międzynarodowych przyczyniła się już 
niejednokrotnie do ostrzeżenia świata w 
samą porę przed katastrofą i umożliwia 
zorganizowanie oporu. To, że w ruchu an
tywojennym zjednoczeni są ludzie o naj
przeróżniejszych przekonaniach ideowych 
i politycznych, reprezentujący całą spo
łeczność ludzką, jest niezwykle ważkim 
i nie do odparcia argumentem na rzecz 
współistnienia. Dlatego z tych 1 wielu in
nych przyczyn działalność ruchu obroń
ców pokoju jest 1 będzie przez długi jesz
cze czas potrzebną i słuszną formą oddzia
ływania na bieg wydarzeń międzynarodo
wych.

Jeśli jesteśmy już przy błędnych poglą
dach na ruch obrońców pokoju warto 
dodać, że na warszawskiej sesji odezwali 
się przeciwnicy Układu Moskiewskiego, 
nazywając go ustępstwem na rzecz impe
rialistów. Ich wypowiedzi odbiegały od 
przeważającej większości innych, nacecho
wane były dogmatyzmem i ślepotą poli
tyczną. Miały one na celu spowodowanie 
rozbicia zjednoczonego ruchu obrońców 
pokoju i utworzenie jakiegoś drugiego 
ośrodka walki o pokój, w myśl zupełnie 
Innych założeń aniżeli koncepcja współ
istnienia. .

Zjednoczony ruch obrońców pokoju ma 
przed sobą okres trudny i skomplikowany. 
Cały świat z niepokojem oczekuje wyniku 
zmagań reakcji z postępem w Stanach 
Zjednoczonych, rezultatów wizyty kancle
rza NRF w Waszyngtonie, śledzi uważnie 
wydarzenia w Ameryce Łacińskiej i na 
Bliskim Wschodzie. Aktywność i konsoli
dacja sił antywojennych, antyreakcyjnych, 
zjednoczonych w ruchu obrońców pokoju 
jest obecnie nie mniej potrzebna niż kie
dykolwiek. BEK

M0f
Magdalena Sokołowska: KOBIETA PRACUJĄ

CA, Warszawa 1963; s. 194 plus bibliografia, ce
na 15 zl. Czyżby praca kobiet i praca mężczyzn 
nie była tym samym zjawiskiem? Czy kobiety 
pracują ponad siły? Jakie są społeczne slcutń 
tego przeciążenia? Jaki jest kres wytrzymałości 
kobiet? Odpowiedzi na te pasjonujące pytania 
znajdujemy w książce M. Sokołowskiej — leka
rza 1 socjologa.

Wasilij J. Czujkow: POCZĄTEK DROGI. 
Wyd. n. Tłum. H. Suszko. Wyd. MON, Warszawa 
1963; s. 354, cena 20 zl. Historia walk pod Stalin
gradem opowiedziana przez jednego z uczestni
ków. Autor szczegółowo omawia przebieg walk 
podając mnóstwo materiału liczbowego 1 fakto- 
logicznego.

NAUKOWE, POPULARNONAUKOWA
Konrad Bates Kranskopf: PODSTAWY NAUK 

PRZYRODNICZYCH. Tłum, zbiorowe. Wyd. Nau
kowo-Techniczne, Warszawa 1963; s. 702, cena 
105 zł. W książce tej przedstawiono dzieje Zie
mi, jako planety-cząstki wszechświata, omówio
no istotę zjawisk meteorologicznych, klimatycz
nych, geologicznych, opisano podstawowe zagad
nienia mechaniki, teorię materii, budowę ato
mu, promieniotwórczość itp. Książka ma duże 
walory dydaktyczne.

N. M. Isjumow: CO TO SĄ RADIOLINIE. 
Tłum. J. Szarek. Wyd. MON, Warszawa 1963; 
cena 8 zł. Łączność radioliniowa zajmuje obecnie 
wysoką pozycję wśród innych rodzajów łącz
ności. Dążenie do zwiększenia pewności w po
łączeniach na dużych odległościach doprowadzi
ło do szeregu nowych odkryć. O wszystkich za
gadnieniach związanych z tą formą łączności 
dowiemy się z książki Isjumowa.

„Gość 
Stępiał, 
świętych, miejsca pielgrzymkowe w Pol
sce (nieodłącznie od aktualnych kam
panii władz kościelnych), podaje przy
kłady nawróceń „niewiernych”. Stosuje 
za to taktykę przemilczania — np. w 
stosunku do istotnych treści encykliki 
„Pacem In terris”. Problematykę społecz
ną, sprawy, którymi ludzie żyją, pomija. 
Kraj, jego sprawy, potrzeby, trudności, 
sukcesy niewiele obchodzą „Gościa”. 
Przemilcza przemiany Śląska, jego dyna
miczny rozkwit.

Ale milczenie bywa czasem równie wy
mowne jak wielomówność — chociażby 
ta sprzed lat trzydziestu...

WŁODZIMIERZ WANAT

Niedzielny” wychodzi 
przycichł. Propaguje

nadal, 
sylwetki

Dlecezjalny tygodnik starał się pocie
szać bezrobotnych robotników. W jed
nym z numerów oglądamy duże zdjęcie 
premiera Prystora, uroczyście otwierają
cego kuchnię dla bezrobotnych. Reklamą 
takich kuchni pismo chciało ratować sa
nacyjny reżim.

Niezadowolenie mas „Gość” usiłował 
zmniejszać także w sposób bardziej bez
pośredni, poprzez przyciąganie do kościo
łów. W numerze 26 artykułem współczu- 
jącym doli bezrobotnych gazetą wezwa
ła ich do modlitw w kościołach, stwier
dzając, że jest to najlepsza droga do po
prawy bytu ludzi pozbawionych pracy.

„Gość” nie unikał jednocześnie mate
riałów bezpośrednio atakujących klaso
wą solidarność robotników. Oto w nu
merze 39 w artykule pod charaktery
stycznym tytułem „P o z w 6 1 c i e nam 
ż y ć” pismo miało odwagę pisać — w 
czasach masowego bezrobocia — o 
„ujemnym stosunku do pracy dzisiejszych 
bezrobotnych. Już go do niej (pracy) — 
pisał „Gość” — nic nie pociąga, staje się 
zniechęconym, nawet bezczelnym, czując 
do pracy nieprzeparty Wstręt” (podkr.
W. W.).

Ten artykuł w 39 numerze „Gościa” — 
z 1933 r. świadczy pełniej od wszelkich 
innych dowodów o stosunku pisma. 
Kościoła, duchowieństwa do problemów 
społecznych, do mas pracujących, o me
todach działalności Kościoła. W chwili, 
gdy diecezjalny redaktor pisał przyto
czone słowa, setki tysięcy ludzi w Polsce 
bezskutecznie poszukiwało jakiejkolwiek 
pracy, tysiące bezrobotnych walczyło 
o każdą walizkę każdego wysiadającego

BIOGRAFIE
Franeolse d’Eaubonne: NIEPOKÓJ. Tłum. ł. 

Dacewicz. „Czytelnik”, Warszawa 1963; s. 311, ce
na 19 zl. Opowieść o życiu Pawia Verlalne. Au
torka kreśli na tle środowiska paryskich „po
etów 'wyklętych” portret wielkiego, smutnego 
poety, opowiada burzliwą historię jego życia.

Z m
ustopada 1963 r. zmarła w wieku <0 lat 

kol. KLARA LATOSZEK
— księgowa Liceum Ogólnokształcącego nr 18 
w Gorzowie Wlkp. w Zmarłej straciliśmy do
brą koleżankę i cenionego pracownika.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 

w Gorzowie Wlkp 
Ognisko ZNP nr 7

a października 1963 r. zmarła przeżywszy 66 lat 
kol. ANNA GAŁĘZOWSKA

emerytowana nauczycielka Szkoły Podstawowej 
nr 5 w Gorzowie Wlkp. Odszedł od nas zasłu
żony nauczyciel, serdeczny przyjaciel, dzieci, 
cieszący 
żcństwa 

Cześć

iczydci, serueczny przyjaciel, uzicli, 
.się wielkim szacunkiem wśród kole- 
i rodziców.
Jej pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Gorzowie Wlkp.

Zarząd Ogniska ZNP nr 2
Grono Koleżanek i Kolegów ze Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Gorzowie Wlkp. 

K 352

n październik* 1963 r.
80

wiekuzmarła nagle w 
 lat 

kol. BRONISŁAWA WINIARSKA
kler, szkoły w Gorzycku, pow. Międzyrzec. 
Zwłoki Jej zostały przewiezione 1 pochowane 
w Starym Sączu. W Zmarłej straciliśmy do
brą nauczycielkę i uczynną, łubianą koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Ogniska ZNP w Goraju
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wo , 
czego znaleźć można 
numerze. W artykule 
nym tytułem pytano 
się nie k o n f 
31) — pytanie dotyczy organu PPS w 
Katowicach „Gazety Robotniczej”. Kato
licki tygodnik nazwał w tym artykule 
robotniczy dziennik „szmatą robotniczą”. 
Jednocześnie pismo potrafiło wiele pisać 
o... kulturze społecznej.

NAGONKA NA NAUCZYCIELSTWO
Innym celem napaści katolickiego ty

godnika było nauczycielstwo. Hałaśliwą

JO października 1343 r. przeżywszy 70 lat zmarła 
kol. MARIA WIŚNIOWSKA 

emerytowana nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Łajscach, pow. Jasio, ostatnio zamieszkała 
w Jaśle. Zmarła była ofiarną nauczycielką, 
całkowicie oddaną wychowaniu młodzieży7.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Oddziału Powiatowego 

w Jaśle
Z NP
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81 latM października 1963 r. zmarł w wieku 
kol. ANTONI HALAREW1CZ.

emerytowany kierownik szkoły podstawowej 
w Woli Książęcej, pow. jarociński, 
Zmarły za swą pracę oświatową 1 pedago
giczną odznaczony był Złotym Krzyżem Zasługi. 

Cześć Jego pamięci!
Ognisko i 

ZNP
Oddział Powiatowy 
w Jarocinie.
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») Biedaszyby — stare, nleuźytkowane szy
by górnicze z dostępem do pokładów węgla. W 
okresach bezrobocia ludność wybierała tam 
węgiel narażając sleAna śmiertelne wypadki.

Afryka - teraźniejszość i perspektywy
uzupeł- 
zawarte

BELETRYSTYKA
Ambrolse Vollard: WSPOMNIENIA HANDLA- 

RZA OBRAZÓW. Tłum. J. Rylska. Wydawni
ctwo Literackie, Kraków 1963; s. 500, cena 38 zł. 
Wspomnienia Vollarda to pasjonujący a jedno
cześnie pełen fantazji dokument heroicznych lat 
malarstwa europejskiego, począwszy od impre
sjonistów aż po wiek XX.

Andras Berkesl 1 Gyorgij Kardos: KOCIOŁ 
CZAROWNIC. Tłum. C. Mondral. Wyd. MON1 
s. 464, cena 32 zł. Jest to powieść szpiegowskai 
w której autorzy ukazują spory wycinek z hi
storii Węgier, fakty i zdarzenia autentyczne. 
Fabuła opiera się na wspomnieniach asa wy
wiadu rządu Horthy’ego.

Jirl iFrled: IMPAS. Tłum. E. Madany. „Czy
telnik”, Warszawa 1963; s. 120, cena 10 zl. „Im
pas” jest jedną z najciekawszych pozycji czes
kiej literatury ostatnich lat. Jest to powieść 
o człowieku, który będąc u szczytu kariery 
zrozumiał, że przegrał życie.

Stanisław Pagaczewski: OPOWIEŚĆ ZNAD 
GRANIC. Wyd. MON, Warszawa 1963; 3.178, ce. 
na 9 zł. Książka opowiada o ludziach Wojsk 
Ochrony Pogranicza.

Koppel Holzman: JEŚLI CIĘ ZAPOMNĘ. „Czy
telnik”, Warszawa 1963; s. 422, cena 25 zL Jest 
to jeszcze jeden dokument wzbogacający naszą 
wiedzę z lat okupacji — wstrząsający opis doli 
Żydów z okolić Drohobycza, Borysławia 1 Tru- 
skawca.

Kornelia Dobklewiczowa: HISTORIA O MAR
KU PRAWYM Z JEMIELNICY. Wyd. „Sląsk”« 
Katowice 1963; s. 225, cena 20 zl. Książka o bo
haterze walk klasowych na Śląsku z XVIH w.

Monika Warneńska: FORTUNA BODU
KRUSCHE. Wyd. Łódzkie, Łódź 1963; B. 163, ce
na 10 zl. Dzieje jednej z pabianickich firm 
„Krusche 1 Ender” odmalowane na tle walk kla
sowych.

Tatiana Jesienina: CUDO XX WIEKU. Tłum. 
E. Siemaszkowa. „Czytelnik”, Warszawa 1963) 
s. 202, cena 11 zł. Żartobliwa historia o sztucz
nym człowieku, który rozpoczął własne życie 1 
natychmiast popadł w tysiące konfliktów z oto
czeniem.

Zygmunt Srzednlcki: AFGANISTAN. Warsza
wa 1963; s. 347, cena 35 zl. Reportaż- z podróży 
do Afganistanu, wzbogacony wielu danymi licz
bowymi, faktologlcznymi, analizą różnych zja
wisk społecznych 1 politycznych.

lub samostanowienia zyskują silne po
parcie związków zawodowych. Dokładną 
analizę form walki klasowej, toczącej się 
coraz bardziej ostro na wielu płaszczyz
nach, daje Jack Woddis. Jego „Afryka 
u progu nowego dnia” bodajże najcie
kawiej informuje właśnie o rozwoju 
organizacji robotniczych w miastach 
i osiedlach fabrycznych. Autor stara się 
też ustalić zarysy działalności tych sił 
politycznych, które w przeszłości stawia
ły zażarty opór panowaniu kolonizato
rów.

W
YJĄTKOWO dobrze 
niają się treści, 
w dwóch publikacjach afry- 
kanistycznych, których głów
ne wątki pragniemy przed
stawić czytelnikom. Anglik 

Jack Woddis1), zajął się w swej książce 
przede wszystkim problematyką wiel
kich ruchów społeczno-politycznych, wy
znaczających niezbyt chyba odległą przy
szłość Czarnego Kontynentu. Nasz autor, 
Szymon Chodak2), w pracy poświęconej 
systemom politycznym nowo powstają
cych państw Afryki przekazał nam so
lidne kwantum wiedzy socjologicznej. 
Obie te pozycje obiektywnie oświetlają 
afrykańskie konflikty, 
i dominujące tendencje.
obraz pociągający ogromną różnorodno
ścią spraw naprawdę pasjonujących — 
tych, które decydują o codziennym życiu 
dwustu milionów ludzi.

Nawet wytrawny obserwator zaskaki
wany jest niespodziankami, zgotowanymi 
przez skomplikowaną rzeczywistość afry
kańską. Przez ten ogromny region prze
biega wciąż jeszcze front walki narodo
wowyzwoleńczej. Jednocześnie trwają 
procesy pokojowego budownictwa w tych 
krajach, które już wcześniej zdołały
wywalczyć sobie niepodległość. Dążenia 
Afrykanów do integracji w skali konty
nentu natrafiają na opór 
separatystycznych. Stopień 
samodzielności w polityce i w gospodar
ce niemal w każdym kraju Afryki jest 
inny. Coraz bardziej wyrafinowane me
tody neokolonialistów przynoszą im nie
jednokrotnie sukcesy. Zarazem jednak 
nasila się zrozumienie dla programu 
państw obozu socjalizmu. Wzrasta rów
nież przekonanie o nieprzydatności ka
pitalistycznych rozwiązań 
na afrykańskim gruncie.

Wymieniłem tak jednym 
próby wartościowania czy 
nia, cały szereg zjawisk, charakteryzu
jących współczesność Afryki. Ich obfi
tość zorientuje nas w kapitalnej pra
widłowości Czarnego Kontynentu: inter
ferencji i ścieraniu się wielu nurtów, 
składających się razem na nieprzecięt
nie skomplikowaną panoramę stosunków 
politycznych i społeczno-ekonomicznych. 
Ponadto pamiętać tutaj trzeba o jednym 
jeszcze czynniku — o niedoludnieniu 
rozległych obszarów tej części globu. De
mograficzny aspekt przesądza o specyfi
ce afrykańskiej sytuacji w stopniu nie 
mniejszym niż pozostałe motywy. W rzę
dzie terytoriów opóźnionych w rozwoju 
gospodarczym staje Afryka obok Ame
ryki Łacińskiej; na przeciwległym krań
cu lokuje się natomiast przegęszczona 
Azja południowo-wschodnia, nie cierpią
ca przynajmniej na brak siły roboczej, 
choć za to uwikłana w szczególnie cięż
ką kwestię żywnościową.

przeobrażenia
Wyłania się

Zbrojny podbój Afryki przez mocarstwa 
europejskie w latach 1868 — 1914 łączył się 
z niebywałym ciągiem zbiorowych mor
derstw i masakr. Tylko w 1906 roku Niemcy 
dokonali eksterminacji 80 tysięcy Hererćw 
w Afryce południowo-zachodniej oraz 120 
tysięcy mieszkańców Tanganiki. W tym sa
mym roku Anglicy zamordowali 4 tysiące 
ludzi w Natalu, podczas powstania, które 
tam wybuchło. Katoliccy Belgowie mają na 
sumieniu życie 7,5 min obywateli Konga, 
których już w XX stuleciu „uwolnili od 
ziemskich trosk”. Jeżeli do bardzo frag
mentarycznie podanych tu liczb dodamy 60 
milionów ludzi, wywiezionych z Afryki 
w okresie uprawiania handlu niewolnikami, 

wyludnie-to odkryjemy źródło dzisiejszego 
nia Czarnego Kontynentu.

dzeń co do faktu, iż częstokroć będą to 
tylko zręby dialektycznego światopoglą
du; nieraz dojdzie tu do głosu swoisty 
synkretyzm, bądź też eklektyzm. Niemniej 
jednak ważka wydaje się prawidłowość 
przejawiająca się w występowaniu — 
tak powszechnym — ideologii marksi
stowskiej.

Afryka jest obszarem, na którym zna
leźć można rozmaite stadia zaawansowa
nia w rozwoju państwowości. System, 
prawie całkowicie funkcjonujący w opar
ciu o nowoczesne pojęcia, wykształciły 
sobie takie kraje, jak Ghana, Tunezja, 
Gwinea, Mali. Zróżnicowane pod wzglę
dem ideologicznym, są one jednakże 
zbliżone do siebie w dziedzinie mechani
zmu sprawowania władzy. Niezwykłe 
perturbacje przechodzi system rządzenia 
w Algierii, ewoluujący ku monopartyj- 
ności, w innej co prawda edycji niż ta, 
którą spotyka się w krajach, leżących na 
południe od Sahary. Państwa tzw. Unii 
Afrykańsko-Malgaskiej pod szyldem 
wewnętrznej jedności i spoistości danego 
społeczeństwa ukrywają objawy frakcyj- 
ności i rozbicia. W tym kręgu krajów 
(niegdyś grupa Brazzaville) rodzi się 
bunt przeciwko bezkrytycznemu hołdo- 
wariu wzorcom francuskim, ze wszel
kimi ich implikacjami w polityce i go
spodarce. Wyrazem tego była np. nie
dawna rewolta w Kongo — Brazzavllle, - 
zakończona usunięciem operetkowego 
prezydenta.

Jedność afrykańska z trudem przebija 
sobie drogę przez grube pokłady uprze
dzeń i wzajemnych niechęci. Sprzyjali 
im dawni kolonizatorzy, stwarzając dzi
waczne podziały graniczne, rozbijając — 
od wieków jednolite — formacje pań
stwowe. Neokolonialiści i teraz nie za
sypiają gruszek w popiele. Wydarzenia 
na granicy marokańsko-algierskiej były 
tego świeżym dowodem. Ale nadrzędna 
idea współpracy i przyjaźni, cementowa
nej walką o wyzwolenie narodów Ango
li, Mozambiku, Rodezji — musi odnieść 
zwycięstwo. Prezydent Ghany, Kwame 
Nkrumah napisał w „Autobiografii” te 
słowa: „(...) żadna rasa, żaden lud, żaden 
naród nie może swobodnie egzystować 
i cieszyć się szacunkiem tak u siebie, jak 
i na zewnątrz, jeżeli nie będzie miał 
wolności politycznej”. Przekonania te 
głęboko zakorzeniają się w afrykańskich 
społecznościach. Jest to niejako dyrekty
wa, określająca kierunki przyszłego roz
woju całkowicie wyzwolonej Afryki.

STANISŁAW LEWICKI

SŁOWNIKI
SŁOWNIK WYRAZÓW OBCYCH. Red. zbiór®- 

wa. PIW, Warszawa 1963, wyd. EX; fl. 720, cena 
80 zl.

Than Let ROZMÓWKI POLSKO-WIETNAM- 
SKIE. WP, Warszawa 1963; cena 15 zł.

Vladlmir Illescu: SŁOWNIK RUMUNSKO-POL- 
SKIE. WP, Warszawa 1963; cena 15 ał.zmarl nagle w wieku 

rejonowej,

w C jelczy,

października 1963 r.
lat, w drodze z konferencji 

kol. HENRYK POCHWICKI. 
kierownik szkoły podstawowej 
pow. jarociński, 
Kol. Pochwicki od 1926 roku był nauczycielem 
w pow. konińskim, a od roku 1938 w powiecie 
jarocińskim w miejscowościach Jaraczewo i 
Cielcza.
Za pracę pedagogiczną, społeczną 1 związkową 
odznaczony był Złotym Krzyżem Zasługi. 

Cześć Jego pamięci!
Ognisko i Oddział Powiatowy ZNP 

w Jarocinie
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61

elementów 
osiągniętej

HTANIA*OPFOWIEDZI ustrojowych

przy jakiej ilości oddziałów szkoły podsta
wowej powinien być powołany zastępca kie
rownika szkoły; jaka przysługuje mu zniżka 
godzin i w jakiej wysokości dodatek funk
cyjny?

W myśl przepisów zarządzenia mini
stra oświaty z dnia 30 marca 1960 roku 
w sprawie powoływania zastępców kie
rowników (dyrektorów) szkół (Dz. Urz. 
Min. Ośw. nr 5, poz. 77) — zastępca kie
rownika szkoły podstawowej powinien 
być powołany w szkole liczącej powyżej 
14 oddziałów, gdy nauka odbywa się na 
dwie lub więcej zmian.

Zastępcy kierownika szkoły przysługu
je zniżka godzin nauczania w wymiarze 
6 godzin za pierwszy oddział uzasadnia
jący powołanie zastępcy, to jest za od
dział 15. i po 2 godziny dalszej zniżki za 
każdy oddział powyżej 15, z tym, że obo
wiązujący 
nie może 
ni owo.

W myśl 
nistrów z 
sprawie uposażenia nauczycieli 1 wycho
wawców (Dz. U. nr 38, poz. 223) — zastęp
cy kierownika szkoły podstawowej przy
sługuje dodatek funkcyjny w kwocie 200 
zł miesięcznie.

gp wymiar godzin nauczania 
być niższy od 8 godzin tygod-

§ 19 rozporządzenia Rady Mi- 
dnia 1 sierpnia 1960 roku w

Czy przysługuje 'zasiłek rodzinny na córkę, 
która ukończyła w lipcu br. 18 lat, jest uczen
nicą XI klasy Liceum Ogólnokształcącego i 
mieszka w internacie (za pełna odpłatnością)?

W myśl § 1 rozporządzenia Rady Mini
strów z dnia 17 listopada 1959 roku, w 
sprawie zmiany warunków nabywania 
uprawnień do zasiłków rodzinnych (Dz. 
U. nr 64, poz. 379) — zasiłek rodzinny 
przysługuje pracownikowi na dziecko 
uczęszczające do szkoły średniej ogólno
kształcącej lub zawodowej do ukończe
nia przez nie lat 19, jeśli pozostaje ono 
na utrzymaniu pracownika i nie pobiera 
stypendium gotówkowego, mieszkaniowe
go lub wyżywieniowego.

Jeśli dziecko mieszka w internacie za 
pełną odpłatnością, lecz korzysta również 
z wyżywienia, za które pracownik nie 
opłaca, zasiłek rodzinny nie przysługuje.

tchem, bez 
klasyfikowa-

Młode państwa afrykańskie 
ciężą ją tę ponurą spuściznę, 
zmagania te obejmować muszą wszyst
kie dziedziny życia, wszędzie bowiem 
ciążą pozostałości kolonialnego reżimu. 
Monokultura w rolnictwie (Ghana — ka
kao, Gambia — orzeszki ziemne, Tan
ganika — sizal, Uganda — bawełna), na
rzucona przez europejskich władców, 
w sposób wybitnie niekorzystny uwra
żliwiła ekonomikę licznych krajów Afry
ki na koniunkturalne wahania rynkowe. 
Trend cen w eksporcie i imporcie stale 
się układa niefortunnie dlą słabo rozwi
niętych organizmów gospodarczych. 
Zwiększa to jeszcze dystans, dzielący 
kraje „Trzeciego Świata” od państw 
przodujących w uprzemysłowieniu.

Przywódcy afrykańscy mobilizują swe 
społeczeństwa do potężnego wysiłku, po
zwalającego na częściowe chociaż uwol
nienie się od konsekwencji sztucznie 
wypaczonej struktury gospodarczej. To
warzyszą tym procesom intensywne pe
netracje w sferze ideologii, zmierzające 
ku afirmacji takiego programu, który 
stałby się instrumentem scalającym 
i aktywizującym zbiorowości o 
jeszcze tradycjach plemiennych.
o tym Szymon Chodak:

przezwy- 
Niestety,

żywych 
Pisze

Od 5 lat dojeżdżam autobusem PKS z miej
sca zamieszkania do miejsca pracy oddalonego 
o 12 km, gdyż mimo starań nie mogę otrzy
mać mieszkania w miejscu pracy.

Czy mam prawo domagać się zwrotu przez 
Wydział Oświaty i Kultury kosztów biletu 
miesięcznego?

Brak jest przepisów zezwalających na 
zwrot kosztów przejazdu z miejsca za
mieszkania do miejsca pracy. Minister
stwo Finansów w piśmie z dnia 20 sierp
nia 1955 roku nr B.A. 11152/1/55 wyjaśni
ło, że tylko w wyjątkowych przypadkach 
uzasadnionych wysokimi kosztami prze
jazdów i złą sytuacją materialną pracow
nika, mógłby on zgłosić do Prezydium 
WRN wniosek o zapomogę.

Afrykańscy robotnicy przez przeszło 49 
lat walczyli zacięcie o zorganizowanie zwią
zków zawodowych. Od piętnastu lat muszą 
on! toczyć równie zaciętą walkę o utrzyma
nie istniejących już organizacji, o demokra
tyczne wybory władz i funkcjonariuszy zwią
zkowych, o to, by związki zawodowe służyły 
celowi, do którego zostały powołane — ra
dykalnej poprawie warunków pracy 1 życia 
robotników”.

Okrzepnięcie ruchu proletariatu prze
mysłowego w Afryce to sprawa ostatniej 
doby. W obu Rodezjach, w Republice 
Południowej Afryki, w Niasle — wszę
dzie tam aspiracje do równouprawnienia

  rozwoju 
afrykańskich, rozwiązań

. ..... ekonomicznych i wzorów dla
ukształtowania własnego systemu politycz
nego, przywódcy partii 1 państw afrykań
skich sięgają do doświadczeń innych naro
dów, zarówno do koncepcji ideologicznych 
krajów Europy i Azji, jak i do własnych 
tradycji oraz dorobku rdzennie afrykań
skiej myśli politycznej (...) Do najbardziej 
wpływowych ideologii współczesnego świata, 
kształtujących oblicze systemów politycz
nych Afryki zaliczyć można: 1. marksizm; 
2. różne hurżuazyjne koncepcje ideologicz
ne, zwłaszcza teorie demokracji zachodniej;
3. gandhyzm; 4. koncepcje filozoficzne isla
mu; 5. panafrykanizm”.

 W toku poszukiwań dróg 
wolnych państw  
problemów Afryka u progu nowego 

Danecka, K1W, Warsza- 
?0.—

i) Jack Woddis: 
dnia. Tłum. Ewa 
wa 1963; s. 360, zl

') Szymon Chodak: Systemy polityczne 
„czarne;” Afryki. KiW, Warszawa 1963;
s. 538 + mapy, zł 40.—

Druk: Zakłady Graficzne OSP
Zam. 8542 L-S4

Nieprzypadkowo idee socjalizmu nau
kowego znalazły się tutaj na czołowej 
pozycji. Niemalże we wszystkich krajach 
Afryki, wyłączając oczywiście monarchie, 
w teorii i w praktyce leaderzy powołują 
się na zasady marksizmu, traktując je 
jako najsprytniejszy oręż umacniania 
niezawisłego bytu i wprowadzania ko
niecznych reform. Nie należy mleć złu-

PRACOWNICY

Szkolne audycje telewizyjne
*.XH.I3, ponledz. goń*. 11.55, AUDYCJA 

UMUZYKALNIAJĄCA dla kl. VIto- 
XI pt. „O NAJWIĘKSZYM Z Wt-

, STRUMENTOW”
H.XII.63, środa, godz. 10.55, FIZYKA dla kL 

VII pt. „INSTRUMENTY OPTYCZNE”
12.XII.83, czwartek, godz. 11.55, POLSKI dla kl, 

XI Spotkanie z TADEUSZEM BOY— 
ŻELEŃSKIM (Cykl „Spotkanie z au
torem”)

1J.XII.63,piątek, godz. 10.55, WYCINANKI, 
WYSTRZYGANKI (Cykl „Świat do
okoła nas”) dla kl. II

14.XII.63, sobota, godz. 9.45, BOTANIKA dla kL 
V pt. „EGZOTYCZNE ROŚLINY"

14.XII.63, sobota, godz. 10.35, TV PROGRAM
DLA NAUCZYCIELI pt. „NAGRO

DA I KARA" (Cykl „Problemy wy
chowawcy”) 

14.XII.63, sobota, godz. 10.55, GEOGRAFIA "dla 
kl. VII pt. „JUGOSŁAWIA" (Cykl 
„Krajobrazy i ludzie świata”).

Komunikat
Zarząd Oddziału Powiatowego Związku Nau

czycielstwa Polskiego w Obornikach koło Po- — ----------------------- ... dla
  r v koL 

KORNELA STRZELECKIEGO, nauczyciela Li
ceum Pedagogicznego w Rogoźnie Wlkp. Jubi
lat pracował w okresie międzywojennym na sta
nowisku naucz, b. Seminarium Nauczycielskie
go w Wolsztynie i w Grudziądzu, kier, szkoły 
w Pelplinie, Inspektora szkolnego w Toruniu, 
naucz, liceum w Poznaniu i w Wągrowcu.

Uroczystość jubileuszowa odbędzie się w dniu 
15 lutego 1964 roku w Liceum Pedagogicznymi 
w Rogoźnie.

Wszystkich, którzy pragną wziąć udział W 
w w. uroczystości, prosi sic o przesłanie swego 
zgłoszenia pod adresem: Liceum Pedagogiczni 
— Rogoźno Wlkp., do dnia 20 grudnia 63 roku* 

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP Oborniki Wlkp. K-354

znania powołał komitet organizacyjny 
uczczenia 50-lecia pracy pedagogicznej

^OSZUKIWANI
Liceum Ogólnokształcące w No*' ' Rudzie zatrudni od zaraz nauczyciela geografii 
z pełnymi kwalifikacjami. Mieszkanie zapewnione.

340

Dyrekcja Zasadniczej' Szkoły Gospodarczej w Bukownie k. Olkusza zatrudni nauczy 
clelkę przedmiotów gastronomicznych (technologia, towaroznawstwo, sporządzania 
posiłków). Warunki do omówienia na miejscu. Mieszkanie zapewnione. K341
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